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Burzliwe posiedzenie Sejmu. 


„Bezbożnicy” lwowscy w walce z religją. - Tragedia chó- 
rzysty teatru lwowskiego. -Bujn2 dzieje Teodora Zukowa.- 
Zagadkowa Śmierć kolejarza na ulicy. 


Szynkę pragską, wędliny delikatesowe, połeca F-a „Zakopane* Lwów, ul. Akademicka 24. 


RUCH TELEFONICZNY MIĘDZY POL- 


W WEJCHEROWIE, A NIE 


iei ai ai TĘ NATE HE FIATEKYTTE" a EMTT PTER 
SKĄ A NIEMCAMI. I TI TONE i Miia pee N akai I |. W GDAŃSKU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) MA Miksi [I e i ii JANI b) y ©: MOW p MESILA NE | | (Telefonem ou naszego «orespondenta.) 
Warszawa, 25. lutego. (st) Począwszy | | ANIR H APE N aA., ji! LD a Ip Warszawa, 25. lutego. (st) Czynno- 
WM | «ly > i ^ 


od 1. marca br. wprowadzony będzie 
ogólny ruch telefoniczny miedzy Polska 
a Niemcami. Dopuszczone są rozmowy 
zwykłe i pilne zarówno państwowe, jak 
i prywatne. Ponadto przewidywane jest 
wprowadzenie rozmów błyskawicznych. 
Opłatz za rozmowy błysktwiczne równa 
się dziesięciokrotnej opłacie zwykłej. Do 
puszczane są rozmowy abonamentowe 
tylko w okresie słabego ruchu, tj. od 
godz. 18—8 według czasu urzędowego 
w kraju nadania. Za rozmowy abona- 
mentowe w okresie słabego ruchu po- 
biera się tylko połowę opłaty tarsfowej. 
——)— 

PAŁSZYWE STUDOLARÓWKI. 
(lev i tą ! 

Warszawa, 20. lutego. (st) W zwią- 
zku ze sprawą badania fałszywych 
banknotów 100 dolarowych informują, 
że państwowe zakłady graficzne nie 
utrzymują kantaktu z Federal Reserve 
Bank w Ameryce i nie przyjmują bank 
nolów do badania od osób prywatnych, 
lecz od instytucyj państwowych. 


ści związane z badaniem lekanskiem 
i egzaminowamiem emigrantów udają- 
cych się do Kanady, odbywać się będą 
obecnie na etapie urzędu  emigracy|- 
nego w Wejcherowie, a nie jak dotych- 
czas w Gdańskm, w siadzibie pnzedsta- 
wiciali władz kanadyjskich. Zmiana 
ta będzie znacznem ułalwieniem dla 
emigranitów. 


W «oma czy w po- 
dróży.... 


..... można się dobrze ogolić 
i posiadać zawsze miłe uczucie 
czystości, używając nożyków 
Gillette. Miej zawsze paczkę 
zapasowych nożyków, by ich 
przypadkiem nie brakło. 


(Do artykułu na str. 9-tej.) 


DWIE KATASTROFY Z OKAZJI 
OTWARCIA LOTNISKA. 

N. Jork, 25. lutego. (AW) Z Hawany 
donoszą, że w czasie uroczystości otwar- 
cia nowego wielkiego lotniska na Kubie 
wydarzyły się 2 katastrofy. Autobus zde- 
rzył się z kolejką elektryczna, 10 osób 
zostało zabitych. Dwaj kubańscy lotnicy, 


FRANCUSKA POŻYCZKA DLA FIN- ZAGADNIENIA Z DZIEDZINY KOL- 


LANDJI NICTWA. 


| 

Helsingiors, 25. lutego. (AW) Rząd | (Telefonem od naszego korespondenta.) 

Finlandji otrzymał już od Francji pierw- Warszawa. 25. lutego. (Z) W środe 

szą ratę 300 milj. frank. pożyczki. Po- | odbędzie się pod przewodnictwem Pre- 
życzka ta w wysokości 300 milj. fr. 20- | mjera Bartla posiedzenie komitetu eko- 

którzy dokonywali ewolucji w powietrzu | stała udzielona przez Francję z oprocen- | nomicznego min. poświęcone omówieniu 

skutkiem zderzenia się samolotów spadli | towaniem 7 od 100 na przeciąg 30 łat. | szeregu zagadnień z dziedziny rolnictwa. 


ponosząc Śmierć na miejsen. Mio | 


Pokoj do śniadań, handel delikatesów M. Bałłaban, Halicka 12 
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Str. 2 


Unieważnie 
wyborów. 


Lwów, 26. lutego. 

Po raz trzeci z rzędu, po okrę- 
gu sandomierskim i wołyńskim, Sad 
Najwyższy, wykonując prawo, przy- 
sługujące mu z mocy art. 19 konsty- 
tucji dokonał unieważnienia wybo- 
rów. Wyrok dotyczy okręgu lidzkie- 
go. Ponieważ sprawa poza pewnymi 
efektami doraźnymi posiada rów- 
nież znaczenie zasadnicze, ponieważ 
dalej prawdopodobnie proces unie- 
ważnień nie został jeszcze zamknię- 
ty, lecz na kolej swą czeka jeszcze 
kilka protestów, pono „murowanych* 
wypada poświęcić temu zagadnieniu 
nieco uwagi. 

Przedewszysikiem rzuca się w 
oczy fakt ogromnego opóźnienia w 
rozpatrywaniu i wyrokowaniu prote- 
słów. Od wyborów minęło 2 łata. 
Przez 2 lata posłowie, jak się dziś 
okazuje — nieprawnie wybrani, pełni 
li swe funkcje, głosowali według dy- 
rektyw stronnictw, do których nale- 
żeli. Nie wchodząc w to, czy wypadek 
taki miał miejsce, można śmiało 
stwierdzić, że wnioski i uchwały, dla 
państwa, jego ustroju i urządzeń de- 
cydujące, mogły przejść lub upaść 
właśnie głosami tych, których wybór 
został unieważniony, a zatem którzy 
nie posiadali legitymacji do zasiada- 
nia w Sejmie. 

Powody opóźnienia nie leżą w 
naturze protestów, lecz raczej w 
przeciążeniu Sądu Najwyższego in- 
nemi sprawami. Że tak jest istotnie, 
że istotnie nie zużyto tych 2 łat na 
śledztwo i badanie nadużyć wybor- 
czych, o tem świadcza losy protestu 
z okręgu wileńskiego, gdzie Sąd Naj- 
wyższy odroczył sprawę celem wy- 
konania tak elementarnej i przygo- 
towawczej czynności, jak przesłucha- 
nie pod przysięgą świadków, napro- 
wadzonych w skardze. 

Art. 19 konstytucji nie wspomina 
nic o terminie rozstrzygania prote- 
stów. Brak takiego przepisu stwarza 
wyraźną anomalję i dopuszcza bodaj 
w teorji możliwość takiej procedury, 
jak wyrokowanie o protestach wy- 
borczych — po wygaśnięciu 5-letniej 
kadencji sejmowej. W tych warun- 
kach wartości nie posiada ani pro- 
test, ani wyrok, a i sankcja przewi- 
dziana na wypadek nadużyć lub nie- 
prawidłowości wyborczych, traci pra- 
ktyczne znaczenie. Sądzimy, że na 
szczegół powyższy należałoby zwró- 
cić uwagę przy pracach nad reformą 
konstytucji, wypełniając tę lukę i wy- 
znaczając Sądowi Najwyższemu ter- 
min po wyborach możliwie bezpo- 
średni. 

Obecnie uwzględnianie protestów 
wywołuje tylko chaos i zamieszanie. 
Układ sił w Sejmie, ostatecznie już 
skostniały, staje się znów elastyczny 
i chwiejny. Wynikają miespodzianki 
często przykre (jak dziś dla Bezp. 
Bloku) i konieczność daleko idących 
przesunięć w liście państwowej i klu- 
czu partyjnym. Szczególnie bolesną 
jest rzeczą, gdy te powikłania nie 
wynikają z jakichś nadużyć rzeczy- 
wiście drastycznych, lecz niekiedy 
drobnych i czysto formalnych uchy- 
bień. 

Jedynem odszkodowaniem są tu 
nowe wybory okręgowe, zjawisko in- 
teresujące i uważane przez niektó- 
rych za „dodatkowy barometr sytu- 
acyjny*. Niestety, jeśli oprzemy się 


„GAZETA PORANNA” z dnia 27. lutego 1980. 
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Premia dla handlu detalicznego. 


Oświadczenie min. M:tuszewskiego na podkomisji ref rmy 


podatku przemysłowego. 


dla przemysłu, jak również przeciw 
ko ulgom dla handlu detalicznego już 
od 1. kwietnia 1930. Natomiast mini- 
ster gotów jest zgodzić się na przy- 


Warszawa, 25. lutego. (PAT). Pod- 
komisja do reformy podatku przemy 
słowego odbyła dziś pod przewodni- 
ctwem posła Krzyżanowskiego i w 0- 


bęcności kier. Min. Skarbu Matu- | znanie premji dla handlu detaliczne- 
szewskiego, wiceministra  Grodyń- | go, prewadzącego księgi handłowe w 
skiego i dyrektora departamentu | formie zniżki stawki na í proc. już ed 


1. października br. Powołując się 
w tym względzie na dzielnice zachod- 
nie, w których pod tym względem pa 
nują stosunki bardziej uregulowane, 
minister apelował do komisji eo do 


Koszke posiedzenie, na którem prze- 
prowadzono dalszy ciąg debaty gene 
ralnej. Przemawiali posłowie Farb- 
stein, Idzikowski i Prager. Następnie 
minister Matuszewski wystąpił w ob- 


ronie równewagi budżetu, oświadcza- | szybkiego załatwienia reformy, pod- 
jąc się między innemi przeciw ulgom | kreślając, że zależy mu na jedno- 

GEEK" CZERNY AMA 
Dźwiękowy!  Kinc-Pasaż. Dźwiękowy! 


Aparat amerykański, Magnovox-Elektrie! Premiera 26/2 1930 


Sygnał wśród burzy 


dramat z życia marynarzy. — Aktów 10. — W mis rzowskiej reali- 
zacii DENISONA CLIFFT'A. W głównych rolach Liljan Rich 
i John Stuart. 
Nadprogram: Tygodnik Gaumonta i 2-aktowa kemedja amerykańska. 


Wybory do Sejmu śląskiego 


MAJĄ SIĘ ODBYĆ W POŁOWIE MAJA B. R. 

(feletonem od naszego korespondenta ) 
Warszawa, 25. lutego. (Z) Jak się 
dowiaduje Wasz korespondent, wybory 
do sejmu śląskiego odhędą się w pienw- 
szej połowie maja br. Odpowiednie roz 


-dudum farmaceryczne W3 LWOWIE 


ZAŁATWIENIE TEJ SPRAWY ZNAJDUJE SIĘ W STADJUM FINALIZACJI. 

Warszawa, %. lutego. (PAT) Na | fanmacentycznego na Uniwersytecie 
dzisiejszem posiedzeniu komisji oświa- | khwowskżm. Wobec oświadczenia repre- 
towej Scjmu posel ks. Czuj (Kat. lud.) | zentanta rządu, że sprawa jest w sta- 
referował wniosok pesia Baramowskie- | djam finalizacji, Aaisze rozpatrywanie 
go w sprawie reaktywowania stmdjnm | sprawy wstzymano, 


Rozbudowa portu gdyńskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 25. lutego. (st) Min. przem. , nanie tych robót, które zostały poprzed- 
i handlu inż. Kwiatkowski podpisał z | nio zaaprobowane przez rząd, posiadać 
konsorcjum francusko-polskiem wykonu- | będzie wielkie znaczenie dla dalszego 
jącerm budowę portu gdyńskiego umowę | rozwoju portu i umożliwi zakładom prze 
o wykonanie drugiego okresu budowy | mysłowym przeprowadzenie wszelkich 
portu. W zakres tych prac wchodzi ukoń | inwestyeyj. Wykonanie tych prac przy- 
czenie jawantportu, pogłębienie dojazdu ! czyni się wreszcie do znacznego po- 
do portu do 12 m. długości, budowa ba- | większenia zdołności przepustowej portu 
senu wewnętrznego, oraz dokończenie | w Gdyni, 
budowy kanału przemysłowego. Wyko- 


|! c=, Jim. USM .. l W ER a O a e | 
na wyniku wyborów w sandomier- Inny fakt — porażka Wyzwolenia i 


porządzenie została już opracqwane 

w Min. spraw wewn, i po uzgodnienit 

z odpowiednimi czynnikami rządowy- 
' mi ma być niebawem opublikowane. 


NY 


skiem, zainteresowanie dla tego „ba- | sukces Stronnictwa Chłopskiego, co 
rometru* znacznie opadnie. W ogól- | najmniej równie radykalnego, dowo- 
ności w stosunkach polskich, nie- | dzi wyraźnie, że decydująca rolę od- 
zmiermie zróżniczkowanych i podle- | grywały tu względy lokalne, związa- 
gających  przedewszystkiem waha- | ne bądź z lepszą taktyką wyborczą, 
niom regjonalnym, niepodobieństwem | bądź wprost z momentami osobisty- 
jest wysnuwanie z wyborów uzupeł- | mi. Jeden tylko szczegół z tych wybo- 
niających wniosków ogólnych. Czy | rów uznać możnaby za symptoma- 
z tego, że w sandomierskiem utra- | tyczny — nikłą irekwencję głosują- 
ciła ostatnio P. P. S. 60 proc. swego | tych, dowodzącą lekceważenia wybo- 
„Stanu posiadania“, można wnosić o | rów i ich wpływu na stosunki sejmo- 
podobnej redukcji wpływów tego | we. Wolno przypuszczać, że to zja- 
stronnictwa na terenie całego pań- | wisko wystąpi również w innych wy- 
stwa? Chyba wniosku takiego nikt | borach uzupełniających tako dość 
nie zaryzykuje — pod grozą naraże- | niewatpliwie powszechne, 

nia się na gruntowne rozczarowanie. m e 


myślnem załatwieniu reformy tego 
podatku przez podkomisję. 

W dalszym ciągu debaty generalnej 
zabierali głos posłowie: Lewandowski 
i Hołyński jako referenci oraz wicemi- 
nister Grodyński, który na podstawie 
cyfr wykazywał stan wpływów z icgo 
podatku w b. r. 

Po zakończeniu debaty generainci 
prof. Krzyżanowski zaproponował 
przejście do debaly szczegółowej i przy 
jęcie za podstawę projektu rządowego. 

Wyłoniła się dyskusja, w której 
zabierali między innymi głos posłowie 
Prager i Kuśnierz oraz minister Matu- 
szewski. Poseł Kuśnierz zapytywał, w 
jaki sposób zamierza Ministerstwo 
skarbu uregulować względnie ułatwić 
uregulowanie nibrzymich zaległości 
z podatku przemysłowego, pochodzą” 
cych jeszcze z lat 1926, 1927 i 1928. 

Uchwalono za podstawę debaty 
szczegółowej przyjąć dołychczasowy 
projekt ustawy przemysłowej. Na- 
stępne posicdzenie odbędzie się 26-g0 
bież. m. 

tw 
COUDENHOVE CALERGI W WAR- 
SZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 25 lulego. (st) 7 marca 
przyjeżdża do Warszawy prezes Unii 
paneuronejskiej hr. Gondenheve Caler- 
gi. W czasie swego pobytu w stolicy 
p. Goudenhove Calergi będzie podejmo- 


: wany przez min. Zaleskiego, a dnia 8. 


marca wygłosi odczyt w auli uniwersy 
łetu warszawskiego o znaczeniu idei 
paneuropejskiej. Polska sekcja unii 
paneuropejskiej zajmuje się przygoto- 
waniem pobytu gościa zagranicznego 
w Polsce. 
mcf jma 

URLOP GEN. NEUGEBAUERA. 
(Telefonem od naszego korespondentė.) 

Warszawa, 25. lutego. (st) Inspektor 
armji w Torypiu gen. dyw. Neugebauer, 
b. inspektor armji we Lwowie rozpo- 
czął w tych dniach urlop wypoczynkowy. 

=o araa 
ATTACHE HONOROWY W. BRYTANII 
W WARSZAWIE. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 25. lutego. (Z) Przybył do 
Warszawy nowomianowany attache ho- 
norowy ambasady W. Brytanji Michael 


Bluett Winch. 
Eg 

WOJNA DOMOWA W SAN-DOMINGO. 

Londyn, 25. lutego. (AW) Według do- 
niesień z San Domingo oddziały powstań 
cze znajdują się obecnie w marszu na 
stolicę republiki, przyczem zdobyły już 
2 forty. Prezydent rep. Vasquez usiło- 
wał zbiedz na teren sąsiedniej republiki 
Haiti. Poseł Stanów Zjedn. próbował — 
bezskutecznie  pośredniczyć między po- 
wstańcami i rządem. W szeregu miej- 
scowości doszło do ostrych starć, które 
doprowadziły do rozbrojenia oddziałów 
wojsk rządowych i policji 
Nc 

KATASTROFALNA EKSPLOZJA 

W PRADZE. i 

Praga, 25. lutego. (PAT) W jednym 
z nowowybudowanych domów w XIII. 
okręgu nastąpiła gwałtowna eksplozja 
gazów. Zawalił się portal domu oraz kil- 
kanaście sufitów. Trzy osoby odniosły 
ciężkie rany; 


ZZOZ WTC 


Nr. 9143 


. 


Wtorkowe posie- 
czenie Sejmu. 


Warszawa, 25 lutego. (Z) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Sejmu  Marsza- 
łek zawiadomił, że Sąd Najwyższy u- 
nieważnił wybory do Sejmu z okr. 62, 
wskutek czego stracili mandaty poslo- 
wie: QOknlicz, Kamiński, Szczerba, 
Łojko, Stankiewicz, Flegant, Woly- 
niec i Harniewiez. 

W pierwszem czytaniu odesłano 
następnie do komisji kilka projektów 
i ratyfikacji ustaw, m. i. ustawę doty- 


„OAZTETA PORANNA” z dnia 27. lutego 1930. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


czącą dodatkowego zapasu ziemi na Zae 
kończenie akcji osadniczej na Kre- 
each. Posłowie Zahajkiewicz (Ukr.) 
i Jeremicz (Biał.) protestowali przeciw 
ko tym usławom. 

Przysiąpiono do następnego punk- 
tu porządku dziennego, a to do wyboru 
trzech członków do nadzwyczajnej ko- 
misji w sprawie zbadania zajść w Sej- 
mie w dniu 31 października ub. r. 


BB. przeciw komisji „kadłubowej”. 
OŚWIADCZENIE POSŁA SŁAWKA, 


Poseł Sławek w 
BB. oświadcza: 

„BB. inicjując powołanie komisji 
nadzwyczajnej miał na celu wszech- 
stronne i hbezstronne wyświetlenie 
przebiegu zdarzeń. Uważa to za ko- 
nieczne, gdyż komunikaty urzędowe p. 
Marszałka Sejmu opisywały to zaj- 
ście stronniczo, powodując wręcz nie- 
dopuszczalne mieszanie się do naszych 
spraw wewnętrznych, czynników za- 
granicznych. Wybrana w tym celu ko- 
misja nadzwyczajna nie spełniła swe- 
go zadania. Większość komisji pra- 
gnąc widocznie osłonić Marszałka Sej- 
mu przejawiała od samego początku 
wyraźną tendencje majoryzowania 
przedstawicieli klubu BB. Wyrazem 
tych tendencyj był opracowany przez 
p. Liebermana projekt regulaminu ob- 
rad komisji, ograniczający prawa 
członków komisji w sposób nigdzie 
niepraktykowany. Wyrazem tej ten- 
dencji było też odrzucenie przez więk- 
szość komisji propozycji przedstawi- 
cieli klubu BB, by w celu uniknięcia 
jednostronnego charakteru dochodzeń, 
nadać 1/3 komisji prawo powoływania 
świadków. Wyrazem wreszcie tej ten- 
dencji była odmowa wyboru sprawo- 
zdawcy komisji członka BB, choć zgo- 
dnie z polskim zwyczajem parlamen- 
tarnym 'wnioskodawcom przysługuje 
prawo wyznaczania sprawozdawcy Z 
pośród swego grona. Przedstawiciele 
BB starali się jak najlojalniej współ- 
pracować z większością komisji, wyra- 
zem tego było m. i. zrzeczenie się przez 
posła Polakiewicza mandatu członka 
komisji, skoro tylko trzech członków 
komisji wyraziło chęć przesłuchania 
go w charakterze świadka, Większość 
jednak komisji uniemożliwiła wprost 
przedstawicielom naszym dalszy u- 
dział w pracach komisji z chwilą, gdy 
uzurpowała sobie prawo <cenzurowa- 
nia urzędowej enuncjacji I. Marszałka 
Polski Marsz. Piłsudskiego. (Wielka 
wrzawa na lewicy), mającej doniosłe 
znaczenie dla wyświetlenia zajść w 


imieniu klubu 


O EPR MA RYWUEDZJ 
RUNCERENCJA DYREKTORÓW SZKÓŁ 
ŚREDNICH. 

Warszawa, 25. lutego. (AW) Jak się 
dowiadujemy termin zapowiedzianej na 
Zamku warszawskim na dzień 27. bm. 
konferencji delegatów ogólnopolskiego 
Stowarzyszenia dyrektorów szkół śred- 
nich, która miała się odbyć w obecności 
p. Prezydenta Rzpliej została przesunię- 
ta de 6. marca rb. 
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Sejmie 31 października 1929 r. 

Wobec powyższego oświadczam, że 
klub BB nie weżmie udziału w dal- 
szych pracach komisji nadzwyczajnej, 
powołanej do zbadania zajść, tem wię- 


Namiętna 


POPRZEDZIŁA DEMONSTRACYJNĄ 

Marszałek zapytał, jakie są propo- 
zycje wyboru nowych crłonków komi- 
sji, poseł Lieberman (PFS) zaprapomo- 
wał posłów Halmana (NPR), Brodac- 
kiego (Piast) i Baranowskiego (Ch. D.). 
Wywiązuje się w izbie dłuższa polemi- 
ka między posłem Pałakiewiazem, Lis- 
bermanem a Marszałkiem. 

Poset Polakiewicz proponuje ode- 
słanie sprawy do komisji repuiamino- 
wej i odmawia prawa wybrania przez 
Sejm nowych członków komisji. 

Poseł Lieberman uważa stanowisko 
klubu BB za liberum veto, 

Marszałek oświadcza, że klub BB 
wyraźmie wskazuje, że niechce korzy- 
stać z uchwały Sejom posiadania 
trzech przedstawicieli klubu BB w ko- 
misji nadzwyczajnej. Sejm jednak chce 
konzystłać z badamia zajść 1 wybrać 
do komisji trzech nowych członków. 

Poseł Polakiewicz uważa wyjaśnie- 
mie Marszałka ga niewywtarczające. 

W głosowaniu wniosek posła Pola- 
kiewicza o odesłanie sprawy do komi- 
sji regulaminowej ejlramcono większo- 
ścią całej lzby, natomiast qrzyjęto 
wiosek posła lishermana, aby na wy- 
padek zrzeczenia się członków komisji, 
należących do BB wybrać innych. 
W chwili, gdy Sejm przystępuje do 
wyboru członków, klub BB demonstra- 
cyjnia opuszcza salę. Wybrani zostali 
w głosowamiu posłowie Hoffman, Ba- 
rański i Brodacki prawie jednogłośnie. 


Zatargi zbiorowe 


w rolnictwie. 


Następnie Sejm przystąpił do spra- 
wozdania komisji o wniosku PPS, NPR 
i Ch. D. w sprawie nowelizacji ustawy 
o załargach zbiorowych w rolnictwie. 

Poseł Kwapiński (PPS) zaznacza, 
że komisja po porozumieniu się Z 
przedstawicielem rządu niemal jedno- 
myślnie uchwaliła tę nowelę. 

Poseł Święcki w imiemiu Klubu Na- 
rodowego zgłasza poprawkę zmierza- 
jącą do tego, aby kompetencja komisji 
rozjemczej ograniczała się do okresu 


| własnej uchwały, 


cej, że wyjaśnienia p. Ministra spraw 
wojsk. zawarte w jago sprawozdaniu 
oraz przeprowadzone dotychczas bada- 
nia na komisji wyraźnie stwierdzają 
fakt najistotniejszy, że oficerowie przy- 
byli 31. pańłziernika do przedsionka 
sejmowego, dostępnego dla wszystkich, 
uczynili to bez "życia fakiejkotwiek 
przemocy. Gdyby jednak Sejm ze- 
chciał wbrew wyraźnemu brzmieniu 
wyznaczającej wy- 
raźnie tnzy miejsca w komisji dla 
członków BB, kompletować ją przez 
nieformalne powołanie trzech posłów 
z innych "ugropowań, to oświadczam, 
że odmawiam jej swego zaufamia jako 
komisji kadłubowej i jednostronnej. 
(Oklaski na ławach BB, wrzawa na 
lewicy i prawicy); 


polemika 


SĘCESJĘ POSŁÓW Z B. B. W. R. 
czasu, na jaki były zawarte indywi- 
dualne umowy. 

Przemawiali jeszcze posłowie 


Sty- 


pula (komun.) i Kwapiński jako spra- | 


wozdawca. W głosowaniu adrzucono 
poprawki posla Święckiego, a projekt 
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alka z duchem 
gen. Skladkowskiet 


Przeciw anły xonstylucyjsemu oxó!nikowi b. ministra spraw wewnętrznych. 


O 


noweli przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu. 


0 pomoc dla bezrolnych. 


Następnie w imieniu komisji re- 
form rołnych poseł Chodyński (PPS.) 
przedstawił Sprawozdanie o wnio- 
sku PPS. w sprawie stanowezej 
akeji rządowej, zabezpieczającej byt 
szerokich mas ludności bezrolnej. Po 
seł Chodyński przedstawił stan fak- 
tyczny i atakował Mim. reform rol- 
nych, nawołując do uwzględnienia 
przez rząd szeregu postułatów kredy 
towych i zapomogowych. 

Minister reform rolnych pretesto- 
wał przeciwko twierdzeniu, jakoby 
Ministerstwo tych ludzi zaniedbało. 
Min. pracuje nad uporządkowaniem 
i likwidacją serwitutu. i 

W tej sprawie przemawiał je-, 
szcze szereg posłów, m. i. Cham 
(komun.), poseł Świątkowski (PPS.), 
Dziduch (Str. Chłop.) i sprawozdaw- 
ca Chodyński. Izba przyjęła rezolucje 
komisji i przystąpiła do nagłego wnio 
sku Wyzw., PPS. i Stren. Chłopskie- 
go w sprawie okólnika z październi- 
ka 1928 r. © wiecach poselskich. 


E.ha ekólnika b. ministra Składkowskiego. 


Sprawozdawca Czyszewski (Ch. D.) 
zaznaczył, iż okólnik poprzedniego 
Ministra w sprawie wieców posel- 
skich nie był zgodny z przepisami u- 
stawy. Min. Józewski przedłożył treść 
nowego okólnika tak, że można u- 
chwałę przystosować do nowego sta- 
u rzeczy. 

W dyskusji zabierali głos posło- 
wie:  Ciołkosz (PPS.),  Zawałykut 
(Ukr.) i Mochniej (Str. Chł.). 


Najsmutniejszy cdsinek. 
Poseł Stańczyk (PPS.) uważa, że 
sprawa okólnika b. min. Składkow- 
skiego dotycząca wieców jest naj- 
smutmiejszym odcinkiem rządów pe- 
majowych. Dziś wśród wojewodów i 
starostów miema żadnego, który był- 
by stróżem prawa, ale wszyscy Są a- 
gitatorami stronnictwa rządowego. 


Rozmówki posclskie. 


Nagle podczas przemówienia po- 
sła Stańczyka wybuchła w Izbie wiel- 
ka awantura nriędzy posłem Klesz- 
czyńskim (BB.) a posłem Stańczy- 
tiem. Wywiązuje się ostra wymiana 
zdań. Poseł Kleszczyński woła pod 
adresem posła Słańczyka, że ma kul- 
turę bandycka. 

Poseł Stańczyk: Pan jest zwykły 
lobuz, Co będę z panem polemizo- 
wać. 

Marsz. Daszyński upominał po- 
słów, aby nie obniżali poziomu 
obrad. 

Poseł Stańczyk mówi dalej, wspo- 
iminając o czasach carskich i dodaje: 
Wówczas tacy panowie jak Kleszczyń 
ski całowałi buty carów i cesarzy. 


Na te słowa na ławach BB. podnosi 
się wielka wrzawa, Kleszczyński zrywa 
się z miejsca i biegnie ku trybunie, usi- 
łując uderzyć Stańczyka. Wraz z nim 
podbiega kilkunastu posłów BB. Z dru- 
giej strony tłumnie rzucają się ku try- 
bunie posłowie PPS. Wybucha wielka 
wrzawa, krzyk i padają wyzwiska. Mar- 
szałek w zamieszaniu przerywa posie- 
dzenie na 10 minut. 

Po przerwie Marszałek wyraża ubo- 
lewanie i oburzenie z tego powodu, iż 
Stańczyk nadużył wolności słowa z try- 
buny, za eo też przywołuje go do po- 
rządku. 

Poseł Stańczyk kończy swe przemó- 
wienie dalsza krytyką stosunków admi- 
nistracyjnych, 


„Dziad do obrazu” 


Następnie zabrał głos poseł Patek 
(Wyzw.): Wśród dziwnych okoliczności 
odbywa Bię debata. Nie tylko nie ucze- 
stniczy w miej minister spraw wewn. 
ale nawet rząd niema tu swoich obser- 
watorów, którzyby przebieg dyskusji no- 
towali. Poprostu mówi się tutaj „jak 
dziad do obrazu a obraz do niego ani 
razu“. Trafiają się różne śmieszności, 
jak mp. ta, że gdy na zgromadzeniu w 
Wadowicach jeden z obywateli mówił 
o nadużyciach starostów w czasów Ba- 
deniego, posterunkowy wniósł doniesie- 
nie i obywatel ten ma obecnie proces 
0... Badeniego, 


Niedopuszczalny Środek 
policyjny. 


Wobec tego, że niema wiadomości ofi 
cjalnych co do owego drugiego okólnika, 
proponuje wniosek komisji zmodyliko- 
wać w ten sposób: Sejm stwierdza. że 
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WOŁGA, WOŁGA... 


ekólnik min. Składkewskiego jest nie- 
dopuszczalnym środkiem policyjnym, ma 
jacym na celu uniemożliwienie posłom 
i senatorom porozumiewania się z wy- 
borcami. Sejm wzywa ministra spraw 
wewn., aby ten okólnik cofnał. 


Występ p. Gawrylika. 


iastępnie w sprawie wieców prze- 
mawiali poseł Milczyński (NPR), Gawry- 
lik (komunista), który w ostry sposób 
atakował wszystkich po kolei, i rzad, i 
Sejm, i „stosunki faszystowskie“ w Pol- 
sce. 

Marsz. Daszyński: Wzywam pana do 
porządku i odbiorę panu głos, jeżeli pan 
będzie w ten sposób insynuował. 

Poseł Gawrylik: W tej sprawie fa- 
szyści polscy mają pomoc faszystów 
wszystkich narodów. 

Marszałek: Odbieram panu głos. 

Guwrylik: Protestuję. 

Marszałek: Wykluczam pana na trzy 
posiedzenia. 

Gawrylik nie opuszcza trybuny. 

Marszałek: Proszę zejść z trybuny i 
opuścić salę. 

Po końcowem przemówieniu sprawo- 
zdawcy Czyszewskiego przystąpiono do 
głosowania. Rezolucje komisyjne zostały 
skonsumowane przez przyjęte rezolucje 
posła Putka i posła Zawałykuta. Rezolu- 
cje posła Pułka brzmią: 


Uchwalone rezolucje. 


1. Sejm stwierdza, że okólnik nr. 2. 
min. spraw wewn. o zgromadzeniach po- 
selskich i senackich jest niedopuszczal- 
nym środkiem policyjnym, mającym na 
celu uniemożliwienie posłom i senato- 
rom porozumiewanie się z wyborcami. 
2. Sejm wzywa p. ministra spraw wewu., 
aby okólnik ten cofnął. 

"Rezolucja Zawałykuta brzmi: Sejm 
wzywa komisję konstytucyjną do prze- 
dłożenia w ciągu 14 dni projektu ustawy 
o zgromadzeniach, uchwalonego jeszcze 
w marcu 1929 r. 

Następnie poseł Czyszewski refe- 
rował jeszcze dwie krótkie ustawy: 
Zliłbwidowanie podatku dochodowe- 
go, płaconego przez urzędników ko- 
munainych na rzecz związków kemu- 
nalnych, w sprawie zamiany parceli 
państwowej na inną parcelę w Staro- 
'gardzie. Obie ustawy przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu. 

W sprawie osobistej przemawiał 
następnie poseł Stańczyk, który o- 
świadcza, że prowokowany stale 
przez p. Kleszczyńskiego, rzucił pod 
jego adresem okrzyk, nie mając zre- 
sztą jego na myśli, lecz siery, do któ- 
rej należy. Obecnie przeprasza p. 
Kleszczyńskiego za ten okrzyk tem 
bardziej, że się dewiedział, iż p. 
Kleszczyński służył w legjomach. 

Następne posiedzenie w piątek, o 
godz. 4 popołudniu 


O ustawy samorządowe 
w Małopolsce. 


(Telefonem ed naszego korespondenia.) 
Warszawa, 25. lutego. (Z) Kluby le- 
wicy wniosły dziś wniosek nagły w spra 
wie ustaw samorządowych w Małopol- 
see. Wniosek proponuje przerwanie 
wszelkich dalszych obrad w powyższej 
sprawie w komisjach sejmowych i podje- 
eie dyskusji na plenum Sejmu. Przeciw 
temu wnioskowi wypowie się klub 
BBWR. i prawdopodebnie Ch. D. 
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wielkich miłości i wielkich nienawiści. 


Wk: ótce 
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Dlaczego przenosi się olicerów na emerylurę? 


Wyjaśnienie wicemin. Konarzewskiego na senackiej 
komisji skarbowo-budzetowej. 


Warszawa, 25 lutego. (PAT) Se- 
nacka komisja skarbowo - budżetewa 
przystąpiła na dzisiejszem posiedze- 
niu do preliminarza budżetu Minister- 
stwa spraw wojskowych. Następnie za- 
brał: głos pierwszy wiceminister spraw 
wojskowych gen. Konarzewski, udzie- 
lając szczegółowych wyjaśnień doty- 
czących budżetu i administracji woj- 
skowej. Mówca stwierdza odciążenie 
departamentów od spraw finanso- 
wych i podkreśla, że koszta wyżywie- 
nia armji cbniżyły się dzięki postępo- 
wi administracji. Na zmniejszenie ce- 
ny zboża z 36 zł. za 100 kg. na 30 zł, 
którego dokonano w budżecłe Sejmu, 
co pociągmie za sobą zniżkę budżetową 
w sumie około 7 miljonów, mówca 
godzi się, ale pod warunkiem, że kre- 
dyt ten przeniesiony zostanie na rezer- 
wę zaopatrzenia. Mówca wnosi o przy= 
wrócenie  skreślonych 2 milionów 
z funduszu dyspozycyjnego i 500 ty- 
sięcy na kasyna oficerskie. 

Sprawozdawca scn. Gaszyński (BB.) 
wnosi o podwyższenie pozycji w Spra- 
wie których przemawiał wiceminister, 
podkreślając, że kwota 2 miljonów jest 
przeznaczona jedynie na walkę ze 
szpiegostwem i pedlega kontroli, nie 


ma więc nie wspólnego z funduszem 
reprezentacyjnym. Pozatem proponuje 
przywrócenie wszystkich kredytów 
zmniejszonych przez Sejm do warto- 
ści wskazanej w preliminarzu rządo- 
wym. 

Wyłoniła się następnie dyskusja, 
po której wiceminister spraw wojsko 
wych gen. Konarzewski odpowiadał 
szczegółowo na podniesione kwestje, 
a m. i. sbwierdził, że podział pracy na 
naczelnych stanowiskach wojskowych 
jest zupełnie normalny i odpowiada 
również pracy przyjętej na Zacho- 
dzie. Co do przeneszeń oficerów na 
emeryturę, to należy wziąć pod uwa- 
gę nienormalny stan oficerów w po- 
szczególnych szarżach. Zamiast nor- 
małnej piramidy szarż, mamy nagro- 
madzenie oficerów starszych szarż, co 
utrudnia, a nawet uniemożliwia na- 
pływ młedych sił. Być może, zdarzają 
się pokrzywdzenia, ale są one bardzo 
nieliczne. Jeżeli niektórzy dowódcy 
dopuszczają się jakichś politycznych 
wystąpień, to oczywiście jest to nie- 
właściwość, której mówca podzielić 
nie może. W zakresie kontroli dzia- 
łalność konpusu kontrolerów bynaj- 
mniej nie osłabła. Przeniósł się tylko 


Nafta sowiecka zaleje Polske! 


TELĘGRAM SYNDYKATU PRZEMYSŁU NAPTOWEGO Z PROŚBĄ O IN- 
TERWENCJĘ. 


Warszawa, 25 lutego. (PAT) Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko- 
misji przemysłowo - handlowej wpły- 
ną? telegram Syndykatu przemysłu 
naftowego z prośbą o przeprowadzenie 
dyskusji i interwencję w sprawie gro- 
żącego znacznego importn produktów 
naftowych z Rosji do Polski. Komisja 
uchwaliła odbyć jutro posiedzenie po- 
święcone tej sprawie i zaprosić na nie 
ministra przemysłu i handlu. 

Z kolei po referacie posła Kamiń- 


| 


skiego (BB) przyjęlo projekt ustawy 
w sprawie ratyfikacji konwencji parys- 
kiej o ochronia własności przemysło- 
wej, Komisja uchwaliła również rezo- 
ducję, wzywającą rząd, aby przeprowa- 
dził reforme ustawodawstwa, pątenito- 
wego w Połsce przed tą konwencją. 
Wreszcie komisja uchwali.a wezwanie 
do rządu o przeprowadzenie reformy 
przepisów o iidhwie wojennej, przysto- 
sawanych do obecnych warunków gas- 


podarczych. 


Groźba rozbicia konferencji morskiej 


EWENTALNOŚĆ TE BRANO POD UWAGĘ W TOKIO. 


Tokio, 25. lutego. (PAT) Jeden ż wyż 
szych funkcjonarjuszy ministerstwa ma- 
rynarki oŚwiadezył, że dotychczas nie 
otrzymano żadnego potwierdzenia po- 
głosek o możliwości zerwania konieren- 
cji morskiej. Jednakże nawet w tym wy- 
padku. gdyby Francja i Italja wycofały 
się z konferencji, Japanja byłaby gotowa 
w dalszym ciągu uczestniczyć w obra- 
dach, które zamieniłyby się w konferen- 


cję trzech mocarstw. 
CZEKAJĄ NA GLOSOWANIE W PAR- 
LAMENŃCIE FRANCUSKIM. 
Lendyn, 25. lutego. (PAT) Eksperci 
na dzisiejszem posiedzeniu doszli do po- 
rozumienia eo do wszystkich punktów 
dotyszących okrętów wojennych specjal- 
nego typu. Czwartkowe posiedzenie głó- 
wnych delegatów uzależnione zostało od 
wyniku głosowania Izby franenskiej. 


E 


Amanullah wezwany do Kabulu. 


CZAS NADSZEDŁ, PRZYBYWAJ I OBEJMUJ KONTROLĘ NAD KRAJEM. 


Warszawa, 25 lutego. (st) Z Kon- 
stantynopola donoszą, iż Amanullah 
otrzymał telegram od Nadir Ghana, o- 
becnego władcy Afganistanu tej tre- 
ści: „Czas nadszedł, przybywaj i o- 
hejmuj kontrole nad krajem“. Nadir 


Chan jest obecnie poważnie chory i 
nie może sprawować władzy. 
W ANGORZE. 
Londyn, 25 lutego. (PAT) Agencja 


Reutera donosi z Angory, iż przybył 


tam Amanullah 


punkt ciężkości na kontrolę jedno- 
stek linjowych. Sprawozdania korpu- 
sów są przesyłane do N. I. K. Plan 
mobilizacyjny przemysiu wojennego 
jest opracowany, natomiast przemy- 
słu cywilnego jest przekazany Mini- 
sterstwu przemysłu i handłu do opra 
cowania. Rozbudowa tego przemysłu 
jest kosztowna, jednak należy do ko- 
nieczności mobilizacyjnych, ponie- 
waż dalecy jesteśmy od stuprocento- 
wej gotowości. 

Oszczędności, jakie pordbionmo na 
zakupie koni, wynikły z tego, że ku- 
powano komie artyleryjskie typa du- 
żych koni folwarcznych, które, jak 
wykazało doświadczenie, doskonale się 
do tego celu nadają. W sprawie znie- 
sienia ordynansów, wiceminister jest 
najzupełniej iza lem, jednakże kwi- 
walent, jaki należy dać alicerom, wy- 
niósłby sumę 5 miljonów zł. 

Sen. Szarski (BB) jako sprawozdaw- 
ca generalny oświadczył się za przy- 
wróceniem fumilnzzn dyspozycyjnego 
do proponowanej przez rząd wysokości 
oraz za podwyższeniem kredytu na ka 
syna oficenskie o 250.000 zł., wreszcie 
w wydatkach centrali za podwyżką 
60.000 zł. 

Przedstawiciel N. T. K. 
polemizował z twierdzeniem, jakoby 
sprawozdania były obecnie  lagodne, 
gdyż jestto kwestja subjektywna. 

Przewodniczący sen. Głkwic (BB) 
stwierdził, że komisja ustala sobie dro- 
ga precedensów regulamin pracy. Nie 
jest nigdzie na świecie rzeczą przyjętą 
zaczepianie sum dyspozycyjnych. Co 
do wysokości podłoga on kompresji mi- 
nistra skarbu, a jeżeli pragnie się dać 
wyraz bnakowi zaufania, to czyni się 
lo przez demonstracyjne skreślenia. 
Jest to kwestja dobrych obyczajów 
parlamentarnych. 

Na tem dyskusję zakończono. Na- 
stępne posiedzenie jutro. Pod obrady, 
wejdzie budżat monopoli. 

z a 
ZJAZD RADY NACZ. ZRZESZEŃ 
KUPIECKICH. 

Warszawa. 25. lutego. (AW) Dn. 28. 
bm. odbędzie się tu nadzwyczajny zjazd 
delegatów Rady Naczelnej Zrzeszeń Ku- 
pieckieh. Porządek dzienny obejmuje re- 
feraty związane z obecną sytuacją han- 
dlu w Polsce ze szczególnem uwzględnie- 
niem potrzeby reformy systemu podatke 
wego. Spodziewany jest udział delega- 
tów zrzeszeń kupieckich z całej Polski. 

——A 
UTWORZENIE DYREKCJI PAŃSTWO- 
WYCH ZBIORÓW SZTUKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 25. lutego. (st) Dzisiejszy 
„Monitor Polski“ ogłasza rozporządzenie 
Rady min. o utworzenin dyrekcji pań- 
stwewych zbiorów sztuki min. W. R. i o 
P. Dyrekcja państwowych zbiorów sztu- 
ki zarządzać będzie wszystkiemi zbiora- 
mi państwowemi i charakterze artystycz 
nym i historycznym. 
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Gra na zwłokę... 


Losy umawy warszawskiej w Reichstagu. 


Berlin, 25. lutego. (PAT). Pewna 
część dzisiejszej prasy porannej 
wbrew temu, co jeszcze wczoraj twier 
dziły dzienniki wieczorne, donosi, że 
drugie czytanie umów  haskich ma 
być przesunięte na drugi tydzień. 
Wobec tego, że według porozumienia 
międzyfrakcyjnego układ z Polską 
"ma być rozpatrywany dopiero po u- 
kończeniu drugiego czytania umów 
haskich, prawdopodobne jest, iż dy- 
skusja nad umową warszawską bę- 
dzie się mogła rozpocząć nie wcze- 
Śniej, niż z końcem przyszłego tygo- 
dnia. 


„Vossisceke Zei ung“ 
o następstwach :drzu- 
cenia umowy lkw dac. 


Berlin, 25. lutego. (PAT). „Voss. 
Ztg.“ ogłasza dłuższy artykuł swego 
korespondenta warszawskiego Birn- 
bauma, rozważający następstwa, ja- 
kie mogloby pociągnąć dla Niemiec 
odrzucenie umowy |likwidacyjnej z 
Polska. Autor wskazuje, że odrzuce- 
nie umowy byłoby zdarzeniem histo- 
rycznem o wielkiem znaczeniu, jed- 
nakże nie w sensie owych mocnych 
słów, w jakich bywa ono zlecane, 
lecz wręcz przeciwnie, zapoczątkować 
musiałoby tylko politykę ostateczne- 
go pogłębienia żywiołu niemieckiego 
na wschodzie. 

Z faklu, że umowa już po parafo- 
waniu raz jeszcze była w rokowa- 
niach z Warszawą interpretowana, i 
że w ostałecznym wyniku tych roko- 
wań nsunięto wątpliwości co do istot- 
nego wykonania postanowień umowy 
przez polskie władze administracyjne, 
pewne koła wyciągnęły wniosek, jako- 
by rząd polski raz jeszcze godził się na 
rozpoczęcie rokowań celem rewizji u- 
mowy. W rzeczywistośsi jednak już 
owe interpretacje zdołano osiągnąć ty |= 
OR ZZA: AA, 
e =" ćmi 
SCHOBER 0 SWEJ PODRÓŻY BER- 

LIŃSKIEJ. 

Berlin, 2% lutego. (PAT). Wczo- 
raj popołudniu  kanelerz Schober 
przed odjazdem z Berlina przyjmo- 
wał przedstawicieli prasy niemie- 
ckiej i międzynarodowej w Urzędzie 
spraw zagr. Rzeszy przy Wilhelms- 
strasse. Kanclerz Schober w dłuż- 
szem przemówieniu zobrazował poło 
żenie gospodarcze i polityczne Au- 
strfi. podkreślając, że dążeniem rzą- 
du austrjackiego jest utrzymanie do- 
brych stosunków ze wszystkiemi pań- 
stwami zagranicznemi, szczególnie 
zaś nawiązanie ścisłych przyjaznych 
stosunków z Rzeszą niem. Na zapyta- 
nie jednego z korespondetów, jaki 
wpływ może wywrzeć zawarcie umo 
wy handłowej polsko-niemieckiej na 
stosunki między Austrją i Połską, 
kanclerz oświadczył, że Austrja powi- 
ta fakt dojścia do skżutku polsko-nie- 
mieckiego porozumienia gospodarcze 
go, że jednakże nie może i nie chce 
mięszać się do spraw dotyczących sto 
sunków polsko-niemieckich. 

== 


K 


ko pod tym warunkiem, iż zrzeczono 
się zmiany tekstu umowy i zastrze- 
żono, iż chodzi tylko o usunięcie nie- 
porozumień mogących wyniknąć przy 
wykładni jej postanowień. O jleby do- 
szło do odrzucenia umowy, żadna 
polityka niemiecka nie będzie mogła 
przeszkodzić stosowaniu przez Polskę 


APOLLO! 


likwidacji oraz prawa odkupu wobec 
| własności niemieckiej w Polsce. 
W dalszym ciągu autor polemizuje 
z zarzutami, jakoby reforma agrarna 
w Polsce była dalszym ciągiem polity- 
ki likwidacyjnej. Autor zaznacza, że 
| postanowienia reformy agrarnej doty- 
czą tylko majątków powyżej 180 ha 


wyświetla z wielkiem powodzeniem 
największe arcydzieło dźwiękowe p. t. 
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i że wskutek tego chłopi i osadnicy 
niemieccy Zupełnie na tem nie ucier- 
pią. Zwolennicy rewizji granic polsko- 
niemieckich po stronie Niemiec po- 


winni zastanowić się nad pytaniem, 


' czy obszary, z których ludność niemiec 


ka zostanie wyrugawana, łatwiej bę- 
dzie odzyskać niż te, na których osie- 
dlonv jest na slale żywioł niemiecki. 

Wkońcu autor artykułu wskazuje, że 
w umowie likwidacyjnej z Polską chodzi 
nietylko o los Niemców zamieszkałych 
poza granicami Rzeszy, lecz wogóle o 
sprawę całych wschodnich Niemiec, bez 
umowy likwidacyjnej bowiem nie można 
handlowym 
Wersalski 


myśleć o traktacie 
Traktat 


stworzył w Polsce wał wschodni przeciw 
Niemcom. 


(i | igj 


nawet 
polsko-niemieckim. 


R ąd premjera Chzutemps'a obalony 15 głosami. 


Paryż, 25 lulego. (PAT) Przed o- 
twariem posiedzenia galerje lzby de- 
putowanych wypełniły się publiczno- 
ścią. Lewica powitała oklaskami wcj- 
ście premjera Chautemps,  nalomiast 
centrum i prawica oklaskiwała poja- 
wienie się Tardieu. Po deklaracji mi- 
nisterjalnej, przyjętej owacyjnie przez 
jewicę, premier Chautemps zażądał 
rozpoczęcia natychmiastowej dyskusji. 

Dep. Regnaud zauważał ironicznie, 
że premier Chaulcmps wysuwa w tej 
chwili program swego poprzednika 
Tardieu i że tym razem socjaliści ten 
program aprobują. Deputowany Cachin 
atakował w swojcm przemówieniu za- 
równo rząd Tardieu jak i nowy rząd 
Chautemps. 

Premjer Chautemps oświadczył, że 
ma przeświadczenie, iż uczynił zadość 
swoim obowiązkom. Chcciaż premjer 
Tardieu bawił w Londynie, to jednak 
Briand od wielu lat kieruje polityką 
Francji. Następnie premier podkreślił 
pełne powagi znaczenie dzisiejszego 


Paryż, 25. lutego. (PAT) Po przy- 


| ką sama owację lewica urządziła dep. 


glosowania. 

W dalszym ciągu posiedzenia Izby. 
Blum, który przemawiał po premierze 
Chautemps, oświadczył, że socjaliści be 
dą głosowali za rządem, który zdaniem 
ich przyszedł do władzy po obaleniu rzą- 
du reakcyjnego. 


jęciu przez premjera Chautemps po- 
rządku, Izba przystąpiła do głosowa- 
nia. Rezultat głosowania jest następu- 
jący: Głosowało 569 deputowanych. 
Większość absclutna 285. Za wmios- 
kiem zaufania wypowiedziało się 277 
głosów, przeciwko 292. Wobec 
rząd obalony został 15 głosami. 

Wynik głosowania wywołał burzę 
oklasków na ławach prawicy i cen- 
trum. Liczni posłowie zebrali się doko- 
ła Tardieu i urządzili mu owację. Ta- 


tego 


Chautemps. 
Olbrzymie tłumy, zebrane przed 
gmachera, tylko z trudem powstrzymy- 


znamienny artykuł. 


Warszawa, 25. lutego. (AW) Z Kow- 


sko-litewski pisze, że dalszy upór Litwy 


na donoszą: Rozpoczął tu obrady Zjazd | byłby niedorzeezny i twierdzi, że Litwa 


partji ludowców. Z tej okazji dziennik 
„Ljetuwos Żinios* omawiające zatarg pol- 


powinna najrychiej przystąpić do nawią- 
zania stosunków przyjaznych z Polską. 


Sowiety uwieziły poete 
białoruskiego Kołasa. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 25. lutego. (st) W Miń- 
sku został aresztowany i osadzony w 
więzieniu poetą białoruski Jakób Kołas. 
Fakt ten jest jaskrawym przykładem 
prześladowania przez komunistów bia- 
łoruskiego ruchu narodowego. Jest to 
lem ciekawsze, że Kołas jeszcze nie- 
dawno atrzymał od władz sowieckich 
tytuł narodowego poety i dożywotnią 
pensję, a po wydaleniu z białoruskiej 
akademii umiejętności w Mińsku b. 
prezesa rządu białonuskiego Włady- 
sława Łastowskiego, był mianowany 


wiceprezesem tej  akadenuji.. Obecnie 
osadzono go w więzieniu -GiPU., Kołas 
iako wybitny członek pantji białorus- 
kiej był niezwykle popularny wśród 
iadu tamtejszego. 
—0—— 
POLSKA I RUMUNIA. 
Warszawa, 25. lutego. (PAT) Dnia 
25. hm. nastąpiła w Warszawie wymia- 
na dokumentów ratyfikacyjnych traktatu 
koncyjlacyjno-arbitrażowego między Pol- 
ską i Rumunia, podpisanego w Bukaresz- 
cie dnia 24. października 1929, 


(EEEE OR 


wane 'przez policję, wznosiły okrzyki 
na cześć Tardieu. 

Ministrowie udali się do pałacu 
Elizejskiego, aby złożyć na ręce pre- 
zydenta Doumergne'a swoją dymisję. 


—— u 


ODOZYTY P. C. JELENTY 
W RUMUNJI. 

Bukareszt, 25. lutego. (AW) W nad- 
chodzącą sobotę przyjeżdża tu z War- 
szawy znany krytyk literacki p. Geza- 
ry Jellenta, by na zaproszenie rumuń- 
skiego PSN-Glubu wygłosić 3 cidczyty. 
Będą to specjalnie dla cudzoziemców 
opracowane prelekcje o współczesnej 
literaturze ' polskiej, o twórczości, kitória 
poprzedziła zdobycie miepodległości i 
o Marsz. Piłsudskim — jako pisarzu. 
Odczyty odbędą się w wielkiej auli 
fundacji uniwersyteckiej królą, Karola. 


WŁAMANIE DO SKŁADów MISJI 
SOWJIJOKIEJ. 

Warszawa, 25. lutego (PAT). W 
składach misji handlowej sow., mie- 
szczących się na dworcu wschodnim 
na Pradze, dokonano dziś włamania. 
Włamywacze skradli 2% skrzyń nici, 
zakupionych przez misję w Łodzi, 
wartości 17.680 zł. Jest to już drugie 
w ciągu roku włamanie do misji so- 
wjeakiej. Kilka mięsięcy temu skra- 
dziono tam nici wartości 30.000 zł. 

bad . ; 
ARESZTOWANIE BORYSŁA'WIANINA 
W „WIEDNIU 

Wiedeń, 25. lutego. (PAT) Na radjo- 
telegraliczną prośbę policji w Droho- 
byczu, policja wiæleńska aresztowała 
wczoraj 25-letmiego pomocnika handlo- 
wego Jakóba Lernera z Borysławia, 
pozostającego pod zarzutem oszustw 
fałszowania weksli i wydawania cze- 
ków bez pokrycia na sumę 15.000 dol. 
Lerner odstawiony został do więzienia 
sądu karnego 


HE 
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Z sali odczytowej. 


Poł:żenie gospod:rcze 
przemysłu w Małopolsce? 


Lwów, 26. luteyo. 

Ostatnie zebranie Pol. Tow. kono- 
micznego poświęcone było powiażnej dy- 
Skusji nad aktualną dziś sprawą poałoże- 
nia gospodarczego naszego przemysłu. 

W wstępnym referacie przedstawił 
prof. Edwin Hauswald szeroko ujętą ana- 
lizę rozwoju obecnego stanu przemysłu 
w Małopolsce, starając się o wyszukanie 
najważniejszych przyczyn długotrwalej i 
poważnej depresji w tej ważnej dzi?d-1- 
nie. Referent podał najpierw krótkie ze- 
stawienie głównych gałęzi przemysłu ist- 
niejącego w Małopolsce wschodniej, obej- 
mujące około 80 różnych działów i na- 
kreślił ogólne warunki bytu zakładów 
przemysłowych średniego i wielkiego 
typu. Do tych warunków należy najpierw 
lokalny rynek zbytu i jego zamożność, 
która w  osłatniem dziesięcioleciu nie 
poczyniła postępów z powodu przesuunię- 
cia centrum władz państwowych do War- 
szawy, a zarządów przemysłowych na za- 
chód, oraz znanego niedostatku płac u- 
rzędników państwowych stanowiących w 
większych miastach główne źródło renty 
podatkowej zebranego z całego kraju. 
W związku z tem jest silne zadłużenie 
klijenteli i zwlekanie z zapłatami za ró- 
żnego rodzaju dostawy. Wielki wpływ 
wywiera też niedawno wprowadzony 
podatek przemysłowy od obrotu, który 
zdaniem referenta powinien być zupeł- 
nie usunięty i zastąpiony innym, jak to 
zresztą było przed wojną. Ciężar zbyt 
szybko i bezwzględnie rozwiniętych 
przymusowych ubezpieczeń i świadczeń 
personalnych jest u nas tak wielki, że 
przy niskim poziomie cen targowych u- 
niemożliwia wogóle wszelki zysk i two- 
rzenie tak nam potrzebnych kapitałów 
obrotowych. Wspomniane czynniki wy- 
wołały też nieznany dawniej głód kredy- 
towy, po szybkiem spożyciu prawie ca- 
łego kapitału własnego. Taryfy kolejowe 
i szczególniej podniesione taryfy poczto- 
we przyczyniają się również do depresji 
w okręgu tak oddalonym od wielu su- 
rowców węgla i głównych centrów zbytu. 

Prof. Hauswald podniósł też *vielkie 
znaczenie tak zwanego stopnia zatrud- 
nienia zakładów przemysł, który przy 
równych zresztą innych czynnikach sta- 
nowi zwykle o rentowności i: powodze- 
nia, albo też upadku przedsiębiorstwa. 
Za pomocą diagramu nowego typu po- 
kazał prelegent, w jaki sposób, koszt pro- 
dukcji jednostki wyrobu rośnie przy o- 
prdaniu stopnia zatrudnienia, a maleje 
przy jego zbliżaniu się do normy 100% - 
wej, podczas gdy cena targowa w tym 
samym okresie ruchu pozostaje stałą, 
skutkiem czego jej linja przecina się z 
krzywą stopnia zatrudnienia w tak zwa- 
nyin punkcie krytycznym zatrudnienia 
odpowiadającym zwykle 50% normalne- 
go systemu. 

W ostatnich kilku latach przybył je- 
szcze jeden wpływ niekorzystny i po- 
tężny, mianowicie zwrot w upodobaniach 
w szerokich kołach ludności ku nowym 
typom rozrywek i nabywaniu drogich 
dla nas nowości technicznych. Do nich 


należą automobile, kinematografy, gra- 
mofony i radjo. 
Wobec wyjątkowo silnej depresji w 


zamożności rolników i obniżki dochodów 
z wiertnictwa naftowego przebywamy o- 
becnie okres bardzo ciężki, który jednak 
powinieu też stać się okresem powa- 
żnej racjonalizacji i troski a odpowie- 
dnie ulepszenia i zaoszczędzenia na „rzy- 
szłeść, aby z czasem przywrócić się dała 
konieczna rentowność naszych przedsię- 
biorstw przemysłowych. 

Mowca podał w zarysie projekt pc- 
mocy i reformy w tym dziale, opracowa- 
ny w sposób doskonały przez grono prze- 
mysłowców lwowskich, prosząc obecnych 
na zebraniu przemysłowców o bliższe 
przedstawienie tej ważnej sprawy w To- 
warzystwie Ekonomicznem, które tą do- 
nicsłą sprawą głęboko i życzliwie się in- 
teresuje. 

W ciągu debaty przedstawił dyr. 
Csala obecny stan naszego przemysłu 
drzewnego, mającego wielkie znaczenie 
w eksporcie naszym. Zdaniem MOWcy, 
Ministerstwo przemysłu i handlu powin- 
no zarządzić spis wszystkich gospo- 
darstw leśnych, aby uzyskać całkowity 
przegląd źródeł surowców do dalszej 
przeróbki. Co do polityki produkcyjnej, 
sądzi mowca, że zarząd lasów państwo- 
wych nie powinien utrudniać  przemv- 
słowi drzewnemu zaopatrywania się w 


materjał z lasów państwowych, ani toż 
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„GAZETA PORANNA" 


Zagadkowa śm.erć 


z dnia 27. lutego 1930. 


kolejarza na licy. 


PRAWDOPODOBNIE Z POWODU ZAMROCZENIA ALKOHOLOWEGO 
UPADKU DOZNAŁ WSTRZĄSU MÓZGU. 


Lwów, 26 lutego. 

(—) Wczoraj około godz. 9 wieczo- 
rem zaalarmowano władze policyjne, 
że przy ul. Pod Dębem w pobliżu ul. 
Źródlanej tuż obok nasypu kolejowego 
leżą zwłoki jakiegoś mężczyzny, obok ! 
którego widnieją ślady krwi. Na miej- 
sce udał się natychmiast kierownik 
II. Kom. P. P. asp. Klimczak oraz 
wyw. Wydz. śledczego Hinke, 

Na wskazanem miejscu leżały je- 
szcze ciepłe zwłoki mężczyzny w wie- 
ku około 50 lat. Mimo skrupulatnych 
poszukiwań nie znaleziono na zwło- 
kach żadnych śladów gwałtownej 
śmierci, jedynie na nosie widoczne by- 
lo zdarcie naskórka, wywołane praw- 
dopodobnie nagłem upadkiem na zlo- 
dowaciałą ziemię. 

W kieszeni denata znaleziono jedną 
pełną flaszkę wódki i drugą do połowy 
wypitą, coby świadczyło, że denat, któ- 
rym okazał się na podstawie znalezio- 
nych przy nim dokumentów 45 letni 
Franciszek Strzelecki kolejarz, zam. przy 
ul. Żółkiewskiej 50., szedł w stanie pi- 
janym i przy upadku na ziemię poniósł 
śmierć. 

Przybyły lekarz dzielnicowy, 
stwierdzeniu zgonu, polecił zwłoki 3. 


Weksel na 


nata odsławić do instytutu medycyny są- 


dowej. 
Policja prowadzi dalsze dochodzenia. 


Nr. 9143 


ży winien zostat 
tzlonkiem b. 0. P. P. 


Pogrzeb wybitnego h storyka 


śp. prof. dra Jana Piaśnika. 


Lwów, 26. lutego. 

(ip.) Pogrzeb przedwcześnie zmar- 
łego znakomitego uczonego i wybit- 
nego pedagoga prof. nauk historycz- 
nych, dr. Jana Ptaśnika, odbył się 
| wczoraj o godz. 3 popołudniu z kryp 
ty kościoła OO. Bernardynów na 

| cmentarz Łyczakowski,- przy nie- 
zmiernie licznym udziale reprezen- 
tantów świata naukowego Lwowa, 
oraz delegatów z całej Polski, jako- 
też reprezentantów władz cywilnych 
i wojskowych, instytucyj naukowych i 
społecznych, młodzieży akademickiej 
i wszystkich warstw społeczeństwa. 
Ten tłumny udział w pogrzebie był 
najlepszym dowodem tego uznania i 
sympatji, jaką zaskarbił sobie śp. 
Zmarły nietylko swojemi zasługami 
| także jako 


na polu naukowem, ale 


25 złotych 


JEST PRZESZŁO 2 METROWEJ DŁUGOŚCI I MA 58-MIU PORĘCZYCIELI. 


(lelefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 25. lutego. (st) Jeden 
z urzędów poczłowych w Warszawie 
otrzymał w tych dniach do - inkasa 
weksel. Weksel ten opiewa na 25 zł., 
podpisany jest przez niejakiego Ludwi- 
ką Lukowskicgo z Międzyrzecza Pad- 
laskicego. Na weksln figuruje 58 żyr, 
przyczem do blankietu weksla  dołą- 


czony jest kawał papieru 2 m długości, 

Weksel ten był w Warszawie, Łodzi, 

Pabianicach, Kaliszu, we Lwowie, 

Równem, Kowlu, Lublinie, Chełmie, 

Brześciu, Přocku, Bodzanowie i powró- 

cil znów do Warszawy, skąd go wy- 
| słano do Międzyrzecza do inkasa 


Szaleniec zamordował brata 


I PORĄBANE SIEKIERĄ ZWŁOKI USIŁOWAŁ SKLEIĆ. 


(lelefonem od naszego korespoaden'a.) 


Warszawa, 25. lutego. (st) Niesły- 
chana zbrodnia zdarzyła się we wsi 
Świniary pod Giostyninem w zagrodzie 
niejakiej Górskiej. Właścicielka chaty 
przobudziwszy się w mocy w słabych 


ścinający krew w żyłach. Oto starszy 


jej syn z szatańską wściekłością rąbał 
siekierą swego młodszego brata. Po 


zarąbaniu brata, Górski odnalazł klej 
| stolarski i rozgrzawszy go chciał skleić 
porąbane ciało brata. Staruszka matka 
z obawy o życie nieruchomo mprzele- 


| żała do rana i wtedy dopiero zaalar- 
blaskach lampki nocnej ujrzała obraz, ; 


mowała sąsiadów, Okazało się, że mor- 
derca dostal obłędu. Obłąkańca arosz- 
towano, 


e 


Zamach samobójczy Warszawiank. 


W NAPADZIE DESPERACJI SKOCZYŁA Z I-GO PIĘTRA, ODNOSZĄC 


CIĘŻKIE 

Lwów, 26. lutego. 
(— Wczoraj po południu w real- 
ności przy ul. Kurkowej 17, rozegrała 
Się ponmra trapellja, której szczegóły 
są dotychczas przedmiotem dochodzeń 


policyjnych. Oto przed dwoma lygo- 
dniami w realności tej na HI piętrze 
| AEGEE EJ 


m Bo Z A MJ 
na większą skalę prowadzić własną prze- 
róbkę. Wywóz naszego drzewa zmniej- 
szył się znacznie, obecnie zaś napotyka 
na silna konkurencję Rosji, ponieważ za- 
rząd tamtejszego przemysłu chce znowu 
wprowadzić swój towar na rynki zagra- 
niczne i dlatego daje go po tenach nader 
niskich, stosując tak zwany „dumping“. 

Nad referatenıi wywiązała się dysku- 
sja, w której zabierali głos pp. dr. B eń- 
kowski, Dunin, inż. witz, dyr. Berscn i 
prezes lowarzystwa dr. Caro. 


OBRAŻENIA. 


zamieszkała około 30 lał licząca Wła- 
dysława P. z Warszawy, mężatka, któ- 
rej mąż często wyjeżdża w sprawach 
hamdlowych do Warszawy. Wczoraj 
około godz. 3 po południu podczas nie 
obecności męża, pani P. po poprzed- 
niem napisaniu listu tej treści: „Stasiu. 
Odchodzę, nie mogę przeżyć rozłąki”, 
skoczyła w zamiarze samobójczym z 
drugiego piętra na bruk.  Desperatka 
odniosła bardzo ciężkie obrażenia i Po- 
golowie rabunkowe w stanie groźnym 
odwiozło ją do szpitala powszechnego. 

Fonieważ dokoła tego zamachu sa- 
mobójczego poczęły w sasiedztwie krą- 
żyć liczne wersje, przeto policja wdro- 
żyła dochodzenia. 

amm 


A aae . 


najlepszy Polak patrjota i człowiek 
nieskalanego charakteru i niezwyk- 
łych zalet serca. 

Po ceremonji religijnej wyniosła 
młodzież akademicka zwłoki ukocha- 
nego profesora, by je złażyć na ryd- 
wan żałobny, tonący w powodzi wień 
ców od licznych  instytucyj nauko- 
wych, jakoteż przyjaciół śp. Zmarłe- 
go. Po odśpiewaniu przez chór aka- 
demicki „Requiem“ serdeczne słowa 
pożegnania imieniem Uniw. lwow- 
skiego, krakowskiej Akademji Umie- 
jętności, Polskiego Towarzystwa hi- 
storycznego we Lwowie, oraz Towa 
rzystwa naukowego, wygłosił dziekan 
Wydz. historycznego Uniw. J. K. i pre 
zes Tow. hist. we Lwowie prof. Sta: 
nisław Zakrzewski. 

Następnie imieniem Uniw. Jagiel- 
lońskiego przemawiał prof. Piotro- 
wicz, imieniem Uniw. poznańskiego 
oraz Oddziału Poznańskiego Towarzy 
stwa nauk historycznych mówił prof. 
Zygmunt Wojciechowski, Im. Uniw. 
wileńskiego, oraz Tow. Naukowego i 
oddziału Towarzystwa historycznego 
w Wilnie przemówił prof. Modelski, 
Poznań był nadto reprezentowany 
przez prof. Karczmarczyka. 

Pb tym hołdzie, złożonym przez 
całą Polskę znakomitemu uczonemu 
i obywatelowi, ruszył kondukt żałob- 
ny ku cmentarzowi. Orszak żałobny 
otwierała orkiestra 26 pp., a dalej w 
długich szeregach, niosąc wieńce, po- 
stępowali uczniowie i uczennice Ś. p. 
prof. Ptaśnika.  Zastęp duchowny Z 
ks. rektorem Narejewskim poprze- 
dzał rydwan ze zwłokami. Za trumną 
postępowała osierocona małżonka 
wraz z maleńkim synkiem, oraz ro- 
dzina śp. Zmarłego, Senat Uniwersy- 
tetu J. K. z rekt. Schrammem, z dzie- 
kanami żylińskim, Zakrzewskim, 
Chylińskim, Dąbkowskim i Parna. 
sem, jakoteż niezwykle licznie repre- 
zentowane grono prof. Uniw. J. K. 
Dalej grono profesorów Politechniki 
z rekt. “Weiglem, oraz reprezentanci 
innych Wyższych Uczelni, Towa- 
rzystw i instytucyj naukowych, Osso- 
lineum, Kuratorjum, jakoteż reprez. 
władz wojskowych i cywilnych, m. in. 
gen. Popowicz, gen. Cznma, deleg. 
pułków, oraz liczna reprezentacja 
korpusu oficerskiego, prez. Izby, 
skarb. Polak, dyr. Barwiński, dyr. 
Tenczarowski, dyr. Czełowski, dyr. 
Suesser, dr. Brzeski, dr. Tyszkowski, 
dyr. Biernacki i w. in. 

Na cmentarzu młodzież akademi 
cka wzięła trumnę na ramiona i 
orszak żałobny ruszył ku mogile. Pą 
odprawieniu nad grobem modłów ża 
łobnych . przez duchowieństwo, imie- 
niem młodzieży akademickiej poże+ 
gnał w serdecznych słowach i głębo- 
kiem wzruszeniem ukochanego pro- 
fesora i najlepszego przyjaciela mło- 
dzieży asystent śp. Zmarłego dr. 
Wagner, poczem posypały się grudy, 
ziemi na mogiłę tego, który żyć dalej 
będzie w swoich dziełach i w pamięci 
współezesnych, iakoteż potomności. 
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W kalejdoskopie 
Sekcji trzeciej. 


Lwów, 26 lutego. 

(?) Pięknie wygląda teatr, ale 
z widowni. Za kulisami, gdy gasną 
światła kinkietów widzi się ludzi pra- 
cnjących ciężko na chleb codzienny, 
trawionych przez codzienne kłopoty i 
troski. 

A jeśli się zdarzy czasem nieszczę- 
śliwy wypadek, ktoś złamie nogę lub 
żebro, wtedy skrupulatnie ukrywa 'się 
ten fakt przed widownią, by nie psuć 
zabawy widzom. Węgrzyn ze złama- 
nem żebrem grał do końca przedsta- 
wienia, a po spektaklu zemdlał. Lwow 
ska primabalerina p. Dobiecka pod- 
czas baletu ,„Szeherezada“ zwichnęła 
nogę, mimo to jednak nie chcąc czynić 
zawodu publiczności dotrwała do koń- 
ca przedstawienia. Faktów takich po- 
dać możemy moc. 

Sąd grodzki miejski rozpatrywał 
wczoraj jedną z takich cichych trage- 
dji, która zdarzyła się podczas przed- 
stawienia na scenie teatru miejskiego, 
a zakończyła się śmiercią jednego z ar- 
tystów. 

Dnia 20 maja 1928 r. wystawił teatr 
miejski we Lwowie „Kościuszkę pod 
Racławicami. W scenie pod tytułem 
„Rzeź pod Kozubowem'* miała się we- 
dle scenarjusza rozegrać bitwa między 
kosynierami a Moskalami, Rosjanie 
wycofując się mieli strzelać do Pola- 
ków. P. Edward Fertner, b. artysta tea- 
trów miejskich, obecnie „Gongu“ 
zdaje się przejęty rolą miast w górę, 
strzelił z odległości jednego metra w 
twarz chórzysty Józefa Balewicza, u- 
szkadzając mu poważnie oko, 


Fata'ne następstwa, 


Przykry ten wypadek miał 0 tyle 
fatalne następstwa, ile że Balewicz 
podczas wojny stracił już jedno oko, 
a po tym nieszczęśliwym strzale gro- 
zila mn całkowita ślepota. Przywie- 
ziony do domu skarżył się Balewicz 
przed żoną na silne bóle oka i głowy. 
Przez szereg nocy nie sypiał, a stam 
jego z dnia na dzień się pogarszał. 
Widział coraz gorzej i twierdził, że ja- 
kiś ciemny welon zasłania mu oko. 


Zamach samobójczy 
za kulisami. 


W dwa tygodnie po opisanym wy- 
padka teatr miejski znowu wystawił 
„Kościuszkę pod Racławicami". Bale- 
wicz mimo choroby poszedł do teatru 
i w czasie odgrywania tej tak dla nie- 
go nieszczęśliwej sceny „Rzeź pod Ko- 
zubowem', napil się w zamiarze sa 


„BZBOŹNICJ” LIOWSCY W walce Z religią 


PRÓBA DEMONSTRACJI PRZED CERKWIĄ PRZEOBRAŻEŃSEĄ. 


Lwów, 26. lutego. 
(—) W ubiegłą niedzielę plac przed 
cerkwią Przeobrażeńską przy ul. Rus- 
kiej, był znów widownią  gorszących 
scen, wywołanych tym razem, już nie 


przez młodzież ukraińską, lecz przez 
lwowskich komnumistów. Komuniści, 


jak wiadomo, w ostatnich czasach 
zmieniłi metodę pracy agitacyjnej w 

ten sposób, że nie urządzają już wiel- 
kich zgromadzeń, lecz małe masówki, 
trwające po kiika minut, W ubiegłą 
też niedziele akoło 15 komunistów 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 27. lutego 1930. 


Tragedja chórzysty 
teatru lwowskiego 


Fatalny strzał pana 
. dwarda Fertnera. 


dek) do odpowiedzialności, opierając 
się na zeznaniach całego szeregu świad 
ków, wśród których komisarz P. P. 
Leon Gzyrkow, pełniący służbę ofice- 
ra inspekcyjnego w teatrze, z całą sta- 
| nowczością zeznał, że widział, jak p. 
Edward Fertner strzelił z odległości 
dwóch kroków w twarz śp. Balewicza. 


mobójczym większej ilości lizoln i w go 
dzinę po zażycin zmarł, osierocając 
żonę i dwoje nieletnich dzieci, 


Zeznania :omisarza 
pol.cji. 


Prokuratura pociągnęła p. Edwar- 
da Fertnera po myśli § 333 (Niedbal- 
stwo powodujące nieszczęśliwy wypa- 


Gdy przybył do Lwowa z „Gongiem. 


czenie. W razie bowiem wyroku u- 
walniającego straciłaby rentę wypła- 
caną jej od czasu śmierci jej męża 
przez Zakład Ubezpieczeń w kwocie 
125 zł. miesięcznie. 

Zeznałjąc pod przysięgą opowie- 
działa całą gehennę jaką przeżywała 
od czasn nieszczęśliwego wypadku aż 
po dzień dzisiejszy, kiedy sama musi 
utrzymywać dwoje nieletnich dzieci 
i staruszkę matkę. 


Sprawa przeciągnęła się przez dłuż- 
Szy czas, p. Fertner bowiem w mię- 
dzyczasie opuścił Lwów i nie można 
było mu doręczyć wezwania sądowe- 
go. Kontynucwać rozprawę można by- 
ło z chwilą przyjazdu p. Fertnera do 
Lwowa w związku z jego występami 
w „Gongu“. Na wczorajszej rozprawie 
p. Fertner nie jawił się. Ponieważ 
stwierdzono, 'że wzbraniał się przyjąć 
wezwanie, rozprawa odbyła się mimo 
nieobecności oskarżonego. 

Oskarżenie popierała żona śp. Ba- 
lewicza p. Jmlja Balewicz, która doma- | 
gala się ukarania pośredniego spraw- j 
cy śmierci jej męża i odpowiedniego 
odszkodowania. Wyrok zaządzający 
miał dla p. Balewicz specjalne zna- 


Po odczyłaniu zeznań świadków 
sędzia wydał wyrok zasądzający p. 
Fertnera na 15 dni aresztu z zamianą 
na grzywnę 75 zł., na zapłacenie od- 


za 


Amator cudze; bielizny 
i kradz onego drobiu. 


Teodora źukowa ; 


| kiej Hersłingowej, zamieszkałej przy 
nl. Szpitalnej. Tymczasem pod adre- 
sem wskazanym przez Koperową nikt 
o podobnem nazwiskn nie mieszkał, 
wobec czego dla policji stało się ja- 
snem, że w sprawie tej jest coś nie- 
czystego. Niebawem wyszło na jaw, że 


Lwów, 26 lutego. 
(—) Dnia 5 grudnia ub. r. na ul. 
Karnej posterunkowy  przytrzymał 
Marję Koperową, niosącą większy to- 
bołek.  Koperowa wydała mu się po- 
dejrzaną i po zatrzymaniu jej ów po- 
sterunkowy zagadnął ją, co w tobolku 


niesie, poczem kazał go sobie. otwo- | bielizna ta pochodzi z kradzieży do- 
rzyć. Okazało się, że tobół zawierał | komanej 2 grudnia na szkodę Liny 
bieliznę. Dratler, false Gepper, której skradzio- 


Na pytanie dokąd go niesie, | 
Koperowa odpowiedziała, że do nieja- 


Znajomy z precesu Atam'ń:zuka i W:r. ickiego. 

Żuków i Reiter stanęli jeszcze 
przedwczoraj przed Trybunałem, któ- 
remu przewodniczył radca Łyczkow- 
ski. Przy tej sposobności okazało się, 
że oskarżony Żuków jest identyczny 
z Żukowem, który niepoślednią rolę 
odegrał w obn procesach Atamańczuka 


no rozmaile rzeczy wartości 2.500 zł. 


W dochodzeniach policyjnych brat 
Koperowej Józef Sobejko zeznał, że 
kradzież tę popełnili Teodor Żuków i 
jego przyjaciel Mieczysław Reiter, któ- 
rzy  pozatem mieli skraść na szkodę 
Józeia Huńki 22 kury, oraz ma szkodę 
Anieli Michałowej większą ilość dro- 
biu. Pozatem Reiter namawiał Sobej- 
kę do składania fałszywych zeznań. 


Zgoła odmiennie matomiast tenże 
sam Żuków znalazł się na swojej wła- 
snej rozprawie, oskarżony o wymienio 
ne już wyżej kradzieże. Oto bowiem 
skonstruował sobie obronę stwierdza- 
jacą ponad wszelką wątpiiwość, iż 
jest on całkowicie zdrów na umyśle 
i całem swojem zachowaniem się i ze- 
znaniami nie dał najmniejszego po- 
wodu do wyciągania jakiohś ujemnych 
wniosków o jego stanie umysłowym. 
Razem z Reiterem stanowczo wszel- 
kiej kradzieży się wyparli, a ponieważ 
winy nie zdołano mu udowodnić, 
przeto obaj zostali uwolnieni, Nato- 
miast Koperowa została zasądzona za 


zgromadziło się przed cerkwią Prze 
brażeńską i w chwili, kiedy wierni po 
nabożeństwie wychodzili z cerkwi, ko- 
mauniści rozwinęli mały sztandar z ha- 
slami antyrelipfnemi i jeden z nich 
począł przemawiać, wzywając do bez- 
bożnmości. Mowca jednak nie zdążył 
wiele powiedzieć gdyż wychodzący 
obli laskami niefortunnych agitatorów 
amtyreligijnych, a równocześnie przy- 
byli funkcjonariusze policyjni i kilku 
z nich przetrzymali. Reszta w popło- 
chu, porzuciwszy sztandar zbiegła. 


Z O A | 


VKULŁUKAJUIE Liusi 


MORSKĄ I RZECZNĄ 


ujne 


przybył go z dalekiej Gruzji 


Sfr. 7 


| Chcesz się podobać? 


Dbaj o to, aby włosy nie szpeciły 
Twojej twarzy, szyi, rąk i nóg. 

Golenie jest niebezpieczne; zwykłe 
środki, usuwające włosy, są niewy 
godne. 

Tylko francuski krem 


USUWA ZBYTECZNE OWŁOSIENIE. 

Uwaga: „TAKY“ jest jedynym 
francuskim prawnie zastrzeżonym 
kremem, usuwającym włosy. Do na- 
bycia we wszystkich perfumerjach. 
Duża tuba jedyny mode! Zł. 5—, Ce- 


| na bardzo przystępna. 

I Zalety „TAKY bardzo przyjemny za- 
pach, szybkie działanie, nie zasycha 

| w tubie. l 


Wyrok zasądzający. 


szkodowania wdowie 500 zł. i na za- 
płacenie kosztów sądowych. 

Oskarżenie popierał dr. 
chowski. 


Radzie- 


EEn rm 


zieje 


gəśc nnej Rzpl ej. 


i Werbickiego, zasądzonych za zamor- 


dowanie śp. kuratora Sobińskiego. W, 
pierwszym procesie Żuków, który w 


śledztwie przebywał razem z Werbic- 
kim w jednej celi, silnie go obciążył 
twierdząc, że Werbicki przed nim przy 
znał się do zamordowania śp. kurato- 
ra, dalej, że wysyłał z celi listy tzw. 
„grypsy”' itd. Obrona Atamańczuka i 
Werbickiego starała się wówczas wy- 
kazać, że Żuków z pochodzenia Gru- 
zin jesł osobnikiem zdegenerowanym, 
anormalnym, notorycznym kiamcą itd., 
a nawet upośledzonym na umyśle. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności już w 
mastępnym procesie ten sam Żuków 
występując ponownie w charakterze, 
świadka zatracił już pamięć i począł 
ndawać głupiego tak, że poprzednie 
jego zeznania tym razem już nie po- 
twierdzone straciły na wartości. 


Tymczasem zdrów na umyśle... 


przechowywanie skradzionych rzeczy 
na dwa i pół miesiąca więzienia, 


Pożar przy ui. św. M reina 


Lwów, 26 lutego. 
i (—) Wczoraj w południe wezwano, 
straż pożarną do zakładów garbarskich 


„Pellis“ przy ul. św. Marcina 38, gdzie 
w jednym z drewnianych budynków, 
w którym znajdowała się kora do wy- 
prawiania skóry w ilości 6000 kg. po- 
wstał pożar. Gdy straż pożarna przy- 
była z wnętrza tego magazynu wydoby, 
wały się kłęby dymu. Po zerwaniu 
dachu, przy pomocy kilku sikawek 
ogień ugaszono. Szkoda wynosi około 
1600 zł. Przyczyny ognia na razie nie 
qarstalono 
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„CAZETA PORANNA” z dnia 27. lutego 1930. 
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Walka z bandytami w Chicago | Człowiek, którego zabiłem. 


NOWA SZTUKA MAURYCEGO ROSTANDA, 


ARESZTOWANO 6500 OSÓB. 


Lwów, 26 lutego. 
(=) Bandyci chicagowscy ochłonęli 
już z pierwszego przerażenia, w które 
pogrążyła ich 
gwałtowna kampanja, 
prowadzona przeciwko nim przez wła- 
dze bezpieczeństwa, i zaczynają zno- 
wu — działać... W tych dniach rzu- 
cono bombę na budynek w którym 
mieści się firma „Cosmos Products 
Company“. Zamach ten został doko- 
nany prawdopodobnie na tem tle, że 
firma ta nie chciała sprzedać towaru 
przemytnikom alkoholu. Tego samego 
dnia zdarzyło się jeszcze kilka zbrodni- 
czych wypadków. I tak np. dokonano 
napadu na niejakiego Webera i jego 
żonę, wracających pieszo z teatru. 
Dotychczas aresztowano w Chica- 


Chaplin jako galibroda 
Macdonalda. 


Lwów, 26. lutego. 

(=) W Ameryce istnieją obecnie 
tylko dwa tematy rozmowy: konferen- 
cja rozbrojeniowa i 

broda Macdonalda młodszego. 
Auster Macłonańd, syn angielskiego 
_ premjera przybył niedawno do Amery- 
ki, a twarz jego byla okolona lekkim 
młodzieńczym zarostem. Jankesi nie 
znoszą zarostu, to też broda mlodego 
Anglika obudziła ogólną sensację. Zra- 
zu wprawdzie starano się jej nie wi- 
dzieć, lecz podczas pewnego bankietu 
w Hollywood qrowiedziałą do Austera 
piękna Lila Lee: 

— Ależ mój chłopcze, wygląda:z 
z temi niepolrzebnemi włoskami jak 
orangutan! Ogol sie czemprędzej! 

Wśród ogólnego aplauzu postano- 
wiono natychmiast pozbawić Austera 
brody. Jack Dempsey przytrzymał go- 
ścia, a Charlie Chaplin pozbawił go 
przy pomocy brzytwy tej 

cennej ozdoby twarzy męskiej. 
Okazalo się, że Amerykanie mają 
słuszność, gdyż, Auster Macdonald bez 
brody wygląda znacznie lepiej... 
[PARTE RODE LIRA O o. 0 
FEJLETON „GAZ. POR.“ 


z 24. Il, 1930. 
LILY NICOLESCO. 


Na małej stacyjce. 


Wład Dragomir był naczelnikiem ma- 
łej stacyjki w zapadłym kącie równiny 
wołoskiej. 


Czasami, w chwili kiedy pociąg ruszał 
w dalszą drogę, jakaś kobieta z twarzą 
rozjaśnioną dobrym uśmiechem powie- 
wała chusteczką na pożegnanie urzędni- 
kowi, pozosłającemu sam jak palec na 
peronie. Dragomir wówczas uchyłał drżą- 
cą ręką czerwonej czapki i smutnie od- 
dając ukłon, szeptał do siebie: 

— Dlaczego nie mogę podróżować jak 
oni? 

Ach, jak pragnął, by ktoś nieoczeki- 
wany zapukał do jego drzwi i na uprzej- 
me „proszę!“ wszedł urozmaicić jedno- 
stajność samotnych dni! 

— O czem pan naczelnik myśli? — 
pytał raz po raz zwrotniczy swego zwierz 
chnika dlaczego pan taki smutny? 
Widać, że pan naczelnik nie tutejszy! 

— Sam nie wiem, skąd jestem — od- 
powiedział Dragomir apatycznym gło- 


sem. 

— Czyż pan naczełnik nie raduje się 
w duszy — badał dalej zwrotniczy — 
patrząc na ustawiczny ruch mknących 


tam i zpowrotem pociągów. Ja bo, na ich 
widok, czuję płomień nie krew w żyłach. 
Trzeba, żeby pan naczelnik pojechał tro- 
chę w świat dla rozerwania myśli, od- 
„wiedzemia kogoś z bliskich... 


go 6500 osób, podejrzarrych o rozmai- 
te sprawki. Jak energieznie postępuje 
się obecnie z rzezimieszkami, świad- 
czy ta okoliczność, że jeden z policjan- 
tów, niejaki Reynolds, w kilku dniach 
zastrzelił 

kiikanastn bandytów. On sam utrzy- 
muje,*że zabił eśmin bandytów, przy- 
jaciele jednak powiększają tę liczbę do 
dwunastu. 

Fnergiczna kampania policji nieco 
zdeprymowała bandytów, gdyż hHczba 
napadów rabunkowych zmalała obec- 
nie ze stu na piętnaście dziennie... 


| 


Lwów, 26. lutego, 

(=). „Człowiek którego zabiłem” 
— fak brzmi. dramatyczny tytuł istot- 
nie dramatycznej sztuki Maurycego Ro- 
standa, syna sławnego niegdyś Ed- 
munda, wystawianej obecnie w teatrze 
Mathurius w Paryżu. Sztuka obraca 
się znowu koło 

problemu wojennego. 

Zmowu — gdtyż wszystkie sceny Euro- 
py i Ameryki są formalnie zalane sztu- 
kami wojernnemi. 

„Człowiek, którego zabiłem” różni 
się jednak od tamtych zasadniczo. — 


Co R nie mógł prze- 


cic omówić ojcu praw2 tęsknoty za aspiryna i anty: - śś 
piryna. które mu tak często były potrzcbac. 


Ileż to razy stary pan wzdychał: 


Ach, gdybym ro miał tafclkę aspiryny Bagere 


zarazbym wyzdrowiał... 


Bez tej tafelki gocączkbwał, chorzał, Udał 2 dee- 


szazów i cierpiał z powodu, bólu. głowy: 


ASPR 


SPIRE 


tarie 


gate 


prz 


Do cabycia we wuzystkich apteksch. 


AZ Da c A FE R NO OÓŚŚÓÓLĄ PODR R NA O ODADLOA LODZ, 


Przedewszystkiem rzecz dzieje się p 
wojnie—po zawarciu pokoju w r. 1918 
Młody Francuz zjawia się u swego spi 
wiedmika i spowiada mu się, że ma aą 
sumieniu życie ludzkie. Jest 
zabójcą, 

zabił młodego Niemca, który 22. paź- 
dziernika 1915 szedł na niego w ataku 
na bagnety. Dziwny człowiek, który 
to, co z czystem sumieniem robiły ly- 
siące, uważa Za grzech. Dziwny leż 
spowiednik, który proponuje grzeszul- 
kowi, by mdał się do Niemiec, odszu- 
kał rodzinę zabitego i w jakiś sposób 
wynagrodził jej krzywdę. 

Młodzieniec jedzie do Niemiec. OJ- 
szukuje rodziców i narzeczoną zab.łc- 
go Hermana, nie mówi nie oczywiściu, 
że jest jego zabójcą, wkrada się w ich 
zaufanie, cierpi wraz z nimi i cierpi 
szczerze nad śmiercią Hermana. Te 
cienpienie łączy idh węzłem 

przyjażni. 

Tylko narzeczona zabiłego wie o tem, 
że ma 'przed sobą. zabójcę, ale mie zdra- 
dza go. Nie zdradza może i dlatego, że 
w głębi serca czuje dlań więcej niż 
przyjażń. Dramat kończy się w len 
sposób, że widz nie wątpi o tem, że 
młody Francuz i mioda Niemka z cza- 
sem odnajdą drogę do swych serc. 

Dramat jest pełen najprawdopo- 
dobniejszych syluacyj ipomysłów, ale 
sentymentalny nieco pacyfizm wzru- 
sza do głębi publiczność, zwłaszcza, 
iż sztuka grana jest po mistrzowsku. 

—— m, 


Nadzwycza ny 
Zjazd Delegatów 
„STOWARZYSZENIA WETERANÓW 


ARMJI POLSKIEJ WE FRANCJI 
(1914—1919 r.)*. 
Lwów, 26. lutego. 

Dnia 23. b. m. odbył się w War. 
szawie, w gmachu Federacji Pol. Zw 
O. O. nadzwyczajny zjazd delegatów 
„Stowarzyszenia Weteranów Armii 
Polskiej we Francji (1914—1919 r.)* 
Obradom przewodniczył gen. Pachue;- 
ki. 


Takt... W świat!.. Albo może uo 
starej ciotki, mieszkającej, hen, w gó- 
rach... 

— Et! — przerwał mu dobroduszny 
zwrctniczy — pan naczelnik powinien o- 
żenić się! Kto widział w pana wieku i z 
pańskiem zdrowiem pędzić takie samot- 
ne życie? To nie jest zgodne z naturą, 
panie naczelmtku! 


Wład Dragomir wzruszył na to ramio- 
nami, wzdychając głęboko. Zwrotniczy, 
uszanował jego milczenie i odszedł wol- 
nym krokiem na swoje stanowisko. 


W jakiś czas po tej rozmowie jakiś 
proboszcz w czarnej sutannie przyjecha- 
wszy wieczornym pociągiem wysiadł i 
udał się wprost do biura naczelnika 
stacji. 

Długa jego, posrebrzona siwizną bro- 
da spadała mu na piersi. Spojrzenie i 
mowa były łagodne. 

— Mógłbyś wskazać mi, mój synu — 
spytał Dragomira — drogę, prowadzącą 
do pustelni świętego Mikołaja? » 

Dragomir zerwał się z krzesła i za- 
skoczony widokiem tej dobrotliwej twa- 
rzy w tym zapadłym kącie nie dał na ra- 
zie odpowiedzi. Poczem,  Oprzytomnia- 
wszy, odparł skwapliwie: 

— Kilka ścieżek prowadzi do tego 
świętego miejsca. Najkrótsza jest idaca 
wzdłuż bagna. Niebezpiecznie byłoby je- 
dnak wybrać się w tę drogę w bezksię- 
życową noc. Gdyby ksiądz dobrodziej 
chciał zaczekać do jutra rana, proponuję 
spędzić noc u nmie. 

— Z miłą checią — zgodzi! się ka- 
płan. 
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— Ż jakich siron, ojcze — pyiai Dra- 
gomir ciekawie, idąc z księdzem do swe- 
go mieszkania — zawitałeś do naszej za- 
padłej dziury? 

— Aż z za wysokich gór, z północnych 
rubieży Succeawa, mój synu. 

— Mam starą ciotkę w tamtej okolicy. 
Kołysała mnie ongiś — nadmienił zamy- 
ślony naczelnik. Nikogo poza mną, 
który nie narzucałem się jej nigdy, nie- 
nia na Świecie i całe swoje mienie adda- 
la biednym podobno. 

— Czy nie pobożna Marja przypad- 
kiem? 

— Właśnie, mój ojcze. Tak ją nazy- 
wają w jej kraju. 

— Ależ znam w takim razie dosko- 
nale twą ciotkę, synu! Przychodzi co- 
dzień modlić się za ciebie w moim ko- 
ściółku. Dlaczego nie przyjedziesz 'v cd- 
wiedziny do niej? Cale życie oczzuuje 
cię! 

— Nie mogę opuścić służby, ojcze... 
tlumaczy? się naczelnik stacji, lecz umilkł 
zaraz i zmienił się na twarzy. 

— Mieszkasz jak samotnik — odeżwał 
się ksiadz po długiej chwili, wodzae 
wzrokiem po rozległej, tonącej już w 
ciemnościach nocy równinie. 


(S 


Świerszcze tylko przerywały ciszę 
wieczoru. 

— Dobrze zrobiłem — ciągnął ksiądz 
dalej — zatrzymując się tutaj... Może 
znajdę jakąś rane do opatrzenia.. Dra- 
gomir spojrzał na ksiedza  osłupiałym 
wzrokiem: 

— Skąd wiesz o tem, ojcze! — spytał 


szeptem. — I kto przysyła cię do mnie? 


— Bóg w swej dobroci nieskończo- 
nej! 

— Moja rana nie zagoi się nigdy — 
rzekł wzruszony naczelnik stacji. 

— Miłosierdzie boskie jest wielkie. 
Czy modlisz się, mój synu? 

— Zapomniałem już dawno słów mo- 
dlitwy! Po co mi ona zresztą? Modły mo- 
je nie były nigdy wysłuchane! Ta, która 
mogła była dać mi szczęście w życiu, na- 
leży do innego!.. Znałem ją młodziutką 
dziewczyną!... Nie odpowiedziała mi uczu 
ciem za uczucie!.. I od tej pory nurtuje 
mnie dzień i noc pragnienie włóczęgi po 
świecie. 

— Dokąd chciałbyś wędrować, owie- 
czko zbłąkana? 

— Daleko!... Ach! Bardzo daleko! I, 
bez nadziei powrotu! 

— To dusza twoja, dziecię moje, spra- 
gniona jest wieczności. Zaprowadź mnie, 
do swego pokoju. Będziemy się modlili! 

Znaczną część nocy spędził światobli- 
wy kapłan. wraz z Dragomirem na klęcz- 
kach przed srebrną ikoną i O Świcie wy- 
ruszył w drogę. Naczelnik patrzał wślad 
za nim, póki nie znikł mn z oczu na 
ścieżce, wijącej się serpentyną poprzez 
równinę, poczem z sercem pełnem nie- 
wysłowionej radości zabrał się do swych 
zwykłych czynności. 

Cienie wieczoru słały się powoli naj 
krajobraz polny, kiedy Dragomir cparty. 
o biurko czekał powrotu swego wiele- 
bnego gościa, pragnąc uściskać po raz o- 
statni jego błogosławiona dłoń. Miał wra- 
żenie, że jest zupełnie wyleczony z drę- 
czącej go tęsknoty za włóczęgą po świe- 
cie, gdy wskazówka zegara dosięgała go- 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 27. lutego 1930. 


ny wśród piasków alrykańskich. 


Interesujące wyniki długoletnich poszukiwań. 


Lwów, 26. lutego. 

(r). Już Nero szukał w ruinach Kar- 
tagimy skarbów legendarnej królowej 
Dydony. Zgłosił się bowiem do niego 
niejaki Bassas, mieszkaniec ruin kar- 
tagińskich, który pokazując mu kika 
sztuk złotych monet fenickich, nakło- 
nił cesarza do udzielenia mu pomocy 
w poszukiwaniach rzekomych skar- 
bów. Że w zwaliskach bogatego nie- 
gdyś miasta można było i można je- 
szcze dziś na nie natrafić, nie jest wy- 
kluczone, gdy się weźmie pod uwagę 
fakt, że Kartagina zdobyta szłummem 
przez Scypjona Młodszego, została pol- 
palma i okam zmujnowana, a więk- 
szość jej mieszkańców zginęła w pło- 
mieniach i w zwaliskach. Nero dał 
Bassusowi do dyspozycji . 

300 żołnierzy, 
ale ten mie nie znalaziszy, zrozpaczo- 
ny uniknął samobójstwem śmierć przez 
ukrzyżowanie. 

W 1.800 lat później podjęto znów 
poszukiwania nietylko w Kartaginie, 
ule w całej półuecno-zachodniej Afry- 
'ce, aż po granice Sahary. Teraz jednak 
inie chodziło już tylko o skarby kanta- 
igińsko-fenickie, ale o pomniki zarów- 
ino kultury fenickiej, jak późniejszej od 
"niej rzymskiej. Ta ostatnia bowiem 

przez stulecia 
rozwijała się tutaj świetnie aż do aza- 
su, gdy z upadkiem imperjnm rzym- 
skiego, zniszczyły ją majaziły barba- 
rzyńskich plemion germańskich i za- 
tarła bujnie tryskającń kultura a- 
rabska. 

Poszukiwamia trwaja do dmia dzi- 
siejszego. 


Ciekawe zabytki. 


O ile z zabytków fenickich znale- 
ziono stosunkowo niewiele, o tyle kul- 
tura rzymska odgrzebana przeważnie 
pod zalewem pustynnego piasku, wy- 
kazuje nam dużo ciekawych zabyt- 
ków, które są dowiodem, że my za du- 
mni z naszych obecnych postępów 


dziny jego codziennego spaceru. 

Skoro jednak godzina wybiła, wstał 
i nie mogąc opanować się, poszedł szyb- 
kim krokiem torem kolejowym przed 
siebie. Wieczór był ciemny. Maniak za- 
tracił pojęcie czasu i miejsca. Zapatrzony 
w ziemię, nie dostrzegł  wyłaniajątych 
się z cieniów dwóch jarzących się refle- 
ktorów i nie słyszał zbliżającego się ex- 
pressu. 

Przeciągły gwizd wyrwał go nagle z 
zadumy, lecz riim zdążył skoczyć w bok 
z toru, tragicznie błyszczące oczy pędzą- 
cego potwora dopędziły go i olbrzymia 
lokomotywa miażdząc mu nogi, powaliła 
go na zbryzgany krwią tor kolejowy. O- 
krzyk jego bólu zagłuszył turkot pędzą- 
cego pociągu, który znikł za chwilę, pe- 
zostawiając trupa za sobą!... 

Ksiądz wrócił nazajutrz dopiero. 
Zwrotniczy wyszedłszy na jego spotkanie 
oznajmił mu z płaczem tragiczną śmierć 
swego zwierzchnika. 

Ksiądz zalał się łzami na widok po- 
szarpanych szczątków swego penitenta i 
odmówił długą modlitwę za spokój jego 
umęczonej duszy. 

Kiedy pociąg, jadący ku górzystym 
stronom  Succeawa, Stanął na stacji, 
zwrotniczy załadował z poinocą księdza 
trumnę ze zwłokami swego zwierzchnika 
do wagonu bagażowego. 

Podróżni otwierali okna wagonów. 

— (Co się stało? — spytała jedna z 
kobiet wylękła. 

— Naczelnik stacji odjeżdża w daleką 
podróż — odparł ksiądz smutnie. 


Tłum. C, S. 


cywilizacyjnych, powinniśmy być jed- 


nak 
nieco skrammńecjgi, 

W Gates, rzymskiem Angarmis, na 
drodze z Kartaginy do Tripolis, gdzie 
dawniej rosły miljony drzew ołtwnych, 
a miasto było ośrodkiem handlu oli- 
wą, cały system kalkumilimetnowych 
rur prowadził do portu. Rurami temi 
ekspedjowano oliwę z miejskich tłocz- 
ni do czekających na nią okrętów. Na- 
sze daszawskie gazociągi nie są, wiec 
nowością. 

I nasze „Ossolineum“ miało swój 
pierwowzór w „odkopanem* Timgad, | 


które uczeni nazywają 
„Airykańskie Pompei". , 

Znaleziono tam miny dużego budynku 
i napis, z którego wynika, iż gmach 
stosunkowo nieżle zachowany, był pu. 
pliczną bibłjoteką z 30.000 dziełami, a 
mówiąc ściśle, z tyluż zwojami parga- 
minu. Osobna sala służyła jako czy- 
telnia. Fundatorem jej był. nieznanego 
nazwiska senator, który ofiarował bi- 
blijotekę swemu rodzinnemu miastu, 
a która go, bez manuskryptów, koszto- 
wała 400.000 sesterciów, a więc mniej 
więcej 300.000 zł. 


W odgrzebanem mieście. 


Zresztą i całe miasto 


które Rzymianie nazywali Thamgadi, 
jest stosunkowo nieźle zachowane, 
gdyż prawie w całości zasypał je w 
swoim czasie piasek. Obecnie..po usu- 
nięciu wydm, widać „forum“, halę tar- 
guwą z łaźnią, będącą fnmnilacją jakie- 
goś bogatego obywatela, a oyrzewaną 
wodlnemi kaloryferami. Niektóre pry- 


spłukiwane były mechanicznie wodą. 
Chodniki przy ulicach mają nad sobą 
osłonę przed słońcem, na rynku zaś 
stały stoliki z ławkami dla wygody o- 
bywateli. 

W Bulla Regia natomiast, w daw- 
nej prowincji rzymskiej Numidia, od- 
kryto przypadkiem w pogoni za lisem, 
kryjącym się w norze, cały szereg pcil- 
ziemnych pałaców. Zbudowali je sobie 


watne domy mają również miejscowi miljonerzy dla „ochrony 
centralne ogrwewanie, przed upałami 
Nawet publiczne miejsca ustępowe 
N 


Zywy 


nieboszczyk. 


„NIEBOSZCZYK", KTÓRY OŻENIŁ SIĘ PO RAZ DRUGI. 


Lwów, %. lulego. 
(—). Policja londyńska zajmuje się 
obecnie 
niezwykłą ałerą, 
Chodzi o osznstwo asekuracyjne, do- 
konane wśród ciekawych okoliczno- 
ści. Wielką firma ubezpieczeniowa 
wypłaciła pewnej wdowie znaczną su- 
mę. Tymczasem okazało się, że zmarły 
małżonek żyje, cieszy się doskonałem 
zdrowiem i wcale nie myśli o śmierci. 
Przyłem nie wiedział wcale, że suma, 
która miała zostać wypłacona w razie 
jego śmierci, została podjęta już za je- 
go życia. A było to tak: 
Rzekomym niepboszczykiern jest nie- 
jaki 
Edward Spencer, 
który przedtem był prokumzystą bamko- 
wym. Przed czterema lały ożenił się 
Spencer z pewną kołeżamką biurową. 
Owocem małżeństwa było dziecko.. Od 
chwili urodzenia się dziecka malżeń- 
stwo dla obu stron stało się 
ciężarem. 
Spencer nie chciał dziecka nznać i był 
przeświadczony, że nie pochodziło ono 
od miego. Napróżno żona zapewniała © 
swej niewinności, mąż nie chciał jej 
uwierzyć. Wreszcie na podstawie nie- 
zgodności charakterów małżeństwo zo- 
stało rozwiązane. Sąd zobowiązał Spen- 
cera do płacenia określonej sumy rocz- 
| 
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Dr. Bronisław Owczarski 


przyjmuje w chorobach wewnętrznych 
od 10—12 i 5 -6 


Lwów, Piekarska 39. Telef. 1227. 


Sekundarjuszka Szpitala Powszechnego 


Dr. Jeanetta Fraenklowa 


przeprowadziła się i ord. w chorobach 
nerw. i umysł. obecnie przy ul. Batorego 
L 32, telefon 69—22.  1742-8 


nej, która miała być przeznaczona na 
wychowanie dziecka. Do uiszczenia je- 
dnak już pierwszej raty nie doszła, 
gdyż w kilka tygodni po owym wyroku 
Spencer nagle 
zniknął bez śladu, 

Wszżałkie poszukiwania spełzły na ni- 
czem. Spencer posiadał mały domek w 
pobliżu Londynu. Ten domek chciała 
pani Spencer zagarnąć, lecz okazało 
się, że mąż jej przed swem zniknię- 
ciem sprzedał go..: 

Przed ośmiu tygodniami nastąpił w 
tej sprawie 

nieoczekiwany zwrot, 

Z Tamizy wydobyło zwiaki męskie. 
Ciało było zniekształcone i nie ulegało 
watpliwości, że nieszczęśliwy człowiek 
padł ofiarą mordensiwa. Dzienniki sze- 
roko rozpisały się o tej sprawie, poda- 


+ "ZA ZA R | RZEZ Z — ER A R =. 


Str. 9 
ED >cznt] 


Królową balu 


zostanie Pani, jeśli zastosuje się do mo-, 
ich wskazówek — a więc proszę po- 
słuchać. 

Przedmiotem zazdrości bywają pa- 
nie, triumfujące i uwielbiane na balach 
i wieczorkach, wyróżniające się, po- 
śród otoczenia swą pięknością. Kobiety 
te czarują wszystkich i zachwycając 
uroczym wyglądem, które mimo zmę- 
czenia po zawrotnych tańcach pro- 
mienieją i zachowują świeżość. Pięk- 
ną jest kobieta, która swój urok powie- 
rzyła z pełlnem zaufaniem produktowi 
piękności, dzięki któremu Iśniąca gład- 
kość twarzy harmonizuje ze śnieżną 
białością ramion. 

Produktem tym jest puder - krem 
„Uza“. Każda z pań niezawodnie za- 
triumfuje na balu, jeśli stosownie do 
mojej rady zechce posługiwać się kre- 
mem - pudrem „Uza“, który jest wy- 
tworem oryginalnym, niezrównanym, 
zawierającym w sobie skuteczne wła- 
ściwości kremu i pudru. 

Wasza Mira. 


jąc rysopis zamordowanego. Wówczas 
zgłosiła się pani Spencer i w niebosz- 
czyku rozpoznała swego męża. Rów- 
nież dwaj znajomi Spemcera uznali, że 
to właśnie ten urzędnik. Pani Spencer 
otrzymała niebawem ową sumę ubez- 
pieczeniową. Ale okazało się obecnie, 
że Spencer żyje i pod zmienionem na-, 
zwiskiem przebywa w pewnem miaste- 
czku w hrabstwie Kent i że zdołał się' 
tam nawet 
po raz drugi ożenić. 

Towarzystwo asekuracyjne żąda obe- 
cnie zwrolm wypłaconej sumy, a zbieg 
nie będzie już mógł się uchylić od obo- 
wiązku płacenia alimentów swej pierw- 
szej żomiie. 

Ciekawą pointa tej afery jest unies 
ważnienie drugiego małżeństwa Spen- 
cera, gdyż om jako oficjalny „niekosz- 
czyk* nie mógł zawrzeć legalnego mał- 
żeństwa. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy raczyli wziąć 
udział w pogrzebie mego nieodżałowane- 
go męża śp. Adolfa Wichego. Wielebne- 
mu kg. Władysławowi Zapała, Jaśnie 
Wielmożnemu Panu Inż. Zazulakowi, Ja- 
śnie Wielmożnemu Panu  Niasczelnikowi 
Kisielewskiemu oraz Gronu Kolegów 
Dyrekcji stanisławowskiej i Znajomym 
składa tą droga staropolskie Bóg zapłać 
pozostała 


wdowa. 


Niezwykła przygoda myśliwych 


KILKANAŚCIE GODZIN W OBLICZU ŚMIERCI. 
(Do ryciny na str. 1). 


Lwów. 26. lutego. 

(=) Jak już donieśliśmy pokról- 
ce — spotkała trzech myśliwych w 
pobliżu wyspy Sachalinu 
niezwykła przygoda. 
Myśliwi ci zajęli miejsce na kołesal- 
nej krze lodowej, aby w ten sposób 
lepiej zbliżyć się do zwierzyny, któ- 
ra w tym wypadku były — foki. Lecz 
po pewnym czasie spostrzegli z prze- 
rażeniem, że wskutek ciepłych wia- 
trów i prądów lód jest bardzo cienki 
i peczyna się wszędzie łamać... 

Gdy zbliżyła się większa kra lo- 
dowa, która wydawała się bardziej 
bezpieczna, myśliwi z narażeniem 
życia 

skoeczyli na nią... 


Szereg godzin spędzili na nowym, 
„Statku“, oczekująe zjawienia się ja- 
kiegoś statku lub zbliżenia się do la- 
du... 

Nagle powietrze przepełniło się. 
przenikliwym chłodem, a w mglistej 
oddali ukazały się jakby potężne gó- 
ry... Były to góry lodowe! Z szaloną 
szybkością mknęło ku drżacym ż prze 
rażenia myśliwym około 

30 takich olbrzymów 

grożąc nieuchronną zagładą... Pod 
wpływem  przestrachu i szałonego 
zimna popadli wszyscy trzej w om- 
dlenie.. Gdy odzyskali przytommość, 
ujrzeli w pobliżu statek rybacki, któ- 
ry przyniósł im upraeniane oeale- 
nie... 


„GAZETA PORANNA" 


Pesymistyczna otena sytuacji 


insty utu badania konjunktur gospoda czych i cen 


iTeiufonem od naszego korespoadenia.) 


Warszawa, 25. lutego. (Z) Instytut 
badania konjunktur gospaćarczych i 
cen ogłosił dziś charakterystykę obec- 
nej sytuacji gospodarczej w Polsce. 
Zmniejszenie rozmiarów produkcji prze 
mysłowej wystąpiło w stycznia siinżej 


niż kiedykolwiek w okresie trwającej | 


obecnie fazy depresji Ogólny wskażnik 
produkcji spadł ze 124.9 w grudniu 
do 116.3 w stycznim Po raz pierwszy 
w istniejącej fazie konjunktury zmniej 
szorie zostało znacznie wydobycie wę- 
gla, które dotychczas utrzymywało się 
na wysokim poziomie. Redukcja roz- 
miarów wytwórczości oddziałała upłyn 
miająco na rynek pieniężny. Pozaban- 
kowa stopa dyskontowa wykazała w 
ciągu stycznia i pierwszej połowie lu- 
tego tendencję zniżkową. Silnie w:zro- 
sły kursy listów zastawnych. Protesty 
weksłowie utrzymują się jednak od 
listopada na wyzokim poziomie, wyka- 
zując w gradmin i stycunin sezonowy 
wzmosł. Również i wskaźnik sumy 
weksli wystawionych w dalszym ciagu 
jest wysoki (116.8) w styczniu wobec 
116.6 w grudniu. 

Obieg pieniężny wykaznjacy od kil- 
ira miesięcy zniżkę w ©uwiązku ze 
zmniejszeniem sią obrotu skurczył się 
w styczniu jeszcze bardziej, w lutym 
jellmak ta zmniżkowa emani niegła 
już zatrzymaniu. Cena surowców dla 
przemysłu wykazała w styczniu dalszą 
zmiżkę w związku z  powszechnem 
niemał pogorszeniem się konjunktury 
na terenie międzynarmodowym, malto- 
miast cena wyrobów gotowych u pro- 
ducentów pomimo spadku cen surow- 
ców i niepomyślnej koniunktury w 
kraju utrzymała się na ogół na po- 
przednim poziomie. 

Położenie rolnictwa ulagło dalsze- 
mu pogorszeniu. Prawie nieustanny w 
ciągu stycznia i lutego spadek cen od- 


bywał się zgodnie z tendencją świało- ' 


wą, a ponadto szczególnie utmedmiony 
zbyt wszystkich niemal produktów 
roślimmych, a także nabiału przy po- 
«vol! obniżających się cenach zwierząt, 
spowodowały dla rolników niemożność 
pokrycia najpilniejszych wydatków. 

Znaczne ograniczenie produkcji dóbr 
konsumpcyjnych zwłaszcza w prze- 
myśle włókienniczym przyśpiesza mo- 
„ment, w którym nastąpi ukończenie 
procesów likwidacyjnych. Przy tak 
ograniczonych rozmiarach wytwórczo- 
ści zapasy uiegmą zapewne dość znacz 
nej redukcji. 

Stosunkowo bardzo niskie przewozy 
kolejowe tkanin wskazują na niewżel- 
kie rozmiary zakupów zę strony ham- 
dlu, ostatecznie zibyt jest niewątpliwie 
wyższy. Jeżeli mimo to pmotesty weks- 
lowe w branży wiókiemniczej utrzy- 
mują się na poziomie bardzo wysokim, 
ło fakt ten należy tłumaczyć nagro- 
madzeniem się terminów płatności 
weksli w branży włókienniczej pod 
wpływem ograniczeń kredytowych za- 
slosowanych przez producentów wizglę 
dem odbiorców. 

Inaczej przedstawia się sytuacja w 
gałęziach produkcji dóbr wyiwórczych. 


Produkcja w tych galęziach nie zosta- 
ła co prawda ograniczona dotychczas 
tak silnie, jak w gałęziach konsump- 
cyjnych, ale też z porównania wska- 
źników produkcji ze wskaźnikiem 
przywozów kolejowych wynika, że pro- 
dukcja nie była w tej dziedzinie do- 


Salsa wersi 


z dnia 27. lutego 1930. 
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| słatecznie zmniejszona tak, że u pro- 
| ducentów nagromadzają się w dalszym 
ciągu zapewne dość znaczne zapasy. 
Proces gromadzenia się tych zapasów, 
który trwa w silniejszym stopniu już 
od września ub. roku jest czynnikiem, 
który może zmusić producentów do 
dalszego ograniczania produkcji, o ile 
nie zmajdą się Środki na uruchomienie 
budownictwa w nadchodzącym sezonie 
w odpowiednich rozmiarach. Na drodze 
do szybkiego ukończenia procesów li- 
kwidacyjnych stoją tmadności eksportu 
wyrobów przemysłowych, które ostat- 
| nio znacznie się zwiększyły w związku 
| z osłabieniem konjumktury większości 
i państw zagranicznych. Wobec tego 
| ekaport nie moża już odgrywać poważ- 
| niejszej rali jako czynnik wyrównują- 
cy zmniejszenie zbytu wewnętrznego. 


Lepr0185.OWANYCA. 


W PIERWSZYM RZĘDZIE KROCZY W ŁÓKIENNICTWO, POTEM IDZIE ROL- 
NICTWO, A TRZECIE MIEJSCE ZAJMUJE PRZEMYSŁ METALOWY. 


Lwów, 26 lutego. 

Warszawa, 25 lulego. (Z) Miesiąc 
styczeń zaznaczył się dalszą ogólną 
depresją finansową. Redukcja siły na- 
bywczej rolnictwa obok  niepomyśl- 
nych konjunktur sezonowych zazna- 
czyła się ujemnie we wszystkich nie- 
mal dziedzinach życia gospodarczego. 
Miarą tego były zmniejszone obroty, 
wzrost bezrobocia, upadłości i odrocze- 
nie wypłat oraz rosnące ilości prote- 
stów wekslowych. Odsetek weksli pro- 
lestowanych w Banku Polskim wy- 
niósł w styczniu 6.12 prc., co stanowi 
wysokość nienctowaną od przełonto- 
wych czasów stycznia 1926 r. W po- 
równaniu ze slyczniem ub. T. odsetek 
protestów weksli w Banku Polskim po- 
większył się o 6.3 pre. Wzrost zatem 
wynosił w stosunku do grudnia 1929 r. 
12 i pół prc. Wzrost liczby protestów 
nastąpił pomimo wyraźnie wzmożonej 
ostrożności Banku Polskiego w stosun- 
ku do dyskenta materjału wekslowego. 

Bank Polski zapoczątkował od sly- 
cznia br. statystykę weksli zaprotesto- 
wanych według akceptantów (wy- 
stawców) pięcin ważniejszych gałęzi 
gospodarstwa społecznego. Statystyka 
ta pozwala cyfrowo stwierdzić, że aa 
ogólną kwotę weksli zaprotestowanych 
w wysokości 16,800 tys. na włókien- 
nictwo przypada 34 pre. na rolnictwo 
18 prc., na branżę metalową 6, skó- 
rzaną 4, drzewną 3 pre. Wogóle brak 
drobnego materjału wekslowego dawal 
się silnie odczuwać, wobec czego dzia 


4 łalność kredytowa Banku uległa ogra- 
niczeniu. 

Jednocześnie z dotkliwie zaznacza- 
jącym się brakiem gotówki w rolnic- 
twio, przemyśle i handlu, nastąpiło w 
bankach pewne powiększenie się płyn- 
ności związane ze zwolnieniem powa» 
żnych kapitałów kasowych,  zgroma- 
dzonych na ultimo roku.  Zwolnione 
sumy zostały częściowo zużyte na 
spłatę kredytów zagranicznych. Natu- 
ralnem następstwem nadmiaru prote- 
stów był wzrasłający pesymizm i brak 
zaufania do weksli. Przemysł zwła- 
szcza włókienniczy i garbarski coraz 
częściej obstawał przy transakcjach 
potówkowych, udzielając odbiorcom po 
ważnego skonta, dochodzącego do 
25 pre. Bank Polski uwzględniając kry 
tyczne położenie rolnictwa, zezwolił 
na prolongatę pierwszej raty z tytułu 
udzielonych rolnictwa kredytów na re- 
jestrowe zastawy rolnicze. Ogółem 
stan przyznanych kredytów: dyskonto- 
wych w Banku Polskim wzrósł w cią- 
gu stycznia o blisko 2 prec. i wynosił 
dnia 31 stycznia 1,008,9 miljonów zł. 
Kredyt niewykorzystany był zaledwie 
w 68 prc. Spadek wykorzystanych kre 
dytów w styczniu zaznaczył się silniej 
niż w grudniu i wynosił 25 i pół miijo- 
na zł. Styczeń był już trzecim z kolei 
miesiącem kurczenia się portfelu 
wekslowego, który w ciągu tego okresu 
zmniejszył się o 60 i pół milj. zł., czyli 
o 8 pra 


Poprawa syluacji 


w przemyśle łódzkim. 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 


Warszawa, 26. lutego. (st) Opiera- 
jąc się na informacjach, pochodzących 
ze źródeł najbardziej miarodajnych, 
stwierdzić należy pewną pomyślną po- 
prawę sytuacji przemysłu łódzkiego, 
który uruchamia i wzmawia pracę w 
dużem tempie. Stan uruchomienia w 
zakładach przemysłowych Mamufaktu- 
ry Schłosserowskiej w Ozorkowie wy- 
nosi 225% czyli 2 i ćwierć zmian. 
Stan. uruchomienia w Widziewiskiaj Ma- 
nufakturze wynos 170%, zakłady Ga- 
yera w większości oddziałów mracho- 
miły warsztaty w pełnych 100%, stan 
uruchomienia zakładów Kruschegao w 
Pabianicach sięga 150%, w zakładach 
Schreiberowskich 40—80%. Wczoraj 
do późnych godzin wieczornych toczy- 
ły się konferencje w  stowarzyszesiu 
między przemysłewcami pończoszni- 


czymi a delegatami strafkających ko- 
toniarzy, W wyniku obrad podpisano 
umowę, która ostatecznie Nkwiduje 
strajk w przemyśle pończoszniczym, 
trwający już od przeszło dwóch mie- 
sięcy. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 25. lutego. 
Na giełdzie akcyjnej obroty skromne, 
tendencją niejednolita, usposobienie spo- 
kojne, 


Nr. 9143 
GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 25. lutego. 

zbożowej sytuacja bez 

słabe, ` tendencja 


Na giełdzie 
zmiany, usposobienie 
zniżkowa, 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 25. lutego. (PAT). 
pożyczka inwestycyjna 129 i pół, 5 prac, 
pożyczka dolarowa 79 trzy czwarte, 5 pre, 
pożyczka konwersyjna 52, 6 proc, pożycz 
ka dolarowa 1920 74, 8 proc, Listy zast. 
Bku Gosp. Kraj, 94, Listy zast. Bku Rol- 
nego 94, 8 proc, Obligacje Bku Gosp, 
Kraj, 94 — te same 7 proc, 83 4. 

Waluty i dewizy. Dolary 8.85, Holan- 
dja 3856.80, Londyn 43.26, Nowy Jork 
8.88.2, Paryż 34,82,  Szwajcarja 171 64, 
Stokholm 238,82, Włochy 46.59, 

Warszawą, 25. łutego (PAT), Bank 
Polski 164%, Lilpop 24, Starachowice 
20 i pół, 


t proc. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 


Wiedeń, 25, lutego. (PAT). Amsterdam 
284,29, Belgrad 12,48 5/8, Berlin 169.27, 
Bruksela 98.77, Budapeszt 123,94, Buka- 
reszt 4.20 trzy czwarte, Kopenhaga 189.70 
Londyn 34,48 i pół, Madryt 89.25, Medjo- 
lan 37,12 i pół, Nowy Jork 708,85, Oslo 
189,45, Paryż 27,73 i pół, Praga 20.99 3:8, 
Sofja 5.13 1/8, Stokholm 190.15, Warsza- 
wa 79.77 i pół, Zurych 136,77, Amerykań- 
skie 705,60, Niemieckie 169.40, Francu- 
skie 27,79, Włoskie 37,04, Jugosłowiań- 
skie 12.38 i pół, Czeskie 20.96,  Węgier- 
skie 121,10 i pół, Szwajcarskie 136,45, Ren 
ta majowa 1.531, Renta lutowa 194, Ren- 
ta koronowa 153, Dunaj, S., Adria 88,10, 
Tureckie 23.10,  Bankverein 21, Kredit- 
anstlt 51, Laenderbank 29.70, Merkury 
20.25, Unionbank 3,34, Krupp 7.00, Rima 
102,05, Skoda 84,50, 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 


Zurych, 25, lutego . (PAT), Paryż 
20,23%, Londyn 25.19 trzy czwarte, No- 
wy Jork 5,18,15, Bruksela 72,50, Włochy 
27,14%,  Hiszpanja 64,50, Amsterdam 
207.82 i pół, Berlin 123.71 i pół, Wiedeń 
72,96, Stokholm 139,07 i pół, Oslo 138,60, 
Kopenhaga 138,70, Sofja 3.75, Praga 
15.34 i pół, Warszawa 58.07 i pół, Buda- 
peszt 90.60,  Białagród 9,12 7/8, Ateny 
6.72, Konstantynopol 2,34, Bukareszt 3.08 
Hełsingiors 13,04, Buenos Aires 196.00, 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 25. lutego. (PAT). Nowy Jork 
186,29, Paryż 124,23, Berlin 20,36 7/8, 
Montreal 488,68, Hiszpanja 39.02 i pół, 
Amsterdam 12,12 ; pół, Bruksela 34,89, 
Włochy 92.84, Szwajcarja 25.19 7/8, Ko- 
penhaga 18, 15 5/8, Stokholm 18, 12, Oslo 
18.18, Helsingfors 193.22, Praga 164,18, 
Budapeszt 27.81, Belgrad 276, Sofja 670, 
Rumunja 818, Lizbona 108 .27, Konstanty. 
nopol 1075, Ateny 375, Wiedeń 34.51, War 
szawą 43,37, 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 25, Intego, (PAT), Londyn 
124.23, Nowy Jork 25.54 i pół, Brnkseła 
356, Hiszpanja 318.50, Włochy 133,85, 
Szwajcarja 493 Kopenhaga 683.25, Amster 
dam 102450, Oslo 688.25, Stokholm 
685,75, Praga 75.70, Rumunja 15.20, Wie» 
deń 360, Berlin 610, 

——— eaa 


OBROTY PRYWATNĘ. 

Lwów, 25. lutego. 
Tendencja spokojna. Obrót średni. 
DEWIZY: Dolary ameryk. 8.37.090— 
86.87.50, dolary kanad. 8.78.00-—8.78.50, 
Kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, leje rum. 
0.06.00—0.05.50. Szylingi 1.25.00—1.26.%0, 
Franki francuskie 0.34.75—0.35.00, Frar- 
ki szwajcarskie 1.71.90—1.72.10, Fumty 
43.30.00—43.50.00, Czarwieńse F600.00— 
10.50.00. 
ZŁOTO: 20 kor. 86.40.00—38.60 00, 
20 frank. 34.20.00--94 50.00, 10 rubli 
46.00.00—46.40.00. 
SREBRO: Kor. austr. 0.52.00—0.53.00, 
5 kor. 2.80.00—2.90.00, tloreny 1.48.00— 
1.45.00, ruble 2.20.00—2.25.00, kopiejki 
1.10.00—1.15.00. 
a. mzaccói 


| zdytałeniem gardia i zaziębienietn 


KRO NIKA 
26] ŻE. 


KkwAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA_ 
FE 

TEATR WIELKI: 
Środa. 26. lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„Baron Cygański* — premjera. 
Czwartek, 27. lutego o g. 7.30 wiecz. 
„Proces Jakubowskiego". 
Piątek, 28. lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„Baron Cygański". 


TEATR MAŁY: 

Środa, 26. lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„Pociąg widmo“, tani dzień — ceny zni- 
żone. 

Czwartek, 27. lutego o g. 7.30 wiecz. 
„Święto kos“ — premjera. 

Pialek, 28. lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„Święto kos“. 


x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Skrzydlata Flota“ z Ra- 
monem Novarro — dźwiękowy. 

CASINO: „Kobieta na Księżycu” 

CHIMERA: „Ewa w futrze". 

COLOSSEUM: „Złota farma“ i „U- 
ciekła mi przepióreczka”. 

FATAMORGANA: „Z dnia na dzień“. 

GRAŻYNA: „Za grzechy ojców“. 

KOPERNIK: „Nocna przygoda“ i „Je- 
go chłopiec". 

LEW: „Noc szaleńca“ oraz „Mistrz 
bezczelności". 

LUNA: „Człowiek z biczem”. 

MARYSIENKA: „Nocna przygoda* i 
„Jego chłopiec“. 5 

OAZA: „Łatwa zdobycz“. 

PALACE: „Dzika Orchidea“ 

POLONJA: „Córka Zorry“. 

PAN: „Dzwonnik z Notre Dame“. 

PASAŻ: „Ken Maynard pod sztanda- 
rem bezprawia“. 

PROMIEŃ: „Ziemia obiecana“. 

SŁYŁOWY: Douglas Fairbanks. 

UCIECHA: „Człowiek Śmiechu“. 


TOREBKI DAMSKIE ZA DARMO 


nie dostaniesz, tylko tanio kupisz 
u FLUHRA, Legjonów 21, tel. 76-42. 
1584-10 
—g— 


Wiadomości teatralne. 


Tani dzień w Teatrze Wielkim odbe- 
dzie się w czwartek 27. bm. Po cenach 
najniższych daną będzie sensacyjna sztu: 


ka E. Kalkowskiej „Sprawa Jakubow- , 


skiego“, która grana w Europie zachod- 
niej narobiła dużo wrzawy, ze względu 
na swoje walory artystyczne, zarówno 
jak na głębokie zagadnienia społeczne, 
które porusza. 

Dzisiaj w Teatrze Małym po cenach 
niższych niż kinowe, niezwykle intere- 
sująca, trzymająca widza w niesłycha- 
nem napięciu amerykańska sztuka „Po- 
ciąg widmo”, która obiegła obie półkule. 
bijąc rekord powodzenia. Do prawdzi- 
wych sensacji dekoracyjnych należy po- 
jawienie się pociągu, które stale bywa 
witane oklaskami. 

Wysoce artystyczna premiera „Świę- 
ta kos“, nagrodzonej na konkursie Iavo 
wa sztuki W. Kozickiego, zapowiedziana 
jest nieodwołalnie na czwartek 27. bm. 
w Teatrze Małym. Będzie to prawdziwe 
wydarzenie w życiu artystycznem Iwo- 
wa, ze względu na osobę autora, znane- 
go ze swej wysokiej kultury, również 
jak na realizację konkursu, na która 
Lwów czeka już lat cztery. Niezwykła 
staranność i pieczołowitość charaktery- 
zować będą nadchodzącą premierę. No- 
we dekoracje według projektów znako- 
mitego prof. K. Sichulskiego dadzą sto- 
sówne tło, które rozgrywa się na pol- 
skiej wsi, w ramach polskiego dworku. 
Rola tytułowa znalazła znakomitą od- 
twórczynię w osobie p. Anny Zielińskiej 
ulubionej artystki Lwowa. Świetnie zgra 
ny zespół z pp. Guttnerem, Kierczyń- 
skim, Lewicka, Stępowskim i Żyteckim 
na czele, pod wnikliwą reżyserją p. Ży- 
teckiego da prawdziwy koncert gry. 


x 
Pożegnanie rewji „Tilibom“ w „Gon- 
gu“. W srodę 26. bm. pożegnalne przed- 
stawienie przehojowej rewji „Tili-oom“, 
która osiągnęła rekord powodzenia. Na 
ostainiem przedstawieniu nowa obsada 
walczących par w parodji amxzwmów atle- 
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Z HORDYŃSKICH 


MARJA HOFFMANNOWA 


wdowa po lekarzu 


po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona Św. Sakramentami, 


zmsrła 


dnia 25. iutego 1930 r., w 63 roku życia. 


Po 
3-ej popo 


eb odbędzie się w czwartek, dnia 27.-go lutego 1930 r., o godz. 
z domu żałoby przy ul. Głowińskiego l. 14. na cmentarz Łycza- 


kowski do grobowca rodzinnego, na który to obrzęd zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych w smutku pogrążone 


Lwów. dnia 26. lutego 1930 r. 


Dzieci i wnuki. 


0 zniesienie m. stlepów aprowizacyjnych. 


NALEŻY JE ZAMIĘNIĆ NA MLECZARNIE. 


Lwów, 26. lutego. 

Dziś odbyło się posiedzemie komisji 
budżetowo - fimansowej Tymczasowej 
Rady Przybocznej, na którem rozpa- 
trywano budżet Zakładu Aprowizacyj- 
nego. Zakłady Aprowizacyjne nie przy- 
noszą żadnego zysku, wskutek czego 
Szereg mowców występował przeciw 
sposobowi prowadzenia ich, a w szcze- 
gólmości żądamo, aby sklepy te, które 
tylko podczas wojny i w czatach po- 
wojennych miały pewne znaczenie jila 
publiczności, dziś zaś stały się zbytecz- 
nemi, przemienić w mleczarnie odpo- 
wiednio urządzone wetdie wzorów w 
krajach zachodnich, gdyż dostarczenie 


zdrowego, czystego i dobnego mleka 
jest rzeczą najważniejszą, zaś sprzedaż 
innych artykułów dzisiaj odpada ze 
względu na to, że w każdym sklepie 
można je dostać taniej i w lepszej 
jakości. 

Po dłuższej dyskusji uchwalono 
wniosek radnego dra Wassera, aby 
wyłonić komisję złożoną z członków 
Rady: Maksymowicza, Zajączkowskie- 
go i Liebhardta, która ma zbadać cało. 
kształt gospodarki Zakłalłu Aprowiza- 
cyjnego, wartość jego zapasów, stanu 
czynnego i biermego, jego celowość 
i rentowność i ma złożyć Radzie spra 
wozdanie do dni 14. 


tów. Wszystkie ceny zniżone o 50 proc. 
W czwartek premjera sensacyjnej rewji 
„Gdy czego kobieta zapragnie“ z udzia- 
łem całego zespołu oraz Hanki Runo- 
wieckiej, która powróciła z urlopu. 


Wojewoda Gałushowski 
w Jarosławiu 


Jarosław, 25. lutego. (AW) Bawił tu 
dziś wojewoda p. Gołuchowski, tóry 
przeprowadzał lustrację starostwa i był 
obecny na zjeździe Małop. Tow. Roln. 

— 


Prokura'or £ ii; tler 
odchsdzi. 


Lwów, 26. lutego. 

Wskutek nadwą:tlonego 
przeszedł na własne żądanie 
spoczynku prokurator Górtler. 

Przez 10 lat zajęty w Złoczowie w 
Prokuraturze od r. 1918 pracuje we 
Lwowie. W czasie walk polsko-ukra- 
ińskich był jedynym referentem Pro- 
kuratury, przy śp. Kałuźniackim, pod- 
czas gdy gmach urzędu ostrzeliwały 
granaty ukraińskie. 

Prok. Girtler występował w charak- 
terze  oskarzyciela publicznego we 
wszystkich najpoważniejszych spra- 
wach ukraińskich i komunistycznych. 
Była to praca żmudna, wymagająca 
nietylko dużo inteligencji, swady, ale 
nawet czasem cywilnej odwagi. 

Prok. Giirtler oskarżał Fedaka o 
zamach ma ówczesnego Naczelnika 
Państwa, Marsz. Piłsudskiego, dra Pee 
truszewicza, lekarza, za działalność zło 
śliwą, która pochłonęła tysiące ofiar 
w obozie koncentracyjnym w -Kołomy- 
ji, morderców śp. Twerdochliba, spraw- 
ców napadu na lwowską pocztę itp. — 
Tak samo jako prokurator występował 
w t. zw. procesie świętojurskim i prze- 
ciw setkom działaczy komunistycz- 
nych. Przeciw sobie miał najtęższych 
adwokatów jako oskarżyciel. Z prok. 
Gtrtlerem odchodzi człowiek, który je- 
szcze dużo mógł pracować dla Oj- 
czyZny. 


w stan 


zz sz 


M że Lwów pójdzie 
za przykładam K akowa 


Kraków, 25 lutego. (AW) Magistrat 
krakowski podaje do wiadomości, ze 
tym płatnikom, którzy zalegają z po- 
datkiem gminnym, a wyrównają ca- 
łość do końca marca rb.. zostaną umo- 
rzone w zupełności odsetki za zaległo- 
ści. Powyższą ulgę przyznaje gmina 
krakowska uwzględniając obecne cięż- 
kie połcżenie gospodarcze ludności, 
celem ułatwienia obowiązków  płatni- 
czych przez zwolnienie jej od uciążli- 
wych odsetek zaległych, które często 
dochodzą do znacznej wysokości. 


Dlaczego we oraj spóźn'ł 
się pociąg pospieszny 
z Warszawy. 


Lwów, 26. lutego. 

Dyrekcja koleji państwowych komu- 
nikuje: 

Na szlaku Dęblin—Lublin między sta 
cjami Puławy a Klementowicze nastąpi- 
ło dzisiaj w nocy wykolejenie 2 wago- 
nów przy pociągu pośpieszno-towaro- 
wym ur. 862., z powodu czego nastąpiło 
B-godzinne  zatarasowanie toru główne- 
go. Wypadku w ludziach nie było żadne- 
go. Pociąg ratunkowy wysłano natych- 
miast na miejsce wypadku. Na skutek 
tego wykolejenia nastąpiło przeszło 3 
i pół godzinne opóźnienie pociągu po- 
śpiesznego nr. 903. idącego z Warszawy 
do Lwowa, który to pociąg musiano skie 
rować na drogę okrężną przez Skarżysko 
do Rozwadowa. 


Za 3-4 dni będzie « iep'o. 
(Od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 25 lutego. (st) Pim 
przepowiada pogodę na najbliższe dni. 
Obecnie nad Polską uformował się 
obszar wielkiego wyżu, przeważnie 
tkwi on nad centralną częścią kraju. 
Wyż ten przy kierunku wiatru wscho- 
dniego spowodował większe «ziębienie, 
które obecnie odczuwamy.  Potrwa to 
jednak niedługo 3—4 dni. Wyż ten nie 
tobi większych łuków i wogóle nie po- 
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Lwów, 26. lutego. 

Dlaczego lampy łukowe przed 
Teatrem Wielkim nie świecą się w 
chwili, gdy publiczność opuszcza 
teatr po ukończonem  przedstąwier 
niu. 

x 

Dlaczego na ulicy Łyczakow- 
skiej i wszystkich ulicach bocznych 
z wyjątkiem ulicy Grottgera, śnieg 
nie został uprzątnięty ? 

* 

Dlaczego zdarza się często, że 
telefon funkcjonujący normalnie, po 
rewizji dokonanej przez funkcjonar- 
jusza „Pasty“ nagle zaczyna detektor 
wać? 


większa się. W tym stanie rzeczy nie 
trzeba się obawiać u nas większych 
mrozów. Po 3 lub 4 dniach przymToz- 
ków rannych nasłąpi ocieplenie i sło- 
neczna pogoda. 

A tea." wonomocmj 

Z miasta. 

| 


L JA 

Z Odrodzenia. Dnia 21. bm. został 
wygłoszony w sali Czytelni Katolickiej 
przy ul. Piekarskiej 28. na zebraniu S. 
K. M. A. „Odrodzenie“ referat ks. prof. 
Aleksego Klawka pt. „Współczesne prą- 
dy religijne“. W pierwszej części swego 
referatu ks. doktór wskazał jak bardzo 
doniosłe znaczenie ma dla religji połą- 
czenie obiektywizmu z subiektywiz'neln. 
W drugiej rzucił jasne światło na „roz- 
maite zabarwienia religijne“ w poszcze- 
gólnych krajach Europy. Jak: Hiszpanii, 
Włoch, Francji, Nieruiec i Polski, a tak- 
że w poszczególnych epokach historycz- 
nych. W trzeciej części ks. dr. wykazał 
jakie prądy zagrażają w dobie obecnej 
kościołowi i jak należy je zwalczać. Po 
referacie wywiązała się dyskusja. — W 
piątek 28. bm. odbędzie się zebranie 
dyskusyjne, na którem p. prof. dr. Leo- 
pold Caro wygłosi refenat pt. „Co to jest 
syndykalizm*. 

Zarząd Związku Obrońców Lwowa 
z listopada 1918 r. składa podziękowanie 
Węgrzynowskiemu za 
kwoty, 


dr. Lesławowi 
przeznaczenie na cele Związku 
82 zł. 

—— 


Komunikaty. 


Zjazd samorządów Województw po- 
łudniowo-wschodnich. Dnia 2. marca br. 
zwołuje Rada naczelna BBWR. Zjazd sa- 
morzadowy członków i sympatyków 
BBWR., który odbędzie się w sali ratu- 
szowej o godz. 10.30 przedpoł. 

Posiedzenie Oddziału lwowskiego 
Tow. anatomo-zoołogicznego odbędzie się 
w sobotę 1. marca br. o godz. 6 wiecz. 
w Zakładzie histologji Akademji inedy- 
cyny weterynaryjnej. Na porządku dzien- 
nym wykład prof. dr. J. Aleksandrowi- 
cza pt. „Unerwienie serca stawonogów - 

Posiedzenie Wydziału humanistyczne- 
zo Lw. Tow. Naukowego, zapowiedzia- 
ne na wtorek 25. bm. nie odbyło się 
z powodu pogrzebu śp. prof. Ptaśnika. 
Wobec tego zapraszamy członków na ta 
posiedzenie (wyłącznie administracyjne, 
mające na celu ustałenie wniosków na 
walne zgromadzenie, specjalnie co de 
wyboru nowych członków) na' poniedzia- 
łek, 3. marca br. o godz. 17 (5 popoł.) da 
Seminarjum polonistycznego prof. Brucb 
nalskiego. 

Współczesne wnętrza. W piątek 28. 
bm. o godz. 19 wygłosi p. H. Cieśła od- 
czyt, ilustr. przeźroczami pt. „Współcze- 
sne wnętrza”. Sala Miejskiego Muzeum 
przemysłu urtystyczn. (Hetmańska 20.), 
Wstęp 1 zł. i 50 gr. 

Ostre strzelanie w Zamarstynowie. 
W dniach: 3., 5., 6., 10., 12., 19., 20., 26. 
i 31. marca br. odbędą się na wojskowej 
strzelnicy w Zamarstynowie  ćwiszenią 
oddziałów wojskowych, połączone 2 
ostrem strzelaniem. Strefa zagrozona po- 
ciskami, której przekroczenie pok 
jest z miebezpieczeństwem dla Życia, 0b» 
sadzona będzie wojskowymi posterunka» 
mi ochronnymi. Do zarządzeń tych po 
sterunków winni się stosować bez: 
względnie wszyscy przechodnie, 
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(—) Nagły zgon. W dniu wczorajszym 
zmarł nagie 62-letni profesor gimnazjum 
Franciszek Krischke, zam. przy ul. L. 
Sapiehy 26. Celem stwierdzenia przy- 
czyny śmierci lekarz dzielnicowy polecił 
zwłoki odstawić do Instytutu medycyny 
sądowej. 

(—) Nieprzyjemna zguba. Marja Wilk 
zam. przy ul. Na Bajkach 27. doniosła 
wczonaj policji, że na pl. Marjackim zgu- 
biła 19 fotografji osobistych. 

(—) Aresztowania. W aresztach poli- 
cyjnych spoczęli wczoraj: Stefan Mago- 
cki z Kleparowa, jako poszukiwany za 
kradzież mieszkaniową na szkodę Simo- 
na Rottenberga w Glinianach, Stefan 
Zaczkowski za kradzież bielizny ze stry- 
chu na szkodę Izydora Begleitera, Józef 
Demel i Bronisław Kotowski za kradzież 
skrzypiec wartości 250 dolarów na szko- 
dẹ Jana Karpa, Olga Pauk false We- 
reszczyńska za kradzież na szkodę chle- 
bodawców, Mikołaj Niemirowski i Da- 
niel Sawka za kradzież, Rząsa Ludwik 
i Telepko Józef za włóczęgostwo, Stefan 
Trill i Stanisław Hadyniak za oszustwa 
uliczne, Władysław Szyndralewicz po- 
szukiwany za kradzież, Józef Cwiertnia 
za systematyczne kradzieże na szkodę 
swego chlebodawcy, Teodor Sroka i Bro- 
nisław Grach za włóczęgostwo, Jakób 
Feld za stręczenie do nierządu, Antoni 
Bujda za oszustwo, Szczepan Tuszkie- 
wicz za opiłstwo i wywołanie awantury, 
Berko Szajdman za włóczęgostwo, Ste- 
fan Rubacha poszukiwany za kradzież, 
Wilhelm Emerle z Brzuchowie za nieza- 
płacenie cechy i niebezpieczne pogróżki, 
Michał Maruszczak za włóczęgostwo craz 
Zygmunt  Kosłoszkiewicz z Kleparowa 
za opilstwo. 


—o— 

Grypę, kaszel i brenchit uleczysz sy- 
stematycznem piciem szczawnickich wód 
kruszcowych „Stełana” i „Józefiny“. Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena“ i „Wanda”. 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz- 
nych. 914-30 

—— 

Rozwód i unieważnienie małżeństwa 
według obecnych ustaw polskich w opra- 
cewaniu Dra Elkona Marguliesa, adwo- 
kata we Lwowie, wydanie drugie powię- 
kszone. Księgarnia Dna Bodeka, Lwow. 


ZAWIADOMIENIE. 


Z dniem dzisiejszym została otwarta 


APTEKA 


przy ul. Kopernika 23. 
(naprzeciw pałacu Sapiehów), 
Apteka została zaopatrzona we wszel- 
kie leki, jakoteż specyfiki krajowe i za- 
graniczne. 


Mr. O. Hellman. 
Agu 
Zycie karnawału. 


OFICERSKI BAL STRZELECKI. 
Lwów, 26. lutego. 

W przepięknie udekorowanych sa- 

lach dawnego Kasyna oficerskiego. od- 
był się, urządzony staraniem szerokiego 
Komitetu Obywatelskiego Reprezentacyj 
ny Bal Korpusu Oficerskiego VI. Okregu 
Zwiazku Strzeleckiego. 
. Przemile urządzone i zielonymi Świer- 
kami udekorowane sale, zgromadziły ca- 
ły szereg wybitnych osobistości. a rolę 
dostojnej Gospodyni balu objęła p. ge- 
nerałowa Popowiczowa. 

Bal uświetnili swoją obecnością: Kom. 
rządu Nadołski, prez. Prachtel-Morawiań 
ski, prez. Moszoro z żoną, szef szt. płk. 
Niezabitowski z żoną, prez. Polak, rekt. 
Weigel z żoną, zast. kom. Frankowski 
z żoną, nacz. Rogowski z żoną, pik. Śnia- 
dowski, płk. Florek z żoną, insp. Sa- 
wicki, dr. Mozołowski z żoną. płk. Krzy- 
woszyński, dow. 19. pp. płk. Krasicki, 
dow. 26. pp. płk. Pytel, dow. 40. pp. plk. 
Gigel, dow. 12. pap. płk. Nowak, maj. 
Woźniakowski z żoną, nacz. Kanarowski 
z żoną, inż. Krykiewicz, pp. Wełeszczu- 
kowie, Malinowscy, dr. Garbień, dr. Mat- 
kowski, pp. Nałepowie, płk. Czerniewski 
z żoną, maj. Magierowski z żoną, maj. 
Baszniak z żoną, kom. Baczyński. maj. 
Zadarnowski, kap. Idzik z żoną, dr. Tur- 
czyn, rad. Dziędzielewicz itd. 

Wśród wielu uczestników bału zau- 
ważyliśmy znaczną ilość oficerów strzel- 
ców ze Lwowa i z prowincji. 

Przez salę przewijał się barwny ko- 
rowód par, przy dźwiękach świetnej or 
kiettry 40. pp. Wesołe i ochocze tany 
aranżewał pik. Śniadowski. 

Specjalnie urządzony salon dla pań, 
sala rycerska ze staremi zbrojami i 
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HCESZ PÓJŚĆ 


BEF ZA DARMO 
do kina „PALACE“ 


Poszukaj swego nazwiska 
w naszym dziale inseratowym 45 


Czytelnicy „Gazety Porannej* przyjmą niewątpliwie z wielkiem za- 
dowoleniem wiadomość, że bezpłatne bilety wstępu do kina „Palace“, 
stojące do dyspozycji, utrzymują w dalszym ciągu ważność. Będą one obec- 
nie tem cenniejsze, iż film dźwiękowy p. t.: „Dzika orchidea“ (z Greta 
Garbo w roli tytułowej), wyświetłan y obecnie w kinie „Palace“, jest imie- 
zrównanem arcydziełem sztuki kine mategraficznej. 


wschodniomi  makatami, dekorowane 
przez por. Smutneyo i dyr. Cieślę, two- 
rzyły miłe i zaciszne zakątki, zaprasza- 
jące do cdpoczynku po ochoczych  tań- 
cach. 

W znakomitym i tanim bufecie rolę 
czarujących gospodyń pełniły ofiarnie 
pp. kap. Idzikowa i pcr. Smutnowa. 

Dzięki znakomitej organizacji, zabra- 
nie wypadło okazale, a miły i niewyinu- 
szony nastrój pozostawił na uczestnikach 
sympatyczne wrażenie. 


x 

KALENDARZYK KARNAWAŁLOWY. 

1. MARCA: Wiełki doroczny bał ko- 
stjumowo-maskowy” Kasyna i Koła Lit. 
Art. — Wieczór karnawałowy na dochód 
własuego „Domu Zdrowia“ urządza ze- 
spół urzędników Miejskiej Kasy Oszczę- 
dności we Lwowie w Hotelu Krakow- 
skim. — Reprezentacyjny Bal Mieszczań- 
ski, urządzony przez Mieszczańskie Tow. 
Strzeleckie w salach własnych przy ul. 
Kurkowej. 

1. marta — Ostatki karnawałowe Sek- 
cji narciarskiej L. K. S. Lechia w sali 
Czytelni Katolickiej, ul. Piekarska 28. — 
Wieczór karnawałowy Stud. Akad. Med. 
Wet. w salach recepcyjnych Domu Stud. 
Akad. Med. Wet. we Lwowie, ul. Stel- 
macsha 1. 1. 

2. MARCA: Wielki Raut Związku pra- 
rcowników fryzjerskich w sali Izby ręko 
dzielniczej przy pl. Strzełeckim. — Bal 
artystów Teatrów miejskich z progra- 
mem artystycznym w Teatrze Wielkim.— 
Zabawa taneczna Towarzystwa niższ 
funkcjonarjuszy sądowych w sali przy ul. 
Rutowskiego 1. 23. II. p. — Zabawa ta- 
neczna Klubu mandolinistów „Juwal* w 
sałi Domu Narodnego. — Reprezentacyj- 
ny Bal Eksportówki urządza Bratnia Po- 
moc St. N. S. H. Z. w sali balowej II 
Domu Techników. — „Szampańska Noc 
Lw. Chóru Med. Weter. w b. Kasynie 
oficerskiem, ul. Fredry. Dancing 
kwiatowy w Kasynie Koła Lit.-Art. Re- 
prezentacyjny Bal Studentek Wyzszych 
Uczelni w salach recepcyjnych Politech- 
niki. 

3. MARCA: Zabawa taneczna Kovpo- 
racji akadem. „Constantia“ w sali "SL. 
przy ul. Czarneckiego 1l. 1. 

4. MARCA: Na zakończenie karnawa- 
łu dancing z zawieszeniem śledzia i wy- 
borem „Miss Karnawału* w Kasynie i 
Kole lit. art. — „Ostatki technickie* w 
salach II. Domu Techników. 


Do litościwych sere swraea się 2 bla- 
galną prośhą o pomoce wdowa po inżły- 
nierze, chora kaleka. znajdująca sie pv 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob- 
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
k:otnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad- 
ministracja „Gazety Porannej"* dła „Wdo 
wy po inżynierze*. (Błiższy adres znany 
jest 1edakcji). 

Kącik radjowy. 
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Koncert Rad owy. 


odbywa się eodziennie od godz. 20-tej 
do późna w nocy i w każdą niedzielę 
już od godz. 18-iej popołudniu w zna- 
nej KAWIARNI CENTRALNEJ, pł. 
Halicki 7. I. p. Telef 48-56. 


m0 
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 
Środa, 26, lutego 1930. 
LWÓW (385) 17.45 Transmisja kon- 
certu popałudniowego z Warszawy, 18.45 


Koncert z płyt gramofonowych, 19.58 
Sygnał czasu z obserwatorjum astronom, 
w Warszawie, 20,00 Transmisja hejnału z 
wieży Marjackiej w Krakowie, 20.15 Fej- 
leton: „Książę teatru“ wygł, p. M, Orlicz 
(transmisja z Warszawy), 20.30 Koncert 
wieczorny z Warszawy — w czasie prze- 
rwy kwodrans literacki: Fragment z opo- 
wieści Wacława Sieroszewskiego „Pan 
Twardowski* (transmisja z Warszawy), 
22.10 Transmisja komunikatów z War- 
szawy, 

WARSZAWA 1411 12.05 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 16,45 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 17.46 Muzyka baletowa 
w wyk, ork, P, R. 20,30 Koncert kameral- 
ny wykona Trio Kmita (skrz.) — L, Kmi 
towa (tort.) M, Pohlowa (wioloncz.) M. 
Burzakowski, J, Cygańska-Kadzidłowska 
(spor.) i prof, Urstein (akomp.), 21.45 D. 
c. koncertu, 22.35 Kom, PAT., 23.00 Mu- 
zyka taneczna, KRAKÓW 312 1645 Kon- 
cert płyt gramof. POZNAŃ 334 13,05 Kon- 
cert gramofonowy 20.30 Wieczór aryj i 
pieśni operowych. Wyk.: J, Langerówna 
isopr.), J, Zakrzewska (sopr,), prof. M. 
Sauer (akomp.), 21,30 Interludjum muz. 
KATOWICE 408 16.45 Koncert z płyt 
gram. WILNO 368 17,45 Koncert popoł. 
pośw. mało znanym pieśniom Moniuszki 
w wyk. Zofji Wyleżyskiej (sorp.). LIPSK 
259 16.30 Koncert silistów 19,30 Muzyka 
popularna 21,00 Lore Kornełl wyk. szereg 
współcz, pieśni ang. KOPENHAGA 281 
15,80 Koncert popoł,, 21,45 Koncert ka- 
meralny, LONDYN 336 16.25 Muzyka kla 
syczna, 1940 Kwartet Haydna, 20,45 Isa- 
bel Gray, oraz Claude Połłand (dwa fort.) 
21.10 „Le Roi d'Ys* opera Adouarda La- 
lo. STUTGART 360 16,00 Koncert radjo- 
kiestry,, 20.15 Muzyka baletowa, 20.30 
Koncert nocny, FRANKFURT 390 15,15 
Karnawałowy program dla młodzieży, 
BERLIN 418 17,30 Pamela Wedekind 
śpiewa z tow, lutni, 18.50 Koncert popu- 
iarny, LANGENBEKRG 473 11.20 Kancert 
szkolny, 13.05 Koncert połud. radjoork, 
17,80 Koncert, 20.16 Muzyka operetk, 
PRAGA 487 19.05 Kabaret, 20.00 Koncert 
symfoniczny Filharmonji czeskiej, WIE- 
DEŃ 516 15,30 Koncert kapeli Geiger, 
1.7015 Program muz, dła młodz., 20.05 
Wieczór muzyk ilud., 21.15 Koncert wied. 
ork. symf. MONACHJUM 533 16,00 Kon- 
cert popularny radjotria, 20.00 Lekki 
koncert orkiestry wojsk., 21.10 Wesoły 
wieczór „Odgłosy balu“, KOENIGSWUS 

ERHAUSEN 1633 21.40 Muzyka z hotelu 
Adlon (kap. Roosz), 

Czwartek, 27. lutego 1930. 

LWÓW 385 17.45 Koncert popołudnio- 
wy (transmisja z Poznania), 18,45 Roz- 
maitości oraz koncert z płyt gramofono- 
wych, 19.568 Sygnał czasu z obserw, astro 
nomiczn, w Warszawie, 2015 Fejleton 
p. t. „O bogatych wujaszkach z Amery- 
ki* wygł. p. Miecz, Lepecki (transmisja z 
Warszawy), 20.30 Transmisja koncertu 
z Warszawy, 21,30 słuchowisko literackie 
{transmisja z Krakowa), 22.15 Transmisja 
komunikatów z Warszawy. 

WARSZAWA 141i 12.40 Koncert szkol- 
ny z Filh. warsz, 16.15 Muzyka z płyt 
gramof,, 1925 Płyty gram., 20.30 Muzyka 
lekka w wyk. ork. P, R, 2235 Kom. 
PAT., 23,00 Muz, salonowa, KRAKÓW 
312 16,15 Koncert płyt gram., 17,45 Konec. 
popoł. pośw, muz, synagogałnej, 23.00 
Muz. tan. POZNAŃ 334 17,45 (Transmisja 
na wszystkie stacje połskie) Koncert na 
dwu fort, Wyk. prof, Z. Lisicki, prof. F, 
Łukasiewicz. KATOWICE 408 16.20 Konc, 
z płył gram. LIPSK 259 16.30 Koncert 
radjorkiestry. 19.35 Koncert klubu mando 
linistów, KOPENHAGA 28i 14,40 Koncert 
popoł., 20,15 Transmisja z sali konc, w 
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Szłu a o kłamstwie. 


CIEKAWY PROBLEM TEATRALNY. 
Lwów, 26. lutego. 

(=). Jeden z teatrów budapeszteń- 
skich wystawił ostatnio sztukę, której 
autor Gołomam Gsatho dobrze jest zna- 
my publiczności węgierskiej. Sztuka ta, 
nosząca tytul „Matylka chce zostać ko- 
medjantką”', jest ciekawem studjum 
psychologicznem nad kłamstwem. 

Bohaterka sztuki, Matylka, kłamie 
bez żadnej potrzeby — dla samej sztn- 
ki kłamstwa. Zdradza mężczyzn z ko- 
kieterjj 1 lekkomyślności. Przysięga 
każdemu z trzech kochanków, że jest 
dla niej jedyny i, ca dziwniejsze, każ- 
dy z nich wierzy jej święcie. 

Sztuka, zagrana i wystawiona pa 
mistrzowsku, zyskała olbrzymie po- 
wodzenie. Z pewnością pojawi się i na 
innych scenach europejskich 

ma 


Na srebrnym ekranie. 


„NOCNA PRZYGODA* I „JEGO 
CHŁOPIEC 
w kinie „Kopernik“ i „Marysieńka“. 
Lwów, 26. lutego. 

(jp.) Na nowy program kin „Ko- 
pernik“ i „Marysieńka* składają się 
sztuki „Noena przygoda* i „Jego 
chłopiec“. Tematem pierwszej z tych 
sztuk jest historja dokumentu poli- 
tycznego wielkiego znaczenia, o któ- 
rego posiadanie toczy się zażarta 
walka całej szajki wysoko ustosunko- 
wanych szpiegów. Sztuka obfituje w 
sutuacje o wysokiem napięciu dra- 
matycznem, a niektóre sceny robią 
wprost wstrząsające wrażenie, zwła- 
szcza dzięki mistrzowskiej grze Ewy 
Gray, Carla Aldini i całego zespołu. 
Piękne zdjęcia i urozmaicona scene- 
tja dopełniają wrażenia. 

„dego chłopiec“ jest sztuką o głęb- 
szym podkładzie psychologicznym. 
Akcja rozgrywa się w jednym z an- 
gielskich zakładów dla młodzieży a- 
kademickiej. Ojciec, który przez swo- 
ja lekkomyślność i pijaństwo utracił 
prawo opieki nad synem, wznosi się 
do szczytnej ekspiacji swojej prze- 
szłości i z zaparciem się samego sie- 
bie, z narażeniem własnego życia, nie 
poznany przez niego, ratuje syna 
od wejścia na złą drogę. Nagrodą te- 
go czynu jest ocałone szczęście i przy- 
szłość ukochanego dziecka. 

I w tej sztuce gra artystów i całe- 
go zespołu, reżyserja i inscenizacja, 
stoją na wysokości zadania. 
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Axelborgu. Koncert pod dyr. J, Kripsa, 
BRNO 342 16.30 Konc, ofk.,18,35 Muz. dla 
młodz., 19.00 Muz, hiszp. LONDYN 356 
1645 Koncert kwintetu Browna, 20.35 
Transmisja z Manchester. Koncert. 
STUFGART 360 16.00 Muzyka lekka, 21.30 
Transmisja balu z Kolonji, FRANKFURT 
390 19.30 Condoo Kerdijk odśp, pieśni 
Mozarta, Mahlera į Straussa. 20.00 „Jan 
Strauss“ — lekki koncert radjoork, BER. 
LIN 418 19.00 Pieśni ludowe, 19.30 Kon- 
cert ork, dętej, 21,00 Premjera opery 
„Von heute auf Margen“, LANGENBERG 
473 12.10 Muz. mechan., 13,05 Muzyka 
papułarna, 20.00 Karnawał w starej Ko- 
lonji, Aud, w wyk. ork, chórów i soli- 
stów, 21.00 Bał karnawałowy (radjoork,), 
PRAGA 487 12.35 Koncert muzyki ros, 
16,80 Koncert chóru „Smetana“, 19.05 
Transmisja z Teatru Nar, 22.15 Recital 
organ. WIEDEŃ 516 15,30 Koncert kap, 
Macho 19.30 Transmisja z op. wied., . Si- 
mone Boccanegra“ op. Verdiego. MONA. 
CHJUM 533 16.30 Koncert popul, radjo- 
tria, 19.30 Lekki koncert, 21,30 Aleksan- 
der Schneider (skrz) oraz Mischa Schnei 
der (wiołoncz.). PARYŻ 1725 19,35 Płyty 
gramofonowe, 21.00 Koncert. 
Ca aana 


Pogadanka. 


Podświadome - a etyka. 


Lwów, 26. lutego. 

Najpopułarniejszem hasłem współ- 
czesnej psychołogji i  filozofji a 
za niemi także i literatury stało się 
przenikanie podziemi — schodzenie 
w niezbadane dotychczas tajniki pod- 
świadomości... Zapożyczaja od leka- 
rzy narzędzi chirurgicznych, ostrych 
lancetów i sond, aby wydobyć na jaw 
wszystkie najskrytsze popędy, będa- 
ce jakoby motorami naszych czynów... 
Uwalnianie podświadomych prag- 
nień i zepchniętych w głąb naszej 
istoty ale niezabitych instynktów, oto 
ceł nowej szkoły, która wszystkie 
szłachetne porywy przypisuje nie, 
tej w niebie poczętej, wolnej woli, 
wybierającej świadomie dobro a od- 
rzucającej zło, dążącej do ideałów 
etycznych i doskonałości — ale su- 
blimacji psychologicznych komplek- 
sów. 

Ile złego wprowadził ten kieru- 
nek zwłaszcza wśród młodego poko- 
lenia, szukającego rozwiązania za- 
gadki porywów, popędów  sprzecz- 
nych pragnień rozpierających ich je 
stestwo, szukających wśród mroków 
istnienia drogi do światła — tego nie- 
da się objąć i wymierzyć... To pewne, 
że zastraszająca, coraz bardziej wzra- 
stająca statystyka samobójstw wśród 
młodzieży obojga płci, zbrodni 
erotycznych, wybryków seksualnych 

przestępstw wszelkiego rodzaju, mo 
że być w znacznej mierze policzona 
na karb tej teorji nieodpówiedzialno- 
ści moralnej, która jak tajemny nurt 
płynący z zatrutego źródła przenika 
od wyżyn aż do nizin społeczeństwa. 
A mylne byłoby mniemanie, że nuri 
ten obejmuje tyłko tych, którzy czy- 
tali dzieła Freuda i innych psycho- 
analityków a bodaj zaznajamiali się 
z temi 'teorjami powierzchownie... 
Wprost przeciwnie, między tymi naj- 
mniej „oczytanymi”, reakcja jest naj- 
ostrzejsza. Coś się tam  zasłyszało, 
coś się przeczytało w powieściach 
zbudowanych na tych przesłankach, 
a im z dalszej ręki, tem łatwiej to wy- 
starcza aby odrzucić w czambuł zasa- 
dy etyki, i religji wszystkie wiezie 
moralne i uczuć się w prawie folgo- 
wania tym „wewnętrznym naka- 
zom“. U osobników — obojga płci 
naturalnie najmniej _ wyrobio- 
nych intelektualnie, najmniej zdy- 
scypilnowanych duchowo, zasada 
nieodpowiedzialności moralnej przyj- 
muje się szybko jak chwast na ugo- 
rze... Wszak otwiera się wrota no- 
wej, nieogarniczonej 'wolności, która 
jest tem ponętniejsza, że jawi się 
pod postacią nowoczesaego postępu, 
zerwania z zacofaniem i przestarza- 


łemi dogmatami. Wyrazem ten nowej 


wołności, jest nieograniczone używa- 
nie życia, oszołomienie, rozpusta, za- 
dymiony bar czy dancing, jazz, gwar, 
vupojenie wszełkiemi narkotykami 


A O Z A Non 
O REE— —- 


to ecel tak ponętny, 


życia, szaleństwo... Nikt nie pyta, co 
będzie dalej bo wyzwolenie popędów 
że zasłania 
wszystko, co się poza nim znajduje... 
A potem... już jako naturalna reak- 
cja pogwałconej natury i godności 
ludzkiej, występuje potwór przesytu, 
rozstroju i gangreny fizycznej i mo- 
ralnej, który czyni egzystencję cię- 
żarem i woła o ostatnie „wyzwolenie“ 
przez odrztcenie precz zszarganego 
łachmanu życia... 

Wobec tych fatalnych skutków 
popularyzacji teoryj, które mogą być 
z pożytkiem rozważane między augu- 
rami, przychodzi jednak na myśl, że 
wtajemniczenia, praktykowane w sta- 
rożytności, polegające na dopuszeza- 
niu do tajników wiedzy tyłko należy- 
gie przygotowanych adeptów, nie było 
tak znowu nieuzasadnione, jakby to 
się wydawać mogło naszemu demo- 
kratycznemu świadu. Znalazło to zre- 
sztą wyraz w pięknym aforyźmie Mic- 
kiewicza: „Są prawdy, które mędrzec 
wszystkim ludziom mówi, są takie, 
które głosi swemu narodowi, są ta- 
kie, które zwierza przyjaciołom do- 
mu, — są takie, których nigdy nie 
uówi nikomu!... 

Bo niestety złe zastosowanie i 
mylna interpretacja teorji nauko- 
wych sieją podobne zło, jak wypusz- 
"zona nieopatrznie w świat z labora- 
torjum doświadczalnego kultura cho- 
robotwórczych bakteryj. 

Ale naturalnie nie możemy po- 
wrócić do egipskich kanonów ani 
rzucać na stos średniowieczny. | 


2 dziedziny mody. 


wszystkiego, co wydaje się nam nie- 
bezpieczne dła zdrowia moralnego sze 
rokich mas... 

Cóż nam zatem pozostaje?... — 
Zadanie wdzięczne i które podjąć 
warto, a które przedewszystkiem na- 
rzuca się kobiecie. Teorji nieodpo- 
wiedziałności przeciwstawić wysokie 
ideały etyki! — Pozostawić fizjolo- 
gom i wszełkiego rodzaju analitykom 
studja nad kompleksami naszego or- 
ganizmu — ale przypominać wszysi- 
kim, którzy wchodzą w krąg naszej 
działalności a zwłaszcza umysłom 
młodym, że ponad fizycznością stoi 
duch, ten, który opanowuje instyn- 
kty, który tęskni do ideału doskona- 
łości, będącej jedyną prawdziwą wol- 
nością człowieka, podczas gdy folgo- 
wanie niskim popędom prowadzi 
przeciwnie do najgorszej najhanie- 
bniejszej niewoli... 

Zadanie to będzie wdzięczne — 
tem wdzięczniejsze, że dokładna ob- 
serwacja objawów współczesnego ży- 
cia pozwala stwierdzić ten pociesza- 
jacy objaw, że wśród samejże mło- 
dzieży budzi się w ostatnich latach 
coraz silniej reakcja przeciw zmater- 
jalizowaniu życia, tęsknota do ideału, 
szukanie drogi wiodącej do lepszej 
przyszłości, do powietrznych  ezy- 
stych wyżyn oświetlonych promien- 
nem słońcem wiełkich prawd... Tyl- 
ko przewodnictwa doświadczonego 
im na tej drodze potrzeba — a my 
kobiety winnyśmy zbudować mosty 
ponad jprzepaściami naszego wczo- 
raj i ich jutra, — powinnyśmy na- 
szym dzieciom ułatwić tę drogę, na 
której jest jedyne odrodzenie naro- 
du i ludzkości 


J. P 


W salonach Domu „Cyber'. 


Lwów, 26. lutego. | 
Jesteśmy obecnie w pełnym sezo- 
nie rewiij mód urządzanych przez | 
wszystkie wielkie magazyny paryskie 


Suknia wieczorewa w starym stylu. 


dla prezeniowania nowości, przygoto- 


wanych na wszelkie okołiczności ży- 
cia towarzyskiego, sportowego, elegan- 
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Szykowny ensemble z bolerem i bluzę 
z żabołem. 
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ckiego, interieur, strojów na ulicę 
przed i popołudniowych. 

Wspaniałą  rewję mód urządził 
pierwiszorzędny magazyn paryski ,;Cy- 
ber“ w swoich salonach na pl. Opery. 
Samo tło, ma jakiem prezemtuje swoje 
kreacje, przedstawia najwyższy spryt 
wyrafinowania. Suknie ukazują się w 
ramach jak najbardziej moderne. Na 
tę specjalną okazję przybrały się salo- 
ny Domu ,Cyber' w zupełnie odmienną 
dekorację. Scena, na której prezentują 


Szykowny kostjam sportowy z tweedu 
i krawateczką. 


się manekiny, jest objęta draperjami 2 
popielatego aksamitu, a oświetlenie 
stanowi ostatni wyraz nowoczesnej te- 
chniki. Manekimy ukazują się na stop- 
niach, oświetlonych z dołu specjalne- 
mi lampkami, aby uwydatnić w całej 
pełni dolną limię stroju, podczas gdy 
potężne projekcje rzucają wprost cza- 
rowne barwy na całość postaci. Następ- 
nie zmienia się światło bądź na; rzęsi- 
ste oświetlenie sali balowej czy salonu 
towarzyskiego, bądź też na łudząco 
podobme do światła dziennego panmją- 
cego na ulicach miasta, bądź znów do 
intensywnego promieniowania na po- 
wietrzmych przestrzeniach  zaśnieżo- 
nych stoków, na kłórych uprawia się 
sporty zimowe. Wszystko stosownie do 
ram, w jakich dana toaleta ma się u. 
kazać. 

Suknie wieczorowe na nowy Sez0m 
wiosenny, na rauty, do Opery i „Ko- 
medji Francuskiej", jakoteż na wiełkie 
zebrania towarzyskie, różnią się tem 
od sezonu. karmawałowepo, że wiprowa- 
dza się materjały w drobne, delikatne 
desenie. Obok muślinu jedwabnego i 
velours chiffon, wystepuja tiule hańto- 
wane, których niemal odróżnić nie mo- 
żna od koronek, także zawsze bardzo 
modnych. Haftowane suknie jedwabną 


„KOSTIETA W DOMU I SWIECIE”, 


Nr. 8. 


kich toalet. Kolory pastelowe, niebie- 
skie, różowe, żółte i zielone przeważa- 
ją, ale pomiędzy tą całą skalą barw 
toalety czarne zajmują bardzo poczest- 
ne miejsce. Suknie stylowe przywodzą 
na myśl epokę romantyzmu, którego 
stulecie obchcidzi Francja obecnie, jako 
że 25. lutego 1880 r. ukazało się na 
scenie wielkie dzieło Wiktora Hugo 
„Ernani“. Moda paryska pragnie u- 
święcić tę wielką rocznicę kreacjami 
przypominającemi wdzięk  niewieści 
owej epoki. 

Kreacje te jednak są niemniej prze- 


AALI 
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1) Ulegancki płaszcz popołudniowy 7 po 
lerynką. 2) Suknia popełudniewa z cre 
pe georgette. 
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Uryginaikc wykenanmic dekultażu. 


niknięte duchem modernizmu, ko jeśli 
nawet krój i forma są archaiczne, to 
takość materjału nie pozwala zapomi- 
uać, że jesteśmy w epoce najwyższego 
wyrdlinowania przemysłu tekstylnego. 

Jakkolwiek scena paryska, która o- 
bok wielkich domów konfekcyjnych 
stanowi drugą motęgę, narzucającą kie- 
runek mody, usiłuje nawet do stroju 
dziennego i na ulicę wprowadzić suk- 
nię długą, co zaznacza się w wystą- 
pieniach artystek paryskich w ostat- 
nich sztukach, granych w Paryżu, to 
jednak w rewijach wiosennej mody, 
prezentowanych obecnie przez wszyst. 
kie magazyny inowacja nie idzie tak 
daleko. Suknia dzienna i spacerowa 
dochodzi tylko do połowy łydki i od- 
znaczą się wytworną prostotą. T. zw. 
„petites robes“ z lekkiej wełny posia- 
dają niezwyklią dyskrecję kolorytu. 
„Wielką sympatją cieszyć się będą na 
wiosnę tailleurs z krótkiemi żakieci- 
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kami mprzybierającemi czasem nawet 
fommę bolera. Żakieciki, otwanłe z przo- 
du, ukazują bluzę z lekkiego matenjału, 
wpuszczoną zazwyczaj w spódniczkę. 
Najświeższą nowością przy tych bluz- 
kach są żaboty, bądź to z materjału 
tego samego, bądź beż z eltkich kre- 
płisów i muśłanów. Obok żakiecików, 


| wielkiem powodzeniem cieszyć się bę- 


dą pełerymki, które bardzo wdzięcznie 
wyglądają przy sukniach  strośniej- 
szych. 

Najcharalkcterystyczniejszą cechą, wy- 
stępującą w obecnych rewiach mody 
jest temdencja do doskonałego zharmo- 
nizowamia wszystkich szczegółów stro- 
ju. Każda toaleta jest zespolona w 
swoich pojedyńczych częściach tak, 
że ani jedna linja mie może być zmie- 


niona. Kapelusz nadaje się tylko do 
tej, a nie innej sukni, tak saxno ręka- 
wiczki, pończochy, buciki, a nawet 
torebka. Inny charakter ma tailleurs 
poranny wraz ze wszystkiemi wyżej 
wymienżonemi akcesoriami, inny peti- 
te robe na przechadzkę, inny suknia 
stroma na wyjście popołudniowe, To 
zróżniczkowanie jest hasłem eledgam- 
ckiego życia na rok 1980, jak głośno 
oświadczają twórcy mody paryskiej. 
Rzecz prosta, że to, co jest w Pary- 
żu nakazem dla wielkiego Świata, nie 
byłoby na miejscu w innych warun- 
kach. Pozostaje jednak rzeczą osobi- 
stego smaku dostosowanie ubrania do 
okoliczności i troska o to, aby zawsze 
wszystkie szczegóły harmonizowały ze 


sobą nienagannie. Nina, 


Z hygjeng è pielęgnowania urody. 


Mistrz nowoczesnej sztuki czarnoksięskiej. 


Lwów, 26 lutego. 

Kobiety minionych wieków miały 
swoich czarodzieji, którzy zapomocą 
rozmaitych środków tajemnych nada- 
wali im cudowne ponęty i uroki! — 
Kobieta nowoczesna ma swojego fry- 
zjera. — Bo zaiste wielkie nowoczesne 
salony fryzjerskie mogą być uważane 
za takie laboratorjum czarnoksięskie, 
w którem przemienia się do niepozna- 
nia aparycja kobiety. Zapraszam Was 
dzisiaj, Miłe Panie, na zwiedzenie je- 
dnej z takich wielkoświatowych goto- 
walni czarnoksięskich. 

Na wstępie uprzedzam Was, że 
klijentki wielkiego człowieka, którego 
genialne pomysły umieją wydobyć z 
każdej indywidualności kobiecej cały 
ich wdzięk utajony, odnoszą się do 
mistrza z pietyzmem i wiarą prawdzi- 
wych wyznawczyń. 

Gdy klijentka zjawi się przed jego 
oczyma, obrzuca ją wprzód badaw- 
czem spojrzeniem, zapada w chwilową 
zadumę, a potem mówi z pewnością 
wyroczni pityjskiej:— Ależ pani, prze- 
cież to zbrodnia wobec siebie, ażeby 
nosić chłopięcą fryzurę. — Nawet Gre- 


ta Garbo przezwyciężyła już ten pro-. 


blem. Włosy muszą być zczesane gład- 
ko w tył głowy, uszy odsłonięte a w 
tyle głowy loczki, zawijane a nie krę- 
cone. Niczego, coby psuło szlachetną 
linię i zniekszłałcało harmonijną cha- 
rakterystykę kształtu głowy. Włosy 
pani będą lekko sfalowane, tylko tyle, 
aby były puszyste i układały się mięk- 
ko. 

..I już mistrz urywa, aby przywo- 
łać jednego ze swoich pomocników, 
któremu wydaje odpowiednie dyspozy- 
cje, poczem znika w jednej z kabin, 
a już występuje przed mistrzem druga, 
patrząc mu z równie ufną wiarą w o- 
czy. 

— Pani, — powiada po chwili 
mistrz z rycerskim ukłonem. — Proszę 
się poddać bez wahania mojej sztuce. 
Rozumiem wszelkie drgnienia Serc ko- 
biecych. Już wiem, czego pani odemnie 
oczekuje. Pragnie pani być inną! Dzia- 
łać urokiem nowości. Życzenie pani 
jest dła mnie rozkazem.... — I już ski- 
nął na innego ze swych duchów po- 
mocniczych: 

— Dla tej pani trwała ondulacja 
z zabiegiem parafinowym, według a- 
merykańskiego systemu. Brwi mają 


Rady praktyczne. 


Ja: pielęgnować sosenką amer; kańsiią? 


Lwów, 26. lutego. 

Sosenka amerykańska należy do 
najulubieńszych roślin pokojowych, a 
przy należytej pielęgnacji jest bardzo 
trwałą i osiąga pokaźny wzrost. Nie 
wszyscy jednak posiadają dostateczną 
znajomość warunków, sprzyjających 
jej korzystnemu rozwojowi. 

Należycie pielęgnowana „aranca- 
rie excelse* przedstawia się nader o0- 
zdobnie ze swojemi regularnemi, ści- 
śle w poziomie utrzymującemi się ga- 
łązkami. Na ten szczegół winno się 
przy tej roślinie zwracać baczną uwa- 
gę, gdyż jeśli gałązki się pochylają, to 
jest to znak, że roślina nie czuje się 
dobrze. Trzeba więc zbadać, jak naj- 
spieszniej, jaka może być przyczyna 
niedomagania. 

Trzeba przedewszystkiein wiedzieć, 
że arancaria nie lubi słońca, ale po- 
winna być ustawiona w jasnem, prze- 
wiewnem miejscu. Podlewać ją należy 
w miarę, zawsze dopiero wtedy, gdy 
ziemia na powierzchni jest sucha. — 
Ziemia, którą trzeba co dwa lata zmie- 
niać przy przesadzaniu rośliny, powin- 
na się składać z torfu i kompostu li- 
ściastego. 

Warunkiem, który winien być prze 


strzegany przy pielęgnacji wszystkich 
roślin pokojowych, a co do arancarj 
jest niezwykle ważny, jest staranne je; 
odkurzanie i oczyszczanie. W tym ce- 
lu należy roślinę co tydzień wstawiać 
do wanienki albo obszernego wiaderka 
i zapomocą polewaczki obficie zlewać 
usłałą wodą. W lecie w czasie upałów 
należy oprócz tej tygodniowej kąpieli, 
urządzać codziennie lekki natrysk. 

Temu odkurzaniu roślin  pokojo- 
wych poświęca się niejedmokfbtnie za 
mało uwagi, a listki, czy jak w tym 
wypadku szpilki, nie mogą należycie 
oddychać, jeśli wszystkie pory sa po- 
zatykane warstwą pyłu. 

Drugim warunkiem jest, aby zie- 
mia w wazonku była przepuszczalna 
i niezbita. Jeśli bowiem, co często się 
zdarza, utworzy się na wierzchu twar 
da skorupa, to ani woda ani powie- 
trze nie mogą się dostać do korzeni, 
a roślina ginie powolną śmiercią wsku- 
tek zaduszenia. Przy pielęgnacji aran- 
carji zatem trzeba od czasu do czasu 
ziemię spulchnić zapomocą małej ło- 
patki lub drewienka. — W zimie nale- 
ży roślinę tę trzymać w chłodnem 
miejscu, jednak chroniąc ją przed mro- 
zem, na który nie jest wytrzymała, 


być zgolone, aby zniknął ich mdły ja- 
gny kolor. — Następnie proszę dać 
wąską, czarną linję. Rzęsy przediużyć, 
wygiąć w wdzięczny łuk i przefarbo- 
wać na ciemno... Panno Mimi — woła 
— pani oddaję transformację twarzy. 
Cera musi stracić swoją bezbarwność, 
łaskawa pani życzy sobie egzotycznej 
smagłości, jednak zaróżowić nieco po- 
liczki. Szyja naturalnie odpowiednio 
stonowana. Usta są wprawdzie z na- 
tury bardzo ładne, zyskają jednak bez 
wątpienia, jeśli wargi zostaną inaczej 
zarysowane. Proszę zrobić niezbyt ra- 
żące wycięcie, jednak w każdym razie 
nadać wargom większą pełność z cie- 
niem zmysłowości! — Panno Ado — 
zwrąca się do trzeciej funkcjonarjuszki 
— pani oddaję w pielęgnację ręce. — 
Stosownie do formy, paznokcie długie 
i wąskie, ostro przycięte, półksiężyc 
wyraźnie wydobyty, lakierowanie dy- 
skretne z lekkiem erotycznem zaróżo» 
wieniem. 

— Proszę — zwraca się do klijent- 
ki — oto zwierciadło, łaskawa pani 
raczy ostatni raz przyjrzeć się swojej 
dawnej twarzy. A teraz proszę do ka- 
biny, zabiegi się zaczynają, w miarę 
ich postępu będę je od czasu do czasu 
osobiście kontrolował. 

„..Już zapala się czerwona lampka 
nad inną kabiną, u mistrz przenika 
dalsze życzenia swoich klijentek: 

— Puszysta fryzura, ciesząca się 
obecnie największem uprzywilejowa- 
niem, nie odpowiada szanownej Pani? 
Pan baron w niej nie gustuje? Ach to 
Arobnostka, zrobimy kreację, która mu 
będzie napewne odpowiadać! Bezwąt- 
pienia puszyste fryzury są modne, ale 
także gładko przylegające włosy, z roz 
działem na przodzie, zaczesane za u- 
szy a następnie zawinięte w tyle gło- 
wy, odpowiadają pewnym typom 1 
podkreślają rasowość urody. — Jean! 
Proszę wykonać tego rodzaju fryzurę, 
lecz nie zapomnieć włosom nadać 
czarność i połysk hebanowy| Bo tyl- 
ko w demonicznej czerni leży fascy- 
nujący urok tej fryzury. 

A oto kolej przychodzi na skrom- 
ną panienkę z dobrego domu. Jeden 
rzut oka i mistrz już wie, czego tutaj 
potrzeba: 

— Dwa warkocze pięknie splecione 
są w wieku pani zawsze urocze. Mło- 
da dama, która posiada takie bogactwo 
złotych włosów, może, a nawet powin- 
na, wyłamać się z pod ogólnej normy 
przycinania włosów. A mężczyźni, 
zdradzę to pani w zaufaniu, mimo 
wszystko korzą się zawsze w podziwie 
przed królewskim płaszczem pięknych, 
długich włosów kobiecych. Proszę, 
miech pani wejdzie do kabiny, uczyni- 
my z niej najpiękniejszą w świecie 
Małgorzatę, której nie oprze się żaden 
nowoczesny Faust! 

„.Mistrz odbywa konsultacje, za- 
chęca, radzi, pociesza, kabiny się za- 
pełniają... Słyszy się już tylko suchy 
trzask nożyczek, zmianę  grzebieni, 
brzęczenie i szum aparatów. W po- 
wietrzu unoszą się wyziewy pary i za- 
pachy perfum, aż wreszcie, jedna po 
drugiej, klijentki zaczynają opuszczać 
tajemnicze laboratorja. I o dziwo, trans 
formacje sa lak kompletne, że zaiste 
trudno je poznać, chyba po sukniach, 
które zostaly na szczęście nie zmie- 
nione. Każda z klijentek została upięk- 
szona, odmłogzona, każda nabyła fa- 
scynującego wdzięku. — Mistrz promie 
nieje i patrzy z pełnem zadowoleniem 
na swoje dzieło. Bo zaiste, czyż nie 
jest on twórczym artystą w zakresie, 
który już dziś ma naprawdę prawo być 
zaliczony do sztuk pięknych? 


AU 9143 


Na wpółzwęg'one zwłoki 
matki i dziecka. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 25 lutego. (st) Wczoraj 
wieczorem we wsi Orame w Wileń- 
szczyźnie wybuchł grożny pożar pod- 
czas snu mieszkańców, którzy le- 
dwo uszli z życiem, odnosząc ciężkie 
poparzenia. Jedna z kobiet przypo- 
mniała sobie, że pzoostawiła w izbie 
A-letnią córeczkę i wróciła po nią. Nie 
zdążyła jednak uratować dziecka. Po 
ugaszeniu pożaru wydobyto obie na 
wpółzwęglone. 
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PDEPOSZERNN: 
PORADY LEKARSKI 


kakai KPE 


ONE? 


i kesmetyki 
b. sek. szpitali 
Dr L MUND 50; lwowsz. 
ordynnje od 8-10, 2-6, w niedzielę od 9-1. 
LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsudskiego) 
Tel. 48-01, — Leczenis żylaków 


Specjalista chorób dróg moczowych i wener 


Dr. Ignacy Lówenhack 


ord. od 8—9 i 3—5. 
Lwów, Trybunaiska 4. Tel. 48-11 


D -ntysta-Technik 


KAZIMIERZ SCHWARZ 


b. asystent bł. p. Dra Marcina Reichen- 
steina, przyjmuje od 9—1 i 3—6. 
Wałowa 23, teleron 28-60. 


i TH, 
KURS TAŃCÓW rozpoczynamy 3. narea, 
Nawicey, Piłsudskiego 16. 2201-3 


POSADY POSZUKIWANE 


OSOBA solidna, przystojna, mająca pule- 
cające świadectwa, szuka zajęcia w za- 
kresie gospodarstwa, pomocy w intere- 
sie, pensjonacie. Krosno. Skrytka 
poczt. Nr. 84. 2207-2 


WYKSZTAŁCONA, inteligentna, młoda, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 27. lutego 1980. 


Najwyższe] doskonałości 


MASZYNY MŁYŃSKIE „IAG“ 


z fabryki SECK-DRESDEN_ 


Ceny dostępne 


nietylko dla dużych, lecz także dla małych 


młynów. 


DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI. 


PRZEDSTAWICIELSTWO 


„ROLINDUSTRIA* S. A. 


. Lwów, ul. Fredry 9. 


"POSADY.WOLNE 


POTRZEBNY Majster-Kierownik do fa- 
bryki konserw. Oferty: Warszawa, Bo- 
duena 2. m. 1. tel. 202—34. 2057-3 

ASYSTENTKA zdolna zostanie przyjętą 
do zakładu dentyst. od zaraz. Zgłosze- 
nia w administracji pod „Płombowa- 
nie“. 2228 


PRAKTYKANTA z porządnej rodzimy 
przyjmie zakład dentyst. od 1. marca 
1930. Zgłoszenia w Administracji pod 
„Praktykant“. 


2229 


3 WIELKIE słoneczne pokoje, kuviuna, 
komfort w zdrowej okolicy zaraz do 
wynajęcia. Ul. Pohulanka 1. 12 ud 4 
do 6. 2154-3 


MAŁŻEŃSTWO bezdzietne poszukuje od 
1. kwietnia mieszkania słonecznego z 
komfortem o 3 pokojach blisko tram- 
waju za dwurocznym czynszem, Ofer- 
ty uprasza się nadsyłać, ul, Kurkowa 
Nr. 5, apteka, 2103 


MAŁŻEŃSTWO bezdzietne poszukuje od 
zaraz pokoju nieumeblowanego, w cen 
trum miasta wraz z użyciem kuchni 
od samego gospodarza lub wdowy za 
czynszem rocznym z góry. Zgłoszenia 
do Administracji „Gazety Porannej'* 
pod „L. 80“. 2029-10 


3 
POSZUKUJĘ mieszkania 5 lub 6 pokojo- 


Telefon 6-53. 


Stała egzystencja. 
Poszukuje się zdol- 
nych zastępców do 
sprzedaży obligacji 
państwowych syst. 
kombin. Nasi za- 

stępcy zarabiają 

2000 zł. mies. 
Zgłoszenia Powsze- 
chna Uaja Kredytowa 
Lwów, ul. Sykstuska 8 


PROSZEK -: - 
„KOGUTEK 
DLA DOROSŁYCH 
USUWA WAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


DU wynajęcia 2 pokoje umeblowane lub 
nieumeblowane, łazienka, gaz. Wiado- 
mość: Spółdzielcza 8, Sternak (domki 
oficerskie, plac Bema). 2130-2 


JiSPRZEDAŻ 


watowe, wełniane 


Kołdry i puchowe 
WłódySłAW WEBER zatores: 


Batorego 2 
FORTEPIAN lub pianino kupię bez- 
zwłocznie. Podać cenę i markę Admi- 
nistracja „Gaz. Porannej* pod „Cze- 
kam". 2178-3 


FORTEPIANY. pianina wszelkiego ro- 
dzaju kupię za gotówkę, płacę najwię- 
cej Skleniarski, Kopernika 26. ‘Telef. 
83—31. 2177-3 


FORTEPIANY używane, krótkie, prawie 


NN) 


Zdrowie niemowlęcia, 


urodę dziecka 


zapewnia 


FOSFATYNĄ 
FALIERA 


Znana mączka odżywcza 
gorąco zalecana w okre- 
sie odstawiania dziecka 
od piersi oraz jego roz" 
woju. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA 


PIEKARNIA, tj. dom i 2 morgi ogrodu 
warzywnego ze sadem przy piekarni 
za dwa tysiące dolarów do sprzedania 
względnie może być wynajęty w Hali- 
czu zaraz. Informacji udzieli Grodzi» 
cki Michał, piekarnia parowa, Stary 
Sambor. 2213 


FORTEPIAN „Schweighofera* najdosko 
nalszy model, prawie nowy, zamienią 
za pianino lub fortepian gorszy. iJopła 
ta wedle umowy, ewent. sprzedam nie 
drogo. Kopernika 26. Skleniarski, te 
lefom 83-31. 2230-4 


RÓŻNE 
TWOJA DZIELNICA — wygodnie — ta 
nio za 2 zł. przeczytasz książek warto 
ści 100.— zł. w mowo otworzonej wy 
pożyczalni książek „Lektura“ przy 
Gródeckiej 58. — obok MKO. Ostatnie 
nowości — tysiące tomów. 2045-3 


Do kina „PALACE%* 
za darmo 


moca dziś nýiśť: 

LESZCZYCOWA AUGUSTYNA, Maurar- 
ska 24. 

AGOPSOWICZ, Zyblikiewiza 26, 

MOCHNACKA MARJA, Jabłonowskich 
L 44. 

BACZYŃSKI ROMAN, Kmrkowa 25, 


łagodna, nader gospodarna sierola zaj- 
mie się gospodarstwem u samolnego 
pana. Pod „Żydówka“ do Adm. „Po- 
rannej“. 216-2 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 27. II. 1930. 


w w 


« 


— Może i jestem — przyznał Jimmy tonem ta- 
kiego zdumienia, jak gdyby mu się myśl ta nasu 
nęła po raz pierwszy. 

Angel spojrzał na zegarek. 

-— Dziesiąta — rzekł; — właśnie czas, gdy do 
brzy ludzie kładą się spać. Ale ponieważ ja mam 
naturę skłonną do występku, a poza tem radbyn 
przepłukać usta po tym posmaku tragedji, więc 
proponuję, byśmy wyruszyli spokojnie gdzieś 
gdzie można się trochę rozerwać. 

— Angel — rzekł Jimmy — nie mogę się wy- 
zbyć wrażenia, że rozkoszujesz się pan własnemi 
słowami. 

— Prawda — szczerze przyznał Angel. 

Siedzieli przy stole w małym barze podzien- 
nym przy Leicester Suare, słuchając małej orkie- 
stry smyczkowej, znęcającej się nad uwerturą Lo- 
hengrina. 

Przepełniona sala odpowiadała ich nastrojowi 
Jimmy, pogrążony w zadumie odczuwał zgiełk 
wielojęzyczny gwar i jęki marnej orkiestry jako 
coć uspokajającego po wstrząsających przeżyciach 
ostatnich godzin. Dla Angla żywioł ludzki i ruchli 
wy ilum oznaczał odprężenie. Głośno rozmawiają- 


wego w śródmieściu z komfortem, za- 
płacę 2 lub 3-letni czynsz z góry. 
szenią w Administr. pod „Z. A.“ 


Zgło- 


1673-9 


Eg 


ar Wallace 


jajemnica Jzulera 


cy mężczyźni, błyszczące klejnotami, malowane ko- 
biety z automatycznym uśmiechem, tu i ówdzie zna 
na mu twarz o ostrych rysach, wszystko to było 
częścią składową dramatu życia — życia, jak je 
widział Angel. 

Sączyli powoli sw, wino, aż do chwili, gdy 
wszedł jakiś mężczyzna, obojętnie rozejrzał się po 
lokalu, niespostrzeżenie dał znak Anglowi, poczem, 
jakby się upewnił, że niema tego, za kim się roz- 
glądał, wyszedł. 

Angel i jego towarzysze ruszyli za nim. 

— I co? — spytał Angel. 

— Dziś w nocy Spedding jedzie do sate'u — 
rzekł nieznajomy. 

— Dobrze — rzekł Angel. 

— Na rozkaz Speddinga straż została usunięta. 

-- Wiem o tem — rzekł Angel. — Została usu- 
nięta owej nocy; kiedy przymaszerowała szajka 
miejska. W czyjem imieniu działa Spedding? 

— W imieniu Connora, który o ile zrozumiałem 
jest jednym ze spadkobierców. 

Angel gwiznął z cicha. 

Ha! Jimmy. więc taki będzie wielki finał! 


jak nowe na różne ceny, PIANINA no- 
we zagraniczne sprzedaje, mienia i ku- 
puje HANAK, Piłsudskiego 21. pierw- 
sze pietro. 


Przez chwilę wyda 
kich myślach. - 

— Konieczna będzie obecność panny Kent — 
rzekł następnie. 

Z pobliskiego stowarzyszenia posłańców zate- 
iefonował do garażu, aw pół godziny później drzwo- 
uili obaj do skromnego mieszkania Kathleen Kent. 

Driewczyna wstała by ich powitać. Wszelki 
ślad zmęczenia nocnego znikł z jej twarzy. 

— Tak potwierdziła — spałam niemal cały 
izień. 

Angel zauważył, że rozmyślnie unikała spojrze- 
ia Jimma, zaś ten godny młodzieniec z nądmier- 
nem zainteresowaniem przyglądał się dużemu kraj- 
obrazowi morskiemu, umieszczonemu nad komin- 
kiem. 

— Ostatni to raz trudzimy panią o tak późnej 
rodzinie — rzekł Angel — ale obawiam się, że 
dziś nam pami będzie musiała towarzyszyć. 

— Uczynię wszystko, czego pan zażąda — od- 
rzekła. — Obaj panowie okazali mi niezmiernie du. 
żo dobroci. , 

Szybkie spojrzenie rzuciła na Jimma, i teraz 
dopiero zauważyła na jego głowie bandaż. 

— Pan.. chyba nie ranny? — wykrzyknęła 
przerażona, i nagle zamilkła. 

— Wcale nie — głośno rzekł Jimmy — nie mi 
uie jest, zapewniam. 

Był niezwykle wzburzony i żałował, że wogóle 


iu przyszedł, 
4C. d. n.) 


Mjr. BLAŁKOWSKI, Krupa, 

Bilety są do odebrania w Administra- 
cji codziennie między godziną 10 a 12 
1762-9 | przedpołudniem. 


wał się pogrążony w głębo- 


Str. 16 


JADALNIE, sypialnie, salonowe, oiuro- 
we i kuchenne meble solidne poleca 
Spółka Rzemiosł, Lwów. plac Halicki 
10. w podwórzu. 2081-5 


DYWANY, garnitury, narzuty, portjery. 
Ceny konkurencyjne. Wank, plac Ma- 
rjacki 5, I. piętro. 1829-24 

SZUKAM spólnika do już wprowadzone- 
go pierwszorzędnego przedsiębiorstwa 
na pryncypalnej ulicy. Zgłoszenia do 
Administracji pod „1000 dolarów". 

1811-4 


PROSBA! Osoba w starszym wieku, cho- 
ra na płuca, rachitizm, zreumatyzmo- 
wana zdana była na obcych bez żadne- 
go ukończonego zawodu, znajduje się 
w skrajnej potrzebie. Uprasza o *iepła 
odzież lub doraźną pomoc, za co skła- 
da dobrodziejom z góry Bóg zapłać. 
Zgłoszenia do administr. ..Gazety Po- 
rannej“ pod „Opuszczona*. 


UNIEWAŻNIAM  zgubionę książeczkę 

wojskowa na nazwisko- Pawło Łyso- 
wieć wydanę przez PKU. Rawa ruska. 
2202 


JAN DIETRICH unieważnia zgubiona 
książeczke wojskową z kartą mob. P. 
K. U. Gródek Jag. 22ł1-3 


OSTRZEŻENIE. Oświadczam, że nigdy 
nikomu weksli nie podpisywałem i ja- 
kiekolwiek weksle z moim podpisem 
są sfałszowane. Zygmunt Pekelinan. 

2206 


MAKSYM KURYLAK ur. 1889 w Korop- 


cu unieważnia zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Bu- 
czacz. 2205 


PRZEDSIĘBIORSTWO Przemysłu drzew 
nego we Lwowie posiadające obszerne 
składowisko, magazyny, maszynowe u- 
rządzenie przyjmie mater. budowlane 
do przeróbki lub komisowej sprzeda- 
ży. Zgłoszenia przyjmuje: Redakcja 
„Gorzelnik*, Szeptyckich 42. 2217-2 


UNIEWAŻNIA SIĘ książeczkę wojskową 
wystawioną przez PKU. Lwów-miasto 
na nazwisko Bernard Józef Glimer, 


urodz. 1892. 2176 
LKS. POGOŃ  wydzierżawi bufet na 


boisku na sezon 1930. Oferty pisemne 
wnosić należy do dnia 7. marca na rę- 
ce p. Jana Nowakowskiego, Kasa Skar 
bowa, pl. Św. Ducha. 2218.2 


Urząd Gminy i Komisja Klimatyczna 
w Worochcie ogłasza 
KONKURS NA URZĄDZENIE ELEK- 
TROWNI I INSTALACJI W GMINIE 
I UZDROWISKU „WOROCHTA*. 
Oferty proszę składać w zaklejonych ko- 
pertuch z napisem „Elektryfikacja* pod 
adresem: 

Komisja kłimatyczna w Worochcie. Wo- 
ijewództwo Stanisławowskie w terminie 

do dnia 15-go marca br. 2227-4 


W świątyni budyjskiej. 
— Ten ma wygodę! Sam z sobą może 
zagrać partję rummy!.. 


„GAZETA PORANNĄ" z dnia 27. lutego 1930. 


INSTYTUT DOŚWIADCZALNY W POLSCE Peza% 3 


powołał do Życia 
TOWARZYSTWO EKSPLOATACJI WYNAŁAZKÓW 
tow. udziałowe-spółdzielcze z e. 4. 
i przyjmuje subskrypcję na udziały stuzłotowe. — Dopuszczalna spłata na raty. 
Emisja ograniczona. 
T-wo przyjmuje od Instytutu Doświadczalnego przeszło 30 wybitnych wynalaz- 
ków o ogólnej wartości kilkunastu miljonów złotych ma b. korzystnych 
kach. 
Najkorzystniejsza lokata kapitału zapewniająca poważne dochody. 
Posiadacze większych i drobnych kapitałów, wynalazcy, technicy i przemysłowcy 
we własnym interesie zechcą zgłaszać swój udzia? w T-wie. 


warun- 


Rada Nadzorcza Akcyjnego Banku 
Hipotecznego 


w myśl S$ 54, 56i57 statutu zawiadamia, że 62 zwycza'ne 


WALNE ZGRODIADZENIE 


AKCJOXKARJUSZY 


odtęrzie sę we Lwowie w poniedziałek 24. marca 930, 
o godzinie 10-tej rano. 


Przedmioty obrad: 


1) Sprawozdanie z obrotów banku za rok 1929. 
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej o zamknięciu rachunków 
i powzięcie dotyczącej uchwały. 
3) Wybór do Rady Nadzorczej ($. 36). 
Termin zgłoszeń akcyj celem wzięcia udzi:łu w tem 
Zgromadzeniu upływa 9. marca 1930. 


We Lwowie. dnia 21. lutego 1930. 


(Przedruku nie płacimy) 


L. 1494/30. 
Stanisławów, dnia 22. II. 1930 r. 


Konku s. 


Powiatowa Kasa Chorych w Stanisła- 
wowie rozpisuje niniejszem konkurs na 
posade lekarza dentysty z ukończonym 
kurseni instytutu dentystycznego. — Wa- 
runki: płaca 400 zł. miesięcznie, ñ go- 
dzin pracy dziennie w Zakładzie Kasy 
Chorych. Objęcie posady natychmiast po 
nadaniu. Podania udokumentowane wno- 
sić mależy do Powiatowej Kasy. Chorych 
w Stanisławowie do dnia 10. III. 1930 r. 

(—) Wacław Szczęsny. 


2215 Komisarz Kasy 


Do kina „PALACE“ 
za darmo 


moaa dzić rójć: 


KOŁIDZIEJCZUK ANIELA, Lewan- 
dówka. 

Dr. ROLNY, Listopada 26, 

SCHAPIRA ADOLF, Sobińskiego 12. 

IRZYK FRANCISZEK, Kopernika 30. 

Inż. DOŁĘGOWSKI, Listopada 43. 


biiety są do odevrania w AdMminiztra* 
cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem. 


Rada Nadzorcza. 


SIOSTRA Alma, dyplomowana pielę- 
gniarka i masażystka, wykonuje wszel- 
kie masaże lecznicze i odtłuszczające. 


Ul. Gliniańska 5, parter.. 2210 
Detektory 

od zł. 12 poleca 
Schwarz 


Sobieskiego 2. 


R. zał. 1910. 
Renomowany znkład art. rotugr. 


„GRÓTTGER” Lwów, ul. Akademicka 5. 


wykonuje zdjęcia grupowe, zbiorowe, 
Sluvne. Fotografje w domu. 1975 10 


Instalacje Elektryczne 


wykonuje wszelkie, tanio i solidnie, na 
roghi i we Lwowie KONC, ZAKŁAD 
LEKTROTECHNICZNY, Lwów, Lelewsia 17. 


LESIUK JAN 


DO P. T. LEKARZY I DENTYSTÓW! 

Dostarczamy kompletne urządzenia 
gabinetów ordynacyjnych z własnej wy- 
twórni po cenach fabrycznych na warun- 
kach b. dogodnych. „CHIRURGJA*, ulica 
Jagiellońska 1. 15, Lwów, nl. Cłewa I. 7. 
Telefon 42 73. 1922-8 


Nr. 9143 


Nie!... 


proszę 


2! Ei OLLA" 
GARNITURY KLUBOWE, 


otomany, materace 


T. KYSIAK i SYMOWIE 


LWÓW pl. Smolki 4. Tel. 4009 
, 


ul. Kościuszki 20. Tel. 19-35 


Na zimę. 


Należy się już zaopatrywać w najrozma- 
itsze pantofle, papucze, berlaczy itp. eie- 
płe obuwie, które poleca i wykonuje na 
zamówienie znana fabryka pantofli przy 
ul. Wrenowskich 4. (boczna Kopernika, 
telef. 59—88). 6675-30 


Na sezon wiosanny poleca firma 


R. SŁOWAK 
twów, ul. Sykstuska 9. tel. 21-96. 


materjały kraj. i zagraniczne 
wykwintny Sa on mód męskich 


„LITURGJA* 


Skład przyborów kościelnych, obrazów 
i dewocjonałji 

Lwów, Kopernika 9. — Telef. 47—55. 
poleca: ornaty, kapy, baldachimy, cho- 
rągwie, feretrony, figury, monstrancje, 
kielichy, krzyże, lichtarze. — Pracownia 
wszelkiego rodzaju artystycznych haftów. 

Wielki wybór dewocjonalji. 

1679-10 


Nadszedł zwiasiun jesieni 
i zimy 
> KATAR - 


nosa krtani i chrypka, dlatego 
poleca się 


PINOMETHYL 


zarejestr. w Minist. Spr. wewn. 

p. Nr. 1198i w państw. Urzędzie 
patent. p. Nr. 18236 

„PINOMETHYL używa się przy 

ostrym katarze nosa krtani i chry- 

pce — usuwa następstwa i jest 

środkiem dezynfekcyjnym DRÓG 
ODDECHOWYCH. 

Do nabycia we wszystkich 
aptekach. 
(Cena zł. 1.75) (Cena zł. 1.75) 


Jeneral. Przedst. „OZON“ Lwów. 


Każdemu bez poręki TĘ 


sprzeda KA-T UŁ. SOBIESKIEGO 12 
irma g Telef. Nr. 43-39. 


DEF MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI" 
NOWE SPŁATY. 


Pokój do śniadań 
| Bar Grota 


Lwów, Szajnochy 2 


o każdej porze dnia ciepłe i zimne 
potrawy — wieczorem Dancing 
Lokal otwarty do 3-ciej w nocy. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz i-szpalte wy milimetrewy (szer. 30 mm.) ogłeszenie zwykłe ra tekstem 15 gr., za wiersz 1-sspali. milimetrewy (szer. 68 mm.), na- 


deslane 40 gr. sa 
ken) 55 gr. za wiers 1 
gr. drobne ogłoszenia za 


pracy lub posady 3 gr. Ogloszenia drebne prsyjmniemy tylke za gotówkę. Cała stronn ogieszeniowa 300 sl, cała stro na 
główkiem (1-sza) 700 sł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 pree. drożese. Za ogłoszenia w miejsen zastrzeżonem, ogłoszenia osobne stejące i bes numeru doliczamy. 


25 proe. Odpewiedsialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Perta prze kasów mie beniłikujemy. — Uwaga: Ke Jumny ogłosseniowe są 


łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


Z arukarni Wydawanieswa „lazety Pora anej“, Ska a ogr. edn. pod sars. J. PŁO CKIEGO we Lwewia, 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrewy (szer. 60 mrm.) w tekście (kronika, re- 

alt. mifimetrewy (szer. 60 mm.) w artykułach 160 gr., za wiersz l-ozpalt. milimetre wy (szer. 60 mm.) na pierwszej strenio 

ewe 10 gr. kupne i sprzedaż za slowo 12 gr, matrymonjalne, korespondencje i pryw ztne za słowo 12 
tekstews 


potrzebujących 


c 0a BE 


Qdp. red. STBEAN KtaraANUWSRI 


